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MISTERIA BOZONARODZENIOWE/NATIVITY MYSTERY PLAYS

Misteria

bozonarodzeniowe
w polskich teatrach lalek

Lucyna Kozien

Szopka noworoczna/A New Year’s Szopka, Stupsk (1966)

Dzis kazdy niemal teatr lalek w Polsce
ma w swoim repertuarze przedstawienia
szopkowe; w najgorszym razie zastepuje
je specjalnie przygotowywang na Swieta
Opowiescig wigiliing Dickensa. Ale
w latach powojennych przedstawienia
szopkowe byty rzadkoscia, zle widzia-
ng przez owczesnych decydentow.
Pierwsi odwazyli sie wystawi¢ szop-
ke juz w 1946 roku Wtadystaw Jarema
w krakowskiej Grotesce (Szopka na Bo-
ze Narodzenie) oraz Tadeusz i Elzbieta
Czaplinscy w Stupsku (Szopka polska).
Rok pozniej Pastoratke Schillera zreali-
zowata w Poznaniu Maria d’Alphonse,
ktéra wczesniej przecierata sobie droge
Bajkami w Betlejem, przedstawieniem
nawigzujacym do narodzin Dziecigtka
(1946). Potem, az do konca lat szesc¢-
dziesigtych szopek nie grano, z wyjat-
kiem zrealizowanych niemal jednocze-
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$Snie w 1957 roku Pastorafek Schillera:
w Poznaniu przez Joanne Piekarska
i w Gdansku przez Natalie Gotebska oraz
Kolednikéw na ulicy Jana Wilkowskiego
wystawionych w warszawskiej Lalce
w 1963 roku.

W 1969 roku, w Lublinie, Stanistaw
Ochmanski zrealizowat (ze scenografiag
Wactawa Kondka; potem do wspotpracy
zaprosit Rajmunda Strzeleckiego) napisa-
ng przez Henryka Jurkowskiego Ludowg
Sszopke polska. Przedstawienie to, z per-
spektywy dziesigtkow lat, okazato sie naj-
popularniejszym i najczesciej wystawia-
nym tekstem szopkowym. £gcznie miato
okoto 20 realizacji (wraz ze wzowienia-
mi), co jest w statystyce bozonarodze-
niowych przedstawien absolutnym rekor-
dem. Szopki zaczeto znow grac w latach
osiemdziesiatych i dziewiecdziesiatych
- na ktore przypada az 36 wystawien.

Niezmiennie od wielu lat zelazny
repertuar spekitakli misteryjnych: stano-
wi pare zaledwie sztuk: wspomniana
Ludowa szopka polska H. Jurkowskiego
(przede wszystkim popularyzowana przez
S. Ochmanskiego), Pastoratka Schillera
(realizowana przez réznych rezyseréw)
i Szopka krakowska Stanistawa i Tade-
usza Estreicheréw, w ktorej specijalizo-
wat'sie Bohdan Radkowski, ale prapre-
mierowe wystawienie nalezato do Zofii
Mikulskiej i krakowskiej Groteski. Od
czasu do czasu na scenach goszczg
odkryty przez Wojciecha Kobrzynskiego
Dialog na swieto Narodzenia Chrystusa
Pana oraz Pastoratki Tytusa Czyzewskiego
(prapremiera w Bielsku-Biatej; gtosna
realizacja w rez. Krystiana Kobytki w te-
atrze opolskim). W latach dziewiecdzie-
sigtych pojawity sie na scenach pol-
skich zaledwie dwa nowe teksty bozo-
narodzeniowe: Mirra, kadzidto i zfoto
Joanny Kulmowej (prapremiera w rez.
Matgorzaty Majewskiej w Bedzinie; poz-
niejsza realizacja w Watbrzyskim Teatrze
Lalek, rez. Bogdan Nauka) oraz znacznie
chetniej wystawiana przez teatry Wielka
nowina Andrzeja Zaka (prapremiera
w katowickim Ateneum, rez. Zbigniew
Poprawski).

Najnowsza w naszym repertuarze pro-
pozycja przedstawienia misteryjnego jest
Akropolis wroctawska. Szopka napisa-
na przez Henryka Jurkowskiego, a zreali-
zowana przez Wiestawa Hejne we Wro-
ctawskim Teatrze Lalek w styczniu 2000
roku oraz Biegnijcie do szopki Edmunda
Wojnarowskiego (prapremiera w 2000 r.
w Katowicach, rez. Krystian Kobytka).

Spis obejmuje przedstawienia bozo-
narodzeniowe - misteryjne, zrealizowa-
ne w polskich teatrach lalek w latach
1946-2002. Pominieto w nim spekta-
kle okolicznosciowe, wystawiane z oka-
Zji zimy, choinki, gwiazdki i mikotaja. W



Nativity Mystery Plays
In Polish Puppet

Theatres

Lucyna Kozien

Today, the repertoire of almost every
Polish puppet theatre includes Nativity
spectacles or, at worst, replaces them with
a specially prepared version of Christmas
Carol by Dickens. During the early post-war
years the szopka was a rarity frowned upon
by the decision-makers of the time. The
first to dare to show a szopka as early as
in 1946 was Wtadystaw Jarema in the Cra-
cow Groteska Theatre (Szopka na Boze
Narodzenie [A Nativity Szopkal) and
Tadeusz and Elzbieta Czaplinski in Stupsk
(Szopka polska [The Polish Szopkal).
Avyear later, Schiller's Pastoratka was fea-
tured in Poznan by Maria d’Alphonse, who
earlier paved the way with Bajki w Betlejem
(Tales in Bethlehem), a spectacle which
referred to the Nativity of the Infant (1946).
The szopka was not played to the end of
the 1960s, with the exception of Schiller's
Pastoratka shown by Irena Pikiel in Poznan
(1957) and Kolednicy na ulicy (Carollers in
the Street) by Jan Wilkowski, produced in
1963 in the Lalka Theatre in Warsaw.

In 1969, Stanistaw Ochmanski showed
in Lublin Ludowa szopka polska (The
Polish Folk Szopka) written by Henryk
Jurkowski (stage design by Wactaw
Kondek; later on, Rajmund Strzelecki was
invited to collaborate). From the perspec-
tive of the last decades this play proved to
be the most popular and most frequently
staged-a total of about twenty productions
(together with revivals), which is an absolute
record in the statistics of Nativity specta-
cles. The szopka was played once again
during the 1980s and 1990s-as many as
36 productions.

Invariably, the evergreen repertoire of
Nativity spectaclesis composed of several
plays: the above mentioned Ludowa szo-
pka polska by H. Jurkowski (popularised
primarily by S. Ochmanski), Pastoratka
by Schiller (realised by assorted direc-
tors) and Szopka krakowska (The Cra-

cow Szopka) by Stanistaw and Tadeusz
Estreicher, a speciality of Bohdan Rad-
kowski although the world premiere was
directed by Zofia Mikulska at the Groteska
Theatre in Cracow. From time to time
Polish theatres present Dialog na swieto
Narodzenia Chrystusa Pana (Dialogue for
the Nativity of Christ the Lord), discovered
by Wojciech Kobrzynski, and Pastoratki
by Tytus Czyzewski (world premiere in
Bielsko-Biata, and an acclaimed version
proposed by director Krystian Kobytka in
Opole). Only two Nativity texts appeared
on Polish stages during the 1990s
- Mirra, kadzidto i ztoto (Myrrh, Frank-
incense and Gold) by Joanna Kulmowa
(world premiere in Bedzin, director:
Matgorzata Majewska, and production in
the Watbrzych Puppet Theatre, director:
Bogdan Nauka) and the more frequently

shown Wielka nowina (Good News)
by Andrzej Zak (world premiere in the
Ateneum Theatre in Katowice, director:
Zbigniew Poprawski).

The most recent title in the Polish
mystery play repertoire is Akropolis
wrocfawska. Szopka (The Wroctaw
Acropolis. A Szopka) written by Henryk
Jurkowski and directed by Wiestaw Hejno
in the Wroctaw Puppet Theatre in Janu-
ary 2002 and Biegnijcie do szopki (Run
to the Manger) by Edmund Wojnarowski
(world premiere in 2000 in Katowice,
director: Krystian Kobytka).

The list encompasses Nativity mystery
plays produced in Polish puppet theatres
in 1946-2002, with the exception of spe-
cial-occasion spectacles intended for cel-
ebrations of the arrival of winter, seasonal
parties and Father Christmas Day. u

S

[ !

. B

= . "L
T e,

Szopka krakowska/The Cracow Szopka, Szczecin (1978).
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Spis przedstawien/The list

TEATR DZIECI ZAGLEBIA, BEDZIN:

B Mirra, kadzidfo i ztoto/Myrrh, Frankincense
and Gold - Joanna Kulmowa. Rez. Matgorzata
Majewska, scen. Rajmund Strzelecki, muz. An-
drzej Hundziak. Premiera 19 Xl 1993. Fot. 16.

B Jasetka - Wanda Chotomska.

Rez. Matgorzata Majewska, scen. Rajmund
Strzelecki, muz. Teresa Niewiarowska, Bogdan
Mizerski. Premiera 20 XIl 1994.

B W latach 1965-1973 odbywaty sie w Teatrze
Dzieci Zagtebia w Bedzinie Herody - Przeglad
Zespotdéw Obrzedowych, organizowany przez
Jana Dormana.

BIALOSTOCKI TEATR LALEK, BIALYSTOK:
B Pastoratka - Leon Schiller.
Rez. Jan Wilkowski, scen. Adam Kilian,
muz. Leon Schiller, Jan Maklakiewicz, oprac.
muz. Jan Bondak. Premiera 19 XIl 1978.

B Pé6jdzmy wszyscy do stajenki/Run, Run,
to the Manger. Scenariusz i rez. Wojciech
Kobrzynski, scen. Rajmund Strzelecki,
kostiumy Wiestaw Jurkowski,
oprac. muz. Pawet Szymanski.

Premiera 8 | 1999. Fot. 12.

TEATR LALEK BANIALUKA, BIELSKO-BIALA:
B Pastoratki - Tytus Czyzewski. Rez. Eugeniusz
Jachym, scen. Jerzy Zitzman, muz. Bogumit

Pasternak. Premiera 13 XIl 1981.

B Na ten Nowy Rok!/Happy New Year! -
Zbigniew Poprawski. Rez. Zbigniew Poprawski,
scen. Jerzy Zitzman, muz. Kapela Zespotu
Piesni i Tanca ,.Ziemi Zywieckiej".

Premiera 1 Xll 1988.

TEATR MINIATURA, GDANSK:

B Pastoratka - Leon Schiller.
Rez. Natalia Gotebska, scen. Ali Bunsch,
muz. Leon Schiller, Jan Maklakiewicz.
Premiera 6 Xl 1957.

B Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski.
Rez. Emila Uminska, scen. Janusz Pokrywka,
muz. Antoni Mleczko,
choreogr. Janusz Chojecki.
Premiera 14 stycznia 1988.

B Szopka krakowska/The Cracow Szopka
- Stanistaw i Tadeusz Estreicherowie.
Rez. Bohdan Radkowski, scen.
Adam Kilian, muz. Jerzy Dobrzanski,
choreogr. Marceli Zedzianowski.
Premiera 13 XIl 1995.

SLASKI TEATR LALKI | AKTORA ATENEUM,

KATOWICE:

B Pastoratka - Leon Schiller. Oprac. tekstu,
rez. Zbigniew Zbrojewski, scen. Edward
Jedrzejkowski, oprac. muz. Bogumit Pasternak.
Premiera 21 XI 1979;
wznowienia: 2 XIl 1980; 18 Xll 1982. Fot. 7.

W Cicha noc.../Silent Night... - Bogumita

Pasionek-Szachnowska.
Rez. Konrad Szachnowski, scen. Piotr Wajcht,
muz. Bogumit Pasternak. Premiera 5 | 1988
(spektakl dyplomowy stuchaczy Studium
Aktorskiego Teatrow Lalek w Bedzinie).

B Gore gwiazda.../A Star Blazes...

- Bohdan Radkowski (wg Zygmunta Glogera
i Oskara Kolberga). Rez. Bohdan Radkowski,
scen. Elzbieta Oyrzanowska-Zielonacka,
oprac. muz. Kazimierz Radkowski.

Premiera 6 Xll 1990; wznowienie 6 Xl 1991.

B Wielka nowina/Good News - Andrzej Zak.
Rez. Zbigniew Poprawski, scen. Jan Nowak,
muz. Bogumit Pasternak.

Premiera 5 Xll 1993; wznowienia 4 XIl 1995;
5 Xl 1996.

B Biegnijcie do szopki/Run to the Manger
- Edmund Wojnarowski. Rez. Krystian Kobytka,
scen. Andrzej Czyczyto, muz. Pawet Sikora.
Premiera 26 Xl 2000; wznowienia 4 XIl 2001,
5 Xll 2002.

TEATR LALKI | AKTORA KUBUS, KIELCE:

B Szopka krakowska/The Cracow Szopka
- Stanistaw i Tadeusz Estreicherowie.
Insc. i rez. Bohdan Radkowski,
scen. Adam Kilian, muz. Jerzy Dobrzanski,
choreogr. Janusz Chmielewski.
Premiera Xll 1982.

B Pastoratka - Leon Schiller.
Rez. Maciej Tondera, scen. Elzbieta
Oyrzanowska-Zielonacka, muz. Leon Schiller,
Jan Maklakiewicz.
Premiera 6 Xll 1997. Fot. 9.

B Wielka nowina/Good News - Andrzej Zak.
Rez. Krzysztof Rosciszewski,
scen. Alicja Chodyniecka-Kuberska,
muz. Bogumit Pasternak.
Premiera 1 XIl 1999.

TEATR GROTESKA, KRAKOW:

B Szopka na Boze Narodzenie/A Nativity
Szopka. Scenariusz i rez. Wtadystaw Jarema,
scen. Zofia Jaremowa,
muz. Arkadiusz Kluczniok.

Premiera Xll 1946.

B PrzyszliSmy tu po koledzie. Szopka

krakowska/We Came to Sing Carols.

A Cracow Szopka. Na podst. tekstow

J. Gawatowicza, S. Estreichera, O. Kolberga,
J. Zborowskiego. Scenariusz, rez., insc.
Zofia Mikulska, scen. Kazimierz Mikulski,
muz. Andrzej Zarycki, choreogr. J. Kaplinski.
Premiera Xl 1975.

B Jasetka. Scenariusz i rez. Zofia Miklinska,
scen. Jerzy Jelenski, szopka Tadeusz Zmirek.
Premiera 4 Xl 1988.

B WSrod nocnej ciszy/In the Silence of the
Night. Scenariusz i rez. Zofia Mikulska,
scen. Jerzy Jelenski,
muz. Andrzej Zarycki.

Premiera XIl 1989; wznowienie 6 XIl 1992.



TEATR IM. H. Ch. ANDERSENA, LUBLIN:

B Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski. Rez. Stanistaw
Ochmanski, scen. Wactaw Kondek, muz. Bo-
gumit Pasternak. Premiera 1 Il 1969.

B Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski. Rez. Stanistaw
Ochmanski, Liliana Ochmanska, scen. Raj-
mund Strzelecki, muz. Bogumit Pasternak.
Premiera 7 Xl 1993.

B Wertep/The Vertep - Walerij Szewczuk.
Rez. Wtodzimierz Fetenczak, scen. Mikotaj

Malesza, muz. Gabriel Menet, ruch scen. Jerzy

Kaminski. Premiera 14 XIl 2001.

TEATR LALKI | AKTORA, LOMZA:

B Jasetka kurpiowskie/Jasetka from Kurpie
- Henryk Gata. Rez. Bohdan Radkowski,
scen. Przemystaw Karwowski, oprac.
muz. Bogdan Szczepanski. Premiera 6 |1 1989.

B Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski. Rez. Stanistaw
Ochmanski, scen. Rajmund Strzelecki,
muz. Bogumit Pasternak.

Premiera 5 Xl 1993. Fot. 13.

TEATR LALEK ARLEKIN, £ODZ:

B Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski.

Rez. Stanistaw Ochmanski, scen. Wactaw
Kondek, muz. Bogumit Pasternak. Premiera
26 Xl 1974; wznowienia 17 1 1982; 51 1986;
Xl 2002. Fot. 4.

B Herody. Opracowanie i rez. Jan Dorman,
scen. Jacek Dorman, na akordeonie gra
Janusz Kazmierczak. Premiera 6 XIl 1981.

B Pastoratka - Leon Schiller. Rez. Czestaw
Sienko, scen. Jacek Zagajewski, muz. Leon
Schiller, oprac. muz. Teresa Stokowska-Gajda,

choreogr. Wadystaw Janicki. Premiera 3 Xl 1995.

TEATR LALEK PINOKIO, £ODZ:

B Boze Narodzenie wg Dialogu na $wig-
to Narodzenia Chrystusa Pana/Christmas
According to a Dialogue for the Nativity of
Christ the Lord. Rez. Wojciech Kobrzynski,
scen. Stanistaw Echaust, muz. Marek Jaszczak.
Premiera 18 XIl 1987.

OLSZTYNSKI TEATR LALEK, OLSZTYN:

B Betlejem polskie/A Polish Bethlehem
- Lucjan Rydel. Rez. Edward Dobraczynski,
scen. Ali Bunsch, muz. Bogumt Pasternak.
Premiera 27 11 1981. Fot. 5.

B Szopka krakowska/ The Cracow Szopka
- Stanistaw i Tadeusz Estreicherowie.

Rez. Bohdan Radkowski, scen. Adam Kilian,
muz. Jerzy Dobrzanski. Premiera 12 | 1985.

B Opowiesci betlejemskie/Bethlehem Tales
- Zbigniew Gtowacki. Rez. Zbigniew Gtowacki,
scen. Alicja Chodyniecka-Kuberska,
muz. Bogdan Szczepanski.

Premiera 5 Xll 1992.

B Wielka nowina/Good News - Andrzej Zak.

Rez. Krzysztof Rosciszewski, scen. Alicja
Chodyniecka-Kuberska. Premiera 20 XIl 1997.

OPOLSKI TEATR LALKI | AKTORA, OPOLE:
B Pastoratka - Leon Schiller.

Rez. Monika Snarska, scen. Zygmunt
Smandzik, muz. Jerzy Dobrzanski.
Premiera 19 Xll 1979.

B Pastoratki - Tytus Czyzewski. Rez. Krystian

Kobytka, scen. Andrzej Czyczyto, muz. Andrzej
Zarycki. Premiera 13 Xl 1992. Fot. 11.

TEATR ANIMACJI, POZNAN:
B Pastoratka - Leon Schiller.

Rez. Maria d’Alphonse, scen.
Jozef Kowalski, muz. Leon Schiller,
Jan Maklakiewicz. Premiera 20 Xll 1947.

B Pastoratka - Leon Schiller.

Insc., rez. Joanna Piekarska, scen. Irena
Pikiel, muz. Leon Schiller, Jan Maklakiewicz,
choreogr. Krystyna Niemczyk.
Premiera 26 Xl 1957.

B Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski.
Rez. Stanistaw Ochmanski,
scen. Wactaw Kondek, oprac. muz. Bogumit
Pasternak. Premiera 6 XIl 1970,
wznowienie 1 Xl 1979.

B Betlejem polskie/A Polish Bethlehem
- Lucjan Rydel. Rez. Edward Dobraczynski,
scen. Ali Bunsch, oprac. muz. Bogumit
Pasternak. Premiera 18 Xll 1982;
wznowienie 5 1 1989.

B Pastoratka - Leon Schiller.
Rez. Maciej Tondera,
scen. Elzbieta Oyrzanowska-Zielonacka,
muz. Jan Maklakiewicz, Aleksander Radzewski,
choreogr. Wtadystaw Janicki.
Premiera 51 1986. Fot. 8.

B Koleda, koleda/Carols, Carols.
Oprac. Tadeusz Pajdata, rez. Lech Chojnacki,
kompozycja przestrzenna Ryszard Grajewski,
oprac. muz. Aleksander Rydzewski, choreogr.
Wiadystaw Janicki. Premiera 22 XII 1990.

TEATR MASKA, RZESZOW:

B Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski.
Rez. Emilia Uminska, scen. Janusz Pokrywka,
muz. Antoni Mleczko. Premiera 61 1981;
wznowienia 29 Xl 1987; 27 Xl 1991;
7 X1 1995; 28 Xl 1999 (proby wznowieniowe
Andrzej Piecuch). Fot. 15.

B Pastoratka - Leon Schiller.
Rez. i scen. Maciej Tondera,
muz. Jan Maklakiewicz. Premiera 12 XIl 1993.

TEATR LALEK TECZA, SLUPSK:

B Szopka polska/The Polish Szopka - Ludwik
Szczepanski. Adapt. Tadeusz Czaplinski, reali-
zatorzy Elzbieta i Tadeusz Czaplinscy. Premiera
26 XIl 1946.




Fot.: archiwa teatréow
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B Szopka noworoczna/A New Year’s Szopka

- wg O. Kolberga. Oprac. inscen. i rez. Juliana
Catkowa, lalki Helena Niedzwiedzka,

szopka Tadeusz Czaplinski, oprac. muz.
Franciszek Wasikowski. Premiera 22 XIl 1966.
Po koledzie - szopka krakowska
Carolling—the Cracow Szopka

- (wg J. Cierniaka i O. Kolberga). Rez. Zofia
Miklinska, scen. Ali Bunsch, oprac. muz.
Marian Radzikowski. Premiera 3 |1 1981. Fot. 6.
Po koledzie - szopka krakowska
Carolling-the Cracow Szopka

(wg J. Cierniaka i O. Kolberga).

Rez. Matgorzata Kaminska-Sobczyk,

scen. Ali Bunsch, oprac. muz. Marian
Radzikowski. Premiera 7 | 1989.

Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski.

Insc. i rez. Stanistaw Ochmanski,

scen. Rajmund Strzelecki,

muz. Bogumit Pasternak, na akordeonie gra
Janusz Kazmierczak. Premiera 10 XIl 1996.

TEATR LALEK PLECIUGA, SZCZECIN:
B Szopka krakowska/The Cracow Szopka

- Stanistaw i Tadeusz Estreicherowie.
Rez. Bohdan Radkowski, scen. Adam Kilian,
muz. Jerzy Dobrzanski. Premiera 25 XI 1978.

B Cudoki krakowskie czyli szopka po polsku

Cracow Wonders, or the Polish Szopka

- Bohdan Gtuszczak. Rez. Bohdan Giuszczak,
scen. Jozef Napiorkowski,

muz. Jerzy Szyrocki. Premiera 4 XIl 1993.

TEATR BAJ POMORSKI, TORUN:
B Po koledzie/Carols, Carols - Zofia Miklinska,

Oskar Kolberg, Jedrzej Cierniak.

Rez. Zofia Miklinska, scen. Ali Bunsch,

muz. Marian Radzikowski. Premiera XIl 1982.
Ludowa szopka polska/The Polish Folk
Szopka - Henryk Jurkowski.

Rez. Stanistaw i Liliana Ochmanscy,

scen. Rajmund Strzelecki,

muz. Bogumit Pasternak. Premiera 8 XIl 1994.
Pastoratka - Leon Schiller.

Rez. Czestaw Sienko, scen. Mikotaj Malesza,
muz. Leon Schiller, choreogr. Jacek Tomasik.
Premiera 7 Xl 1997. Fot. 10.

TEATR LALEK, WALBRZYCH:
B Dialog na $wieto Narodzenia Chrystusa

Pana/Dialogue for the Nativity of Our
Lord Jesus Christ. Inscen. i rez. Wojciech
Kobrzynski, scen. Stanistaw Echaust,

muz. Marek Jaszczak. Premiera 10 Xl 1981. Fot. 1.

Krakowska szopka koledowa/The Cracow
Carol Szopka. Uktad tekstoéw, insceniz., rez.
Konstanty Rozek, scen. Stanistaw Echaust,
muz. Jerzy Dobrzanski. Premiera 12 1 1994.
Mirra, kadzidto, ztoto/Myrrh, Frankincense
and Gold - Joanna Kulmowa.

Rez. Bogdan Nauka, scen. Dariusz Milinski,
muz. Jan Walczynski. Premiera 14 | 2001. Fot. 3.

TEATR BAJ, WARSZAWA:

B Wielka nowina/Good News - Andrzej Zak.
Rez. Krzysztof Niesiotowski, scen. Aleksander
A. kabiniec, muz. Bogumit Pasternak.
Premiera 20 XIl 1998. Fot. 14.

TEATR GULIWER, WARSZAWA:

B Pastoratka - Leon Schiller. Rez. Monika
Snarska, scen. Zygmunt Smandzik,
muz. Jerzy Dobrzanski. Premiera 19 Xl 1978;
wznowienie 17 XIl 1995. Fot. 2.

TEATR LALKA, WARSZAWA:

B Kolednicy na ulicy, czyli szkice do szopki
warszawskiej/Carollers in the Street,
or Sketches to the Warsaw Szopka
- Jan Wilkowski. Rez. Jan Wilkowski,
scen. Adam Kilian, muz. Jerzy Dobrzanski.
Premiera 22 Xll 1963.

B Od Warszawy do Krakowa/From Warsaw
to Cracow - Julianna Catkowa, Zbigniew
Poprawski, Jan Siekiera. Rez. Juliana Catkowa,
scen. Adam Kilian, muz. Leszek Zukowski,
choreogr. Barbara Fijewska.

Premiera 31 XIl 1971.

B Szopka krakowska/The Cracow Szopka
- Stanistaw i Tadeusz Estreicherowie.

Insc. rez. Bohdan Radkowski, scen. Adam Kilian,
oprac. muz. Jerzy Dobrzanski,

choreogr. Witold Borkowski.

Premiera 6 Xll 1979; wznowienie 16 Xll 1988.

B Boze Narodzenie (Dialog na $wieto
Narodzenia Chrystusa Pana)/Christmas
According to a Dialogue for the Nativity of
Christ the Lord. Rez. Wojciech Kobrzynski,
scen. Rajmund Strzelecki,
oprac. muz. Marek Jaszczak.

Premiera 18 XIl 1993.

WROCEAWSKI TEATR LALEK, WROCLAW:

B Polskie szopki i herody/The Polish Szopka
and Herody - Henryk Jurkowski.

Insc. i rez. Wiestaw Hejno,

scen. Jadwiga Mydlarska-Kowal,

muz. Bogustaw Klimsa. Premiera 5 1l 1982;
wznowienie 17 XIl 1986.

B Dialog krétki na Swieto Narodzenia Pana
Naszego Jezusa Chrystusa/Brief Dialogue
for the Nativity of Our Lord Jesus Christ.
Oprac. tekstu i rez. Wiestaw Hejno, figurki
wyrzezbit Marian Opis. Premiera 3 XIl 1999.

B Akropolis wroctawska. Szopka/The
Wroctaw Acropolis. A Szopka
- Henryk Jurkowski. Rez. Wiestaw Hejno,
scen. Jadwiga Mydlarska-Kowal,
muz. Bogustaw Klimsa, choreogr. Maria Kijak.
Premiera 16 1 2000.

TEATR 3/4 ZUSNO:

B Pastoratka - Leon Schiller.
Rez. Krzysztof Rau, scen. Andrzej Wasilewski,
Tadeusz Zywolewski, muz. Jan Maklakiewicz.
Premiera 19 XIl 1993.



Szopka - ludowe
theatrum mundi

Henryk Jurkowski

Swiat przedstawiony ludowych szo-
pek polskich, zapisanych w XIX wieku,
jest niezwykle zréznicowany. Wptyw na to
miat fakt, ze elementem napedowym ich
kompozycji byta z jednej strony tradycja
religijna, z drugiej zas rzeczywistosc ota-
czajaca kolednikow. Jest wiele przesta-
nek za tym, ze autorstwo tekstow szopko-
wych byto anonimowe. Niewatpliwie jed-
nak tatwo jest rozpoznac kulturalne kom-
petencje ich autorow. Czy byli to inteli-
genci, nastawieni edukacyjnie wobec
ludu, czy tez byli to ludzie prosci, starajg-
cy sie przypodobac swoim widzom, zgod-
nie z zasadg - im wieksza zabawa, tym
wieksza koleda, na ktorg liczono po kaz-
dym przedstawieniu.

Tresci szopkowe reprezentujg zatem
zderzenie intencji inspiratorow i wykonaw-
cow tradycyjnego przedstawienia szopko-

Szopka krakowska/A Cracow Szopka, Krakéw (1975)

wego. Oczywiscie, nie umiemy dzisiaj oce-
ni¢ tych intencji. W kazdym razie nie mamy
watpliwosci co do intencji inspiratorow
szopki krakowskiej, ktorzy potrafili utrzymac
pewne logiczne proporcje miedzy watkami
misteryjnymi a wstawkami intermedialnymi
czy regionalnymi.

W szopce tej mamy motywy misteryj-
ne, to jest scene pasterska i herodowa,
a wiec hotd ztozony Dziecigtku i ukaranie
okrutnego tyrana. Mamy tez sceny folk-
lorystyczne, jak parade tancow i spie-
wek z réznych regionéw (Krakowiak,
Krakowianka, Kozak i Kozaczka) i inne
motywy krakowskie, jak obecnos¢ Pana
Twardowskiego.

Jest takze motyw ogolnopolski w po-
staci Zyda, nalezacego trwale do folkloru
etnicznego Rzeczypospolitej, cho¢ rozma-
icie w roznych szopkach traktowanego. Tu

w Krakowie, jak jeszcze w kilku innych szop-
kach, poddany on jest dos¢ intensywnej
ewangelizacji. W szopce krakowskiej mamy
takze wstawki literackie, jak wiersz o Krako-
wie Anny Libery, arie Twardowskiego z ope-
ry Twardowski na Krzemionkach i jedng
scene z Kosciuszki pod Racfawicami
Wiadystawa L. Anczyca.

Wsrod wystepujacych postaci przewa-
ge majg przedstawiciele dawnej Polski, co
jest zrozumiate, poniewaz nostalgia za wol-
noscig korzystata ze znanych sobie wzo-
row. kaczyty sie tu zatem motywy szlachec-
kie i chtopskie, z tym, ze te drugie mogty
stanowi¢ zaplecze dla rodzacej sie w Kra-
kowie chtopomanii. | tak szlachte repre-
zentowat Twardowski, ktory spiewat:

Czy to w dzien, czy to w noc
Zawszem wesol, zawszem pan,
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Zawsze $piewam, zawsze hoc!
Jestem sobie wielki pan.

Cho¢ w zupanie - znaj mospanie
Ze$ mi winien oddaé czesé;

Taka mina i czupryna

Nie da sobie na wgs wsieSc'.

Kosynierzy zas, skupieni wokot
Kosciuszki na koniu, spiewali chorem
Swg programowg piesn, znacznie zak-
tualizowana:

Patrz Kosciuszko na nas z nieba,
Jak w krwi wrogéw bedziem
brodzic;
Twego miecza nam potrzeba,
By ojczyzne oswobodzic.
Oto jest wolnoSci $piew, Spiew, Spiew,
My za nig przelejem wilasnag krew.

Kto powiedziat, ze Moskale
Sa to bracia nas Lechitéw,
Temu pierwszy w feb wypale,
Pod koSciofem Karmelitow.
Oto jest wolnoSci $piew, Spiew, Spiew,
My za nig przelejem wfasna krew?.

Ten zbior tematow da sie objasnic nie
tylko doswiadczeniami historycznymi, ale
wtasnie inspiracjg patriotyczna inteligen-
cji krakowskiej, czuwajgcej nad szopka-
rzami. Fakt, ze ,Moskali” wybrano jako
przyktad zaborcow, mowi nie tyle o orien-
tacji politycznej, ile o ograniczonej moz-
liwosci wolnych wypowiedzi szopkarzy.
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Cenzura galicyjska zgadzata sie na Mo-
skali, ale nie tolerowataby wystapien anty-
austriackich.

Dobdér motywow warszawskich roz-
nit sie bardzo wyraznie. Pod zaborem
rosyjskim ,,krolewiacy” zyli w catkowicie
innych warunkach. Po upadku powstania
styczniowego wierzyli w prace pozytywng
i zapomnieli o romantycznych wolnoscio-
wych porywach. Inteligenci warszawscy
zaniedbali swoich szopkarzy pod wzgle-
dem edukaciji patriotyczne;j.

Ci jednak probowali utrzymac¢ dawna
tradycje. Widzac w niej szanse na doro-
bienie w sezonie paru groszy, szopka-
rze nie dbali jednak o wiernosc religijng
przekazu, a korzystali z okazji, by zbudo-
wac interesujgce widowisko, sprzedaja-
ce sie jak najlepiej. Pomineli wiec cat-
kowicie scene pasterskg i hotd sktada-
ny Dziecigtku. Interesowat ich dramat.
Z watkéw misteryjnych zachowali tylko
sprawe Herodowg - wiec ukaranie tyra-
na. A poza tym demonstrowali atrakcyjne
postaci z folkloru warszawskiego i ogol-
nopolskiego. Zawsze poprzez tance
i piosenki.

Zaczynato sie wiec od wystgpienia
Kominiarza, Piaskarza (Piasku biatego
wislanego...) i Druciarza (Garnki drutu-
je, garnki...), by przejs¢ do obowiazuja-
cych Krakowiakow, a potem zapropono-
wac caty szereg ballad czesto dwuznacz-
nych moralnie, jak ballada o Majtku, ktory
»puscit sie na morze”, a po kilkuletniej
nieobecnosci nie mogt sie doliczy¢ wia-
snych dzieci. Byta tez popularna dumka
z Ukrainy, no i lament zotnierza porwane-
go na cate lata do carskiego wojska. Uzu-
petniata jg cyniczna opowies¢ carskiego
huzara, ktéry dawat przyktady radzenia
sobie w zydowskich gospodach. Jesz-
cze piosenka o Matgorzatce i huzarach,
jeszcze jedna przesmiewcza anegdota
o Zydach i juz mamy scene Herodowa,
a na zakonczenia Bernardyna ubogiego.

Jesli pojawiaty sie elementy patrio-
tyczne, to tylko w improwizacjach albo
w okazjonalnych wstawkach z biezace-
go repertuaru teatralnego. Przyktadem
niech bedzie operetka komiczna Feliksa
Schobera Podréz po Warszawie z mu-
zyka Adolfa Sonnefelda, ktorej bohater,
Jozio Grojseszyk, spiewat:

Graj no, Zydzie, graj no szparko,
Nie ociagaj sie,

Moja corka berliniarka,

Oj, nie bedzie, nie!

Macie przeciez swoje baby
Wsréd niemieckich stron,

Do Berlina jedzcie draby
Szukac sobie zon...}

Oczywiscie nie byt to Kosciuszko pod
Racfawicami, ale niewatpliwie kuplet ten
zawierat patriotyczne ziarno. Odzywaty
sie tu zarowno echa legendy o Wandzie,
ktora nie chciata Niemca, jak i echa zna-
nego powszechnie uporu Slimaka, rowniez
wobec Niemcoéw, z Placowki Bolestawa
Prusa.

Poza tym widzom warszawskiej szopki
mito byto, gdy styszeli o efektach pozyty-
wistycznej krzataniny gospodarczej:

Dzis Warszawa ciggle wzrasta,
Jest w niej ruch i szum.

Przez ulice tego miasta

Wielki ptynie ttum.

Tutaj ztotem, szykiem, stawa,
Gfupstwo mozna kry¢.

Hej, Warszawo! Hej, Warszawo!
W tobie stodko zyc*.

Innymi tresciami szopkowymi zyta pol-
ska prowincja. Kolednicy pojawiajacy sie
w okresie Bozego Narodzenia przypomi-
nali nie dawne, lecz wrecz aktualne realia
i to w mniej eleganckiej wersiji niz to byto
w Krakowie czy Warszawie. W ich przed-
stawieniach motywy misteryjne dogory-
waty, ich ekwiwalentem byta scena
Herodowa oraz kilka koled spiewanych
w czasie ustawiania szopki.

Szopkowy obraz tej regionalnej Polski
nie byt wcale zachecajacy. Szopka towic-
ka posiadata dwie popularne piosenki
i jedng kolede, potem pokazywata gtupote
bijacych sie pasterzy (wiec chtopow) oraz
wySmiewata Zydow przede wszystkim jako
ztych zotnierzy (zgodnie z XVIl-wieczng
tradycja: Wyprawa zydowska na wojne,
1605), nie mowiac o ich zdeformowanym
polskim jezyku. Zyda prowokuje sie takze
do opowiesci o Narodzeniu Mesjasza,
ktora w jego ustach brzmi przesmiew-
czo. Jesli zatem ta szopka bawita lokal-
ng publicznosc, to bawita resentymenta-
mi i dos¢ wulgarnym humorem.

W szopce siedleckiej na pierwszym
planie pojawia sie Pan Piasecki z rodziny
szlacheckiej, ktory spiewa bachiczna pio-
senke, na miare realiow polskich:

Co na $wiecie jest takiego,
To na ziemi grontowego,
Gorzateczka gront, gront

| tabaczki font, font.

Pija se tam panieneczki,
Po dwie po trzy kwatereczki
Gorzateczka gront, gront

| tabaczki font, font.

Pija se tam panieneczki,
Przepijajg swe wianeczki.
Gorzateczka gront, gront

| tabaczki font, font...



| dalej okazuje sie, ze pija takze
kuchareczki, kowale, studenci, refor-
maci, lokaisci. Pije zatem cata Polska.
Niemniej na kohcu pojawia sie morat:

Gorzateczka wytryolej
Pozbawita ojca roli.
Gorzateczka gront, gront

| tabaczki font, font.

| synowi takze bedzie

Jak wodeczke pija¢ bedzie.
Gorzateczka gront, gront

| tabaczki font, font®.

W tym pijacym na zaboj Podlasiu
spotykamy inne znane postaci, to jest
Wegra doktora, Krakowiaka i Krako-
wianke, Druciarza, Kominiarza, Cygana
z niedzwiedziem oraz Kozaka. Znamien-
ne, ze Kozak jest stuga Pana Piaseckiego
i jako taki przesladuje Zyda, dokucza mu,
a w koncu aresztuje go. Nowym moty-
wem jest posta¢ Grabarza, ktéry stano-
wi element swoistego ludowego memen-
to mori. Grabarz spiewa w stylu odpusto-
wych piesni:

W kosciele trumna, stychac¢ organy
I $piew $pitalnych nedzarzy.
A pod koSciofem grabarz zdumany
Podpart sie rydlem i gwarzy:
Poczciwy rydel, stuzyt mi godnie,
Kopie se zwirek i kopie.
Raz, dwa, trzy, cztery,

przez dwa tygodnie
Dwie jamy panskie, dwie chtopie...

Szopka radomska nie wprowadza
wielu nowych postaci, ale pojawiajg sie
nowe motywy. Oto chtop Ambrozy czyta
list od syna, ktory z wojskiem carskim tra-
fit az na turecka granice. Oto Zyd Abra-
mek awansuje na cyrulika i znow zbiera
ciegi przeznaczone niegdys dla Wegra
z olejkami. Oto pojawia sie Czarowni-
ca, ktérg do piekta porywa jej kum Dia-
bet. Czarownica ta nalezy do swiata ludo-
wych praktyk a nie swiata basni, wiec nie-
sie odlegte echa procesow o czary.

Z XIX wieku znamy niewiele szo-
pek wiejskich. Przewaznie sa to zapi-
sy ze wschodniej czesci Polski. Szopka
z Woli Gutowskiej posiada wiekszosc¢
motywow znanych z szopek miejskich,
tacznie z piosenkg o Matgorzatce, z pio-
senkg Krakowiaka i Krakowianki, jak tez
ze znang z szopek warszawskich pio-
senka o Majtku, ktory powrdcit z diugiej
podrozy morskiej i zastat w domu liczne
grono rzekomo witasnych dzieci. Puentg
piosenki sg wyjasnienia zony, ktoraw catg
sprawe angazuje wole bozg. Zaskakujace
jest wspomnienie panszczyzny w ustach

chtopa Ambrozego, nie méwiac juz o je-
go watpliwym szczesciu:

Jestem sobie chfopek,

W polu dobrze orze,

Wszystko mi sie dobrze dzieje,
Chwata tobie, Boze.
Odrobitem parniskie,

Kilka dni niedoli,

Ksigdz proboszcz mie lubi,

A ekonom chwali.

Ale wiasnie, jak gdyby zgodnie z dra-
matyczng reguta zaskoczenia, poja-
wia sie nowa sytuacja: Ekonom bije
Ambrozego batogiem, bo Ambrozy nie
jest ,,na robocie™’.

| tak okazato sie, ze marzenia patrio-
tyczne iinteligenckie to jedna spra-
wa, druga zas to rzeczywistosS¢ polska,
skomplikowana etnicznie i ciagle tkwia-
ca w dawnych strukturach spotecznych
i w dawnych wyobrazeniach o porzad-
ku swiata. Sprawy te skomplikujg sie
jeszcze bardziej, gdy przesuniemy sie
dalej na wschod, gdzie ,wysoka” kultura
Polakow ulegata przemieszaniu z ,,niskg”
kulturg Rusinow (Ukraincow). To zréz-
nicowanie na ,wysokg” polska i ,niska”
ukrainska kulture jest zasztoscig histo-
ryczna, poniewaz przedstawienia lalkowe
na Boze Narodzenie wskazywaty na moz-
liwos¢ odwrocenia tej kwalifikacji.

Wiadomosci o wertepie (ukrain-
skim lalkowym przedstawieniu na Bo-
ze Narodzenie) sg wczesniejsze od
dokumentow o istnieniu polskiej szop-
ki. Siegajg XVII wieku. Podobnie spra-
wa wyglada, jesli chodzi o pierwsze wer-
tepowe teksty, ktore ukrainscy badacze
datujg na wiek osiemnasty. Rzecz intere-
sujgca, ze teksty te majg charakter pol-
sko-ruski. Do wspolnoty tej przyznaja sie

jednak tylko ukrainscy badacze tekstow.
Polacy nie zauwazyli ich po prostu.

Oczywiscie, nie ma powodu, by
przedstawiac tu dzieje ukrainskiego wer-
tepu, jak réwniez spory badaczy ukrain-
skich w sprawie pierwszenstwa tego czy
innego tekstu. Z wielkim prawdopodo-
bienstwem mozemy jednak przyjac, ze
tekst opublikowany przez Iwana Franke,
datowany na koniec XVIII wieku, moze
by¢ najdawniejszym dokumentem tej tra-
dyciji. Tradycji wspolnej. W tekscie tym
bowiem wszystkie sceny o charakterze
misteryjnym sg odgrywane w jezyku pol-
ski, wszystkie zas sceny regionalne w je-
zyku ukrainskim.

Wertep otwiera scena pasterska,
w ktorej pasterze nosza polskie imio-
na: Stach, Kuba i Bartosz i postugujg
sie tekstami pochodzacymi z siedemna-
stowiecznych dialogéw. Potem nastepu-
je scena Herodowa z typowym dla niej
udziatem Zydéw, a nastepnie rzezig nie-
winiatek i $miercig Heroda. Smier¢ ta jest
inna niz w polskiej szopce. Oto Diabet
podaje Herodowi néz, by skonczyt swe
niegodne zycie. | tak sie dzieje.

| wtedy pojawia sie na scenie Kozak,
ktory rozpoczyna czesc intermedialna.
Od tej pory wszyscy mowig po ukrain-
sku. Kozak wchodzi w absurdalny dia-
log z Zydem, poniewaz kazdy z dialogu-
jacych postuguije sie pojeciami z innego
Swiata. Pierwszym tematem jest problem,
czy Zydzi zdolni sa wojowag (tu: kozako-
wag). A wiec znow znajdujemy sie w wie-
ku XVII zartujgcym z zydowskich zotnier-
skich ambiciji.

Gtowng postacia na wertepowej sce-
nie staje sie Kozak, ktory pozostaje
w konflikcie z Zydem, z tym jednak, ze
konflikt rozszerza sie¢ na Muzika (Chto-
pa), a ich rozjemca Pan (zapewne Polak)

Krakowska szopka koledowa/The Cracow Carol Szopka, Watbrzych (1994)
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Przyszli$my tu po koledzie. Szopka krakowska

We Came to Sing Carols. A Cracow Szopka,
Krakow (1975)

opowiada sie po stronie Kozaka i prze-
ciw Zydowi. Pozniej pojawiajg sie inne
postaci, aprzede wszystkim Litwin,
ktory poszukuje lekarza, znajduje go
wsrod Cygandéw. Cyganie po przedsta-
wieniu wiasnych problemow bijg Litwina,
a to wystarcza, aby on ozdrowiat. Potem
pojawia sie wielce butny Moskal, kiory
nie zyskuje sympatii Cyganoéw. Ci po
prostu przepedzaja go zgodnie ze sto-
wami starego Cygana:

A bodaz toby tycho ta choroba!

To naszaia wyrnaia chudoba.

A byi ze, synu, toho carskoho
osudara!

lak nam yzhonyw kobytku, az gi pid

chwostom stafa pina.

Y pid chwostom iaka dyra!

Aty u Polszczu ne chody

Y cihanskich norowyw ne bery,

A naszoy kobytki ne krady!

(Y biig Cyganie Moskala)?.

To, ze Moskal nie wychodzi zwyciesko
z tych wertepowych konfrontacji, swiad-
czy rzeczywiscie o dawnosci tekstu cyto-
wanego przez Franke. Znamienne takze,
ze polski Pan jest rozjemcg w sporach
etnicznych. To rowniez dowod na wcze-
sne pochodzenie tego tekstu. Wertep
dziewietnastowieczny bowiem stanie sie
swiadectwem rosnacych konfliktow i na-
pie¢ spotecznych miedzy spolonizowa-
nym Dziedzicem i ukrainskim ludem.

Krakowska szopka koledowa/The Cracow Carol
Szopka, Watbrzych (1994)

[10]

Zwiazki miedzy wertepem ukrain-
skim i polskg szopka sag niewatpliwe,
nikt jednak nie zajat sie zagadnieniem,
jak daleko one siegaja. Sprawg kon-
trowersyjng stat sie Dramat wertepo-
wy o $Smierci podany do druku przez
Erazma Izopolskiego, a opublikowany
w wilenskim ,,Ateneum” przez Ignacego
Kraszewskiego. lzopolski byt kapta-
nem unickim w Biatej Cerkwi w pobli-
zu Kijowa, a jednoczesnie zbieraczem
materiatow folklorystycznych. Publikacja
jego doniesienia, w ktorym ustalat czas
pierwszych przedstawien wertepowych
na koniec XVI wieku, wywotata szerokg
dyskusje wsrod ukrainskich i polskich
znawcow przedmiotu.

Spor ten trwa po dzien dzisiejszy.
Tekst ogtoszony przez lzopolskiego
wskazuje na sredniowieczne korzenie
wertepu, jako ze trescia jego jest rozmo-
wa Bogacza ze Smiercia, ktora przypo-
mina podobne dialogi z literatury srednio-
wiecznej (Rozmowa mistrza Polikarpa
ze Smiercia). | mozna by rzeczywiscie
przyjac, ze jest to pomyst uczonego folk-
lorysty, ktory zdecydowat sie na intere-
sujgcag mistyfikacje, gdyby nie auten-
tyczny, zapisany wtym samym czasie
tekst szopki w Podhorcach w powiecie
Ztoczowskim w Galiciji.

W szopce tej mamy mieszanke etnicz-
ng postaci, typowg dla wschodnich rubie-
zy Rzeczypospolitej, z naleciatosciami
niektorych szopek miejskich. Przewazajg
jednak realia lokalne. Pan korzysta z po-
mocy Kozaka i Rozbodjnika z janowskich
laséw, by ukaraé Zyda za niepopetnio-
ne winy. Sa Czarownica i Diabet, a ten,

przez przyznanie sie, ze jest ,od pana
Twardowskiego”, poswiadcza zwiagzki
podhoreckiej szopki z tradycjg krakow-
ska. Zwolennicy szopki misteryjnej bedg
sie dziwi¢, ze brak tu jest motywow religij-
nych. Nie ma nawet Heroda, ale za to jest
Bogacz, ktéremu Smieré ucina gtowe.
| to jest ten wazny motyw, stanowigcy
paralele do tekstu Izopolskiego ijego
sredniowiecznej proweniencji. A zatem
nie mozna wyeliminowa¢ Dramatu wer-
tepowego o $mierci z naszych rozwa-
zan, szczegolnie ze lzopolski podat jego
tekst do druku w jezyku polskim.

Niezaleznie od tych wszystkich pro-
blemow co do genezy tekstow szopko-
wych i wertepowych niewatpliwe jest, ze
swiat przedstawiony szopki polskiej jest
Swiatem przesztosci. | to nie ze wzgledu
na historycznos¢ faktu narodzin Jezusa
Chrystusa, ale ze wzgledu na regional-
ne uzupetnienia, ktére w sumie stanowig
theatrum mundi polskiego ludu.

Szopka bawi swych widzow znany-
mi motywami i wcale nie ma ambiciji,
by postulowac jakikolwiek nowy porza-
dek w doswiadczanej rzeczywistosci.
Patriotyczne wezwania z Krakowa tez
nie wychodzg poza sentyment wobec
niegdysiejszych dazen niepodlegto-
sciowych. Chwalimy dokonania boha-
terow, ale niczego nie projektujemy.
W tym kontekscie - o paradoksie - naj-
bardziej postepowa okazuje sie szop-
ka warszawska, ktora mowi o zmianach
w rytmie warszawskiego zycia i o rado-
Sci istnienia. [ |

Fragment wstepu do Antologii klasycznych tek-
stow teatru lalek, tom lll, wydawca Wydziat Lalkarski
we Wroctawiu PWST w Krakowie, druk w roku 2003.
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Szopka—a Folk Theatrum Mundi

Henryk Jurkowski

The world of the Polish folk szopka
recorded during the nineteenth centu-
ry remains extremely differentiated. The
motor force of its composition was, on the
one hand, religious tradition and, on the
other hand, reality surrounding the carol-
lers. Numerous premises support the the-
sis that the authors of the szopka texts were
anonymous. Nonetheless, it is easy to defi-
ne their cultural competence and establish
whether they were representatives of the
intelligentsia, with educational missions
addressed to the people, or simple folk,
who tried to endear themselves to their
spectators in accordance with the prin-
ciple: the greater the fun, the greater the
remuneration which they hoped to receive
after each performance.

The szopka content, therefore, repre-
sents a confrontation between the inten-
tions of the initiators and the performers
of the traditional spectacle. Naturally,
today we are unable to assess the origi-
nal goals. At any rate, there is no doubt
about the aims of the initiators of the
Cracow szopka who were capable of
maintaining certain logical proportions
between the mystery-play motifs and the
interlude or regional inserts.

The szopka contains motifs deri-
ved from mystery plays—the scene with
the shepherds and Herod and thus the
homage played to the Infant and the puni-
shment of the cruel tyrant. We also enco-
unter purely folklore scenes, such as a di-
splay of dances and songs from assorted
regions (the female and male Cracovian
and their Cossack counterparts) and
typically Cracow motifs, such as Master
Twardowski.

The all-Polish motif assumes the form
of the Jew, a permanent component of the
ethnic folklore of the Commonwealth altho-
ugh treated variously in different szopkas.
In Cracow, as in several other szopkas,
this character is subjected to rather inten-
sive evangelisation. The Cracow szopka
also contains literary inserts, such as the

Ludowa szopka polska/The Polish Folk Szopka, ¥6dZ (1982)

poem about Cracow by Anna Libera, the
Twardowski aria from the opera Twardow-
ski na Krzemionkach (Twardowski in Krze-
mionki) and a single scene from Kosciusz-
ko pod Racfawicami (Kosciuszko at Racta-
wice) by Wiadystaw L. Anczyc.

The dramatis personae are domina-
ted by representatives of Old Poland, an
understandable feature since nostalgia
for freedom employed models known
from the past, a combination of gentry
and peasant motifs of which the second
could have comprised a foundation for
the pro-peasant predilections emerging
in Cracow. The gentry was represented
by Twardowski, who sung:

Night or day,
Always joyful , ever the gentleman ,
1 sing and frolic!
I’'m a truly grand lord.
Though wearing a zhupan
—remember, sir,
That you owe me respect;
Such a countenance and mop

of hair
Do not permit any liberties’.

The peasants, armed with scy-
thes (Kosynierzy) and gathered aro-
und Kosciuszko on horseback, intoned
a chorus—their traditional song, conside-
rably brought up to date:

Behold, Kosciuszko in heaven,
How we shall wade in enemy blood;
We need your sword,

To liberate our homeland.

Here is the song of freedom,

For which we shall spill our blood.
He who said that the Muscovites
Are our brothers

Is the first at whose head | shall fire
Next to the Carmelite church.

Here is the song of freedom,

For which we shall spill our blood?.

This collection of themes may be
explained not only by referring to histori-
cal experiences but to the patriotic inspi-
ration provided by the Cracow intelligent-
sia who steered the carollers. The fact
that “Muscovites” were chosen as an
example of the partitioning powers is cha-
racteristic not so much for a given politi-
cal orientation, but rather for the limited
freedom of speech enjoyed by the carol-
lers. Galician censors consented to men-
tion of Muscovites but would have not
tolerated any anti-Austrian overtones.

The selection of Warsaw motifs was
distinctly different. The inhabitants of
the Kingdom of Poland—the Russian
partitioning area—lived in totally diffe-
rent conditions. After the downfall of the
anti-Russian January Uprising of 1863
they put their trust into positivistic work

(1]

FOT. W. MALEK



FOT. W. PLEWINSKI

and forgot about Romantic, pro-liberty
upsurges. The Warsaw intelligentsia ten-
ded to neglect the patriotic education of
the local carollers.

The latter, however, tried to mainta-
in the old tradition, which they perceived
as a chance to earn additional wages
during the Christmas season. The carol-
lers were unconcerned with the reli-
gious faithfulness of the performance,
and wished to build an interesting and
best-selling show; thus, they omitted the
scene with the shepherds and the homa-
ge paid to the Infant, and were interested
only in drama. The sole retained myste-
ry-play motif was that of Herod—the
punishment of the tyrant. The resul-
tant szopka featured attractive charac-
ters taken from Warsaw and Polish folk-
lore, always shown by resorting to dan-
ces and songs.

The performance began with the
appearance of the Chimney Sweep, the
Sanddiger (White Vistula Sand...), and
the Tinker (I Repair Pots and Pans...),
followed by the obligatory Cracovians
and a whole series of ballads, frequen-
tly morally ambiguous, such as the one
about the Shipmate who “went to sea”
and after several years of absence could
not make heads or tails of the number of
his children. A popular Ukrainian dumka,
preceding the lament of a soldier recru-
ited for years-long service in the tsarist
army, was supplemented by the cynical
tale of a tsarist hussar who advised how
to get along in Jewish taverns. A song
by Matgorzatka and the hussars, ano-
ther mocking anecdote about Jews, and
we have arrived at the scene with Herod;
the whole performance ended with
the poor Bernardine.

Patriotic ele-
ments = appe-
ared in impro-
visations - or
special-occa-
sions inserts

o |

borrowed from the current theatrical
repertoire. An excellent example is the
comic operetta Podréz po Warszawie
(A Trip around Warsaw) by Feliks
Schober, with music by Adolf Sonnefeld,
whose hero, Jozio Grojseszyk, intoned:

Play Jew, play lively

Do not tally,

My daughter shall not become
A Berlin trollop!

You have your own wenches
In yonder German lands,

Seek wives for yourselves,
Scoundrels, in distant Berlin®.

Naturally, this was by no means
KoSciuszko pod Ractawicami, but
the song indubitably contained a certa-
in patriotic core. It resounded with the
ancient legend of Wanda who did not
want to marry a German, and echoed
the universally known obstinacy of Slimak
from Bolestaw Prus’ novel Placéwka
(Outpost).

The audience of the Warsaw szopka
enjoyed hearing about the effects of posi-
tivistic economic bustle:

Today’s Warsaw continues
to flourish,
It's full of movement and noise.
A great crowd
Pours down the city streets.
Here, foolishness may be
disguised
With gold, chic and fame.
Hey Warsaw! Hey Warsaw!
It’s grand to live here*.

The provinces delighted in other
szopka contents. Carollers who appe-
ared during the Christmas season
recalled not former but topical

customary in C :
Warsaw Them

aspects of reahtymagd -djd

the several. carols Béf_f: e
formed while assem—
bling the szopkabox '_

The image of regional Poland deri-
ved from the szopka is by no means
encouraging. The towicz szopka inc-
luded two popular songs and a single
Christmas carol, and then depicted the
foolish shepherds (and thus peasants)
embroiled in a feud, and ridiculed the
Jews portrayed as bad soldiers (accor-
ding to seventeenth-century tradition:
Wyprawa zydowska na wojne/The
Jewish War Expedition/, 1605) and their
deformed Polish. The Jew is also provo-
ked to recount the Nativity of the Messiah
which in his rendition becomes a moc-
kery. This type of a szopka entertained
the local public by referring to malice and
applying vulgar humour.

The prime character in the Siedlce
szopka was Mr. Piasecki from a gentry
family, who sings a Bacchic song suita-
ble for Polish reality—all about vodka,
snuff, and the dubious virginity of tipsy
maidens. It becomes apparent that the
drinking is being done also by cooks,
blacksmiths, students and reformed
friars. The whole of Poland is intoxica-
ted. Nonetheless, the song ends with
a moral:

Vodka has deprived

the father of land,
A fate that his son will share
If he continues guzzling®.

This heavily drinking region of
Podlasie is populated by other famil-
iar characters: the Hungarian, the
Physician, the Cracovian and his wife,
the Tinker, the Chimney Sweep, the
Gypsy and his performing bear, and
the Cossack. It is characteristic that
the Cossack, presented as the servant
of Mr. Piasecki, persecutes, harasses
and finally arrests the Jew. A new motif
is the character of the Gravedigger—an

~element of a sui generis folk memento

;'mori—who intones in the fashion of

‘ Lenten songs:

The coffin stands in the church,
The organs and the songs

of the hospital beggars resound.
Near the church, a gravedigger,

lost in thought,

Leans on his shovel, saying:
Good old shovel, it serves me well,
Digging gravel on and on.
One, two, three, four,
Two graves for gentlemen,
Two for peasants, all in a fortnight®.

Jasetka, Krakow (1988)



The Radom szopka did not introduce
many new characters, but it did employ
new motifs. The peasant Ambrozy reads
a letter from his son who, while serving
in the tsarist army, travelled all the way
to the Turkish frontier. The Jew Abramek
is promoted to a barber, and once again
becomes the target of blows formerly
intended for the Hungarian trader in oils.
The Witch is taken to Hell by her kinsman,
the Deuvil; she belongs to the world of folk
practices and not to the world of fables,
and her motif resounds with distinct ech-
oes of witchcraft trials.

The few known nineteenth-century
village szopkas originated from eastern
Poland. The szopka from Wola Gutowska
possesses the majority of motifs character-
istic for its town counterpart, including the
songs about Matgorzatka, the Cracovian
and his wife, and the Sailor, borrowed
from the Warsaw szopka, who returns from
alengthy sea voyage to discover a large
group of supposedly his own children at
home. The song ends with the wife’s expla-
nation, putting the whole blame on divine
will. The recollection of corvée made by
the peasant Ambrozy, not to mention his
rather dubious happiness, appear to be
particularly unexpected:

I'm a simple peasant
Who ploughs the field well,
Fortune smiles upon me
Thanks be to God.
I've completed work
on my master’s land
A few days of misery.
The parish priest likes me
And the steward praises me.

Suddenly, as if in accordance with the
dramatic rule of surprise, a new situation
arises: the Steward whips Ambrozy for
“not working””.

Apparently, patriotic longings as well
as those harboured by the intelligent-
sia are one thing, while Polish reality,
ethnically complicated and incessantly
immersed in old social structures and
visions about the order of the world, is
another thing. Even greater complica-
tions arise when we move further to
the east, where the “high” culture of the
Poles became intermixed with the “low”
culture of the Ruthenians (Ukrainians).
Such distinction between “high” and
“low” culture is yet another trace of the
past since Nativity puppet performances
indicated a possibility of reversing this
classification.

Information aboutthe vertep (Ukrainian
puppet spectacle featured at Christmas)

is earlier than documents relating to the
Polish szopka, and dates back to the sev-
enteenth century. The same holds true
for the first vertep texts, which Ukrainian
researchers estimate were written in the
eighteenth century. ltis interesting to note
that those texts are of a Polish-Ruthenian
character, a community confirmed only
by Ukrainian scholars. The Poles simply
did not notice it.

Naturally, there is no reason for
this article to present the history of the
Ukrainian vertep or the debates held by
Ukrainian researchers on the primacy
of certain texts. Nonetheless, we may
accept that the text published by lvan
Franko, and dated as the end of the eight-
eenth century, could be with great likeli-
hood regarded as the oldest document of
this joint tradition. Here, the mystery-play
scenes are performed in Polish and the
regional ones are played in Ukrainian.

The vertep begins with a pastoral scene
in which the shepherds, all with Polish
names: Stach, Kuba and Bartosz, deliver
texts derived from seventeenth-century dia-
logues. The subsequent scene with Herod
contains the typical participation of Jews,
followed by the massacre of the innocents
and the death of Herod depicted differ-
ently than in the Polish szopka: the Devil
presents Herod with a knife so that he may
end his ignoble life.

Now for the Cossack who begins the
interlude part of the performance. From this
moment everyone speaks Ukrainian. The
Cossack initiates an absurd dialogue with
the Jew, in which both use concepts from
different worlds. The first topic is whether
Jews are capable of fighting (here: to act
in the manner of a Cossack). Once again,
we find ourselves in the seventeenth cen-
tury and its malicious jokes about Jewish
military ambitions.

Szopka krakowska/The Cracow Szopka, Szczecin (1978)
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Ludowa szopka polska/The Polish Folk Szopka, t 6dz (1986)

The Cossack, the prime character on
the vertep stage, becomes embroiled in
a clash with the Jew; the expanded range of
their conflict involves the Muzhik (peasant)
and their arbiter, a Lord, probably a Pole,
who supports the Cossack and opposes
the Jew. They are followed by other char-
acters, predominantly the Lithuanian, who
seeks a physician and finds one among the
Gypsies. The latter describe their own prob-
lems and then beat up the Lithuanian just
enough so that he may regain his health.
The extremely bellicose Muscovite does
not win the sympathy of the Gypsies, who
simply drive him away in accordance with
the words of an old tinker:

What misfortune has befallen
Us and our livestock!
Clout this tsarist lordling, son!
He has bucketed our mare so
That it is lathered even
beneath the tail!
Don’t you come to Poland
Or imitate Gypsy customs
Don’t go stealing our mare
(The Gypsies strike the Muscovite)®.

The fact that the Muscovite is not the
victor of those vertep confrontations tes-
tifies to the antiquity of the text cited by
Franko. It is also highly characteristic that
the Polish Lord seems to act as an arbiter
in ethnic disputes, another proof of the
early origin of the text. A nineteenth-cen-
tury vertep will become evidence of grow-
ing conflicts and social tension between
the Polonised Lord of the Manor and the
Ukrainian folk.

[14]

The links between the Ukrainian vertep
and the Polish szopka are indisputable,
but no one has investigated their extent.
Dramat wertepowy o $mierci (A Vertep
Drama About Death), printed by Erazm
Izopolski and published in the Vilno
“Ateneum” by Ignacy Kraszewski, remains
controversial. Izopolski was a Uniate priest
in Biata Cerkiew (Bila Tserkva) near Kiev
and a collector of folklore. The publication
of his report, in which he determined the
origin of the first vertep performance (the
end of the sixteenth century), produced
a widespread discussion among Ukrainian
and Polish experts on the subject.

The debate is continued up to
this very day. The text published by
Izopolski indicates the mediaeval roots
of the vertep since its content consists
of a dialogue between a Rich Man and
Death, resembling literary works typical
for the Middle Ages (Rozmowa Mistrza
Polikarpa ze $miercig/The Dialogue
between Master Polikarp and Death).
We could assume that we are dealing
with a conceit devised by alearned
expert on folklore who decided to commit
an interesting mystification if it were not
for an authentic szopka text recorded at
the same time in Podhorce (the county of
Ztoczow) in Galicia.

This szopka is composed of an ethnic
mixture of characters, typical for the east-
ern borderlands of the Commonwealth,
combined with assorted vestiges of select
town szopkas. The predominant compo-
nent, however, is of local origin. The Lord
benefits from the assistance rendered by
the Cossack and the Robber from Janow

Forest in orderto punish the Jew for uncom-
mitted faults. The Witch appears in the
company of the Devil who admits that he is
“from Master Twardowski” thus confirming
the links between the Podhorce szopka and
Cracow tradition. Admirers of the mystery-
play szopka will be surprised by the total
absence of religious motifs. Even Herod
is missing, and instead Death beheads the
Rich Man, an important motif and a parallel
for the Izopolski text and its mediaeval
provenance. In other words, we cannot
eliminate Dramat wertepowy o $mierci
from our reflections, especially considering
that Izopolski published it in Polish.

Notwithstanding all those issues rela-
ting to the origin of szopka and vertex
texts it remains unmistakable that the
world presented in the Polish szopka is
a world of the past. Not only due to the
historical fact of the Nativity of Jesus
Christ, but owing to the regional sup-
plements which comprise the theatrum
mundi of the Polish spectators.

The szopka entertains its audience
by resorting to familiar motives, and does
not harbour ambitions to postulate some
sort of a new order in experienced reali-
ty. The patriotic slogans from Cracow do
not transcend a sentimental approach to
the pro-independence strivings of bygo-
ne days. We praise the deeds of the hero-
es but we do not plan anything. Within this
context, the most progressive proves to be
paradoxically the Warsaw szopka which
speaks about changes in the rhythm of
local life and the sheer joy of existence. B
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Publicystycznie, patriotycznie,
ceremonialnie...

Wiestaw Hejno

Byta jesien, 1981. Na Boze Narodzenie
zaplanowatem widowisko szopkowe.
Profesor Henryk Jurkowski zgodzit sie uto-
zyC scenariusz.

Zatozenie przyjelismy takie: pokazu-
jemy polskie szopki, krakowska, war-
szawska i ludowa. Ponadto wprowadza-
my herody - teatr masek. Organizuje-
my przedstawienie na oczach widzow.
A wiec na scenie deziluzja, umownosc¢.
Puszczanie do publicznosci oka - niby
zabawa, jak to sie wtedy czesto charak-
teryzowato pewne formy kreacji z dystan-
sem. Mamy tworzyc¢ teatr w teatrze.

Zwykle na poczatku prob rodzi sie
problem, jak grac? Aktorzy chcg uchwy-
Ci¢ jakies punkty zaczepne dla swych rol.

- Partie stricte szopkowe i herodo-
we winni$my gra¢ mozliwie najwierniej
w stosunku do oryginatu.

Powstat jednak problem. Jak wygla-
da oryginat? Okazato sie, ze mamy raczej
mgliste o nim wyobrazenia. Niektorzy
z zespotu zetkneli sie z jego przetworze-
niami. Ktos widziat jedng z edycji dorma-
nowskich Herodéw. Na ogét wiedza o ty-
powych pokazach szopkowych ptyne-
fa z przekazu literackiego. Tylko pobiez-
nie zwtasnego wattego doswiadcze-
nia. Bylismy ludzmi miasta. Tutaj nie kul-
tywowano polskich tradycji szopkowych.
Osobiscie mam jakie$ mgliste wspomnie-
nia okupacyjne z dziecinstwa. Zdarzyto
mi sie chodzi¢ z szopka, za co zresztg
od ojca dostatem bure, bo bez zgody
rodzicow i do poéznej nocy. Szopke kra-
kowska realizowatem w ramach przed-
stawienia dyplomowego ze studenta-
mi Wydziatu Lalkarskiego we Wroctawiu.
Wraz z Szopka ludowg, przygotowang

przez Stanistawa Ochmanskiego i Hero-
dami wystawionymi przez Jana Dormana.
Kilkakrotnie wystawiatem na wroctawskim
Rynku przedstawienia szopkowe do tek-
stow Andrzeja Waligorskiego, z okazji Dni
Wroctawia.

Wszystko to sumowato sie w obraz
wspomnien, emoc;ji, z ktérego intuicja
mogta czerpac¢ bodzce do nowej insce-
nizacji. Wiernym w niej cytatem byto
wprowadzenie na scene budynku szop-
ki krakowskiej, kopii istniejacej szopki
Ezenekierow, ktorg Henryk Jurkowski,
bedac dziekanem wydziatu, zamowit
u krakowskiego szopkarza, ateatr jg
wypozyczyt na uzytek przedstawienia.

Praca nad przedstawieniem mogta by¢
tylko rodzajem stylizacji. W zadnym wypad-
ku cepeliada, na kidrg panowata od pew-
nego czasu moda w teatrze lalkowym.

Akropolis wroctawska. Szopka/The Wroctaw Acropolis. A Szopka, Wroctaw (2000)
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Wzorcem pozostawato ogolne wyobraze-
nie kolednikow, ktdrych mieli zagrac¢ zawo-
dowi lalkarze. W istocie najtrudniejsze oka-
zato sie stworzenie umownosci, ktorej sta-
ralismy sie przyporzadkowac przedstawie-
nie. Folklor wiejski i miejski, bedacy bazg
odniesien teatralnych, miat rodzi¢ zywio-
towos¢, wzbudza¢ determinacije i groze.
Krotkie chwile zadumy oraz liryzm koled
- wzmachiac akcje i prowadzi¢ bohaterow
spektaklu ku finatowi Nie ma faricucha dla
wolnego ducha. Mysl o tym finale wywo-
tywata rumieniec i zwiekszata rytm bicia
serc. By¢ moze emocje wypieraty rownie
wazne momenty widowiska, nie tak osten-
tacyjnie wyraziste spotecznie czy nawet
politycznie, jak tresc¢ tej piesni. Aktualne
zwrotki, jakby wziete z ulicy, angazowaty
emocije. Niczym pomost taczyty rzeczywi-
stos¢ zewnetrzng z teatrem.

Scenografie przygotowata Jadwiga
Mydlarska-Kowal. Pierwsze dzieto w te-
atrze tej znakomitej, przedwczesnie zmar-
tej artystki.

Na scenie staneto rusztowanie budow-
lane. Konstrukcja zajeta jedna trzecig pod-
fogi, siegneta gornych fartuchéw i dosko-
nale zapowiadata sie jako przestrzen gry.
Miaty w niej stana¢ szopki. Poszczegolne
pola wyznaczane przez potaczenia rur
konstrukgcji fatwo dawaty sie przetwarzac,
ograniczac i poszerzac¢ na uzytek kolej-
nych scenek. W owym czasie naleza-
fo oczekiwag, iz skoro staje rusztowanie,
pojawig sie na nim robotnicy. W fabrykach
i na ulicach wrzato. Teatr wtaczat sie w roz-
ogniong spoteczng atmosfere z wiarg, ze
dodaje swojg cegietke do budowy cze-
gos lepszego. Woéwczas nieznanego, nie-
doswiadczonego, ale rozpromieniajacego
dusze. Chocby promien ow miat zaiskrzy¢
i rozognic szalejacy zywiot.

13 grudnia wybucht stan wojen-
ny i teatr zamknieto. Prace nad spekta-
klem musielismy przerwac. Nie wolno
nam byto spotykaé sie na prébach. Ale
Bogustaw Klimsa, kompozytor muzyki,
pracowat dalej. W pracowni plastycz-
nej kontynuowano prace nad scenogra-
fig. Z poczatkiem stycznia wznowilismy
proby, nie czekajac na oficjalng zgode.
Niebawem i ona nadeszta, otrzymalismy
pozwolenie na ,prace teatru dla dzieci”.

Poczatkowo autor nadat tekstowi tytut
Szopka. Lalkowe misterium na Boze
Narodzenie. Ten tytut wydat sie z czasem
nazbyt utozony. Wokot wzbierato wzbu-
rzenie. Konspiracja, strajki, ulotki, inter-
nowania, puste potki, wsciektos¢ ludzi,
brak nadziei, rodzaca sie nadzieja... Nie
mogliSmy nazwac¢ naszego przedstawie-
nia fagodnym, delikatnym na owe dni sto-
wem szopka. Tytut Polskie szopki i hero-
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dy juz bardziej wpisywat sie w atmosfere
spoteczng kraju. Oczywista byta wokot
»,maskarada”’ urzadzana przez upada-
jaca witadze. A ,herody” lufami karabi-
now na ulicach, patkami i gazem, dobit-
nie dopetniaty groze sytuacji. Nowy tytut
wzbudzat emocje. Nalezato sie spodzie-
wac¢ odpowiednich interwenciji. Jednak
cenzura albo juz przestata sie intereso-
wac teatrem lalek, albo byto jej wszyst-
ko jedno. Moze cenzorzy mieli wazniej-
sze sprawy na gtowie niz walke z kukiet-
kami, pocieszalismy sie.

W roku 1982 daliSmy premiere Szo-
pek... W niedziele 5 lutego o godzinie 11
dorosli z dzie¢mi, sporo znajomych,
dziennikarze zajeli trzy czwarte miejsc.
Oczekiwaniu na rozpoczecie przedsta-
wienia jak zwykle towarzyszyto napie-
cie. Ale tym razem byto ono szczegodl-
ne. Noc wigilijna mineta ponad miesiac
temu. A my szykujemy sie zawrocic¢ czas,
przywota¢ emocje juz oddalone. Mamy
zaspiewac koledy i niesc dary do ztobka.
Na dodatek historia Narodzenia Panskie-
go jest tylko osnowg wydarzen wpraw-
dzie ubranych w siermiezny kostium, ale
jako zywo odnoszacych sie do rzeczywi-
stosci zza niedomknietych drzwi.

Swiatto na sali zgasto i zabrzmiata
melodia koledy Wsrod nocnej ciszy. Po
podniesieniu kurtyny srodkiem na sce-
ne wjezdza szopka krakowska, duza
na prawie trzy metry, a za nig wynurza
sie spory ttum réznokolorowych postaci.
Ubrani biednie, w strojach robociarskich,
ot tak, co kto miat. Tradycyjne powitanie
publicznosci: - Przyszlismy tu po kole-
dzie... Z jasng deklaracja: — Bedziemy co
trza czynili/ Jedni graniem, drudzy Spie-
waniem Pana wychwalajmy. Oni pierw-
si dostrzegli gwiazde. Im to tez Aniot,
opuszczony na konopnej linie, obwiesz-
cza dobrg nowine. Pasterze ,organizu-
ja” dary iwyruszaja do Betlejem. Potem
istha Wieza Babel na scenie. Szopka
krakowska - strojna i kolorowa, z Pa-
nem Twardowskim, Matgorzatkg i Hu-
zarami. Warszawska - bardziej miasto-
wa, z Kominiarczykiem. Przasna, wiej-
ska - ludowa, z Turkiem zwyciezaja-
cym Heroda itd. Oraz grupa przebieran-
cow - herody. Wszyscy prowadzg jeden
betlejemski watek falujacy niczym basn
petna zaskakujacych zdarzeh. A moze
komiks? Lub gra obrazkowa, w ktorej
jeszcze brakuje bohatera pokonujace-
go przeszkody. A moze to festiwal szo-
pek konkurujacych miedzy soba o lep-
szy efekt? Nie szto jednak tylko o wido-
wiskowos¢, choc¢ ,miastowego widza”
sam fakt pokazania réznorodnosci pol-
skich szopek zaskakiwat.

Przywotanie w owym czasie watkow
szopkowych, swiadczacych o gtebo-
kim osadzeniu tradycji szopki koledowej
w polskiej kulturze, byto swoistym gto-
sem w dyskusji, ktorg prowadzili Polacy
0 swojej przysztosci, poszukujac zrodet
tozsamosci narodowej poza gorsetem
upadajgcego rezimu. Teatr miat szanse
pokaza¢ slady wtasnych dokonan: szop-
ki - swoistg rewie watkow, zmitologizo-
wanych wydarzen, odwotan do tradyciji,
sieganie do wtasnych korzeni...

Intermedia przypisane kazdej z szo-
pek staty sie ich spoiwem, komentarzem,
ale tez budowaty niezalezny tok narraciji.
Odrebnosci rodzajowe, a co za tym idzie
estetyczne, szopek otrzymaty wspolng
oprawe inscenizacyjng. Niczym w tyglu
walczyly ze sobag formy, deklaracje, posta-
wy, stowa... Rodzita sie demokracja?...

Sprawe Herodowg poprzedzit czte-
rowiersz dopisany przez Jurkowskiego:
Ro6zne w swiecie Herody/ Wciaz ciemie-
Zg narody/ A nie byto srozszego pana/
Nad naszego Heroda/ Warszawskiego
tyrana. W drugiej czesci widowiska,
po Ucieczce do Egiptu sw. Rodziny
z Dziecigtkiem na osiotku, scene zasie-
dlajg Herody, coraz to inny: dabrowiec-
ki, podlaski, wroctawski, zapowiadajg
swoje panowanie. Kazde konczy sie tym
samym Scieciem gtowy butnego wtad-
cy. Tylko Smieré wystepuje w odmie-
nionych postaciach, stosownie do kon-
wengcji lalek. Raz jest kukietkag na patyku,
potem lalkg zyworeka w szopce warszaw-
skiej, duza kuktg w szopce ludowej, akto-
rem w masce, w scenie herodowe;.

Te czes¢ widowiska zdominowa-
ty akcenty rodzajowe. W nich wystepy
Herodow przenikaty sie z zywymi obra-
zami. Pojawit sie wiersz Gustawa Ehren-
berga pt. Barttomiej Gtowacki, zainsce-
nizowany z patosem przez aktorow z ma-
tymi, krakowskimi kukieteczkami w dto-
niach. Walczyk katarynkowy, ze zbio-
ru Kram z piosenkami Leona Schillera,
w ktorym na pierwszym planie tajemni-
czy kataryniarz poruszat korbg tanczace
figurki. A one ulatywaty z katarynki, w ko-
rowodzie obejmujgc cata scene. Znikaty
w kulisie i pojawiaty sie na nowo. Wyda-
wat sie niekonczacy ten sznur wiruja-
cych laleczek. A w Warszawie na ulicy,
z tego samego zbioru, niejako kontynu-
ujac watek, ciz sami, niby z korowodu,
pojawili sie z przyborami do rozlepiania
niedozwolonych haset po ptotach i mu-
rach. Wreszcie powrocit watek Dzieciat-
ka. Pojawita sie kotyska, a nad nig opa-
tulona chustg kobieta, kojaca malenstwo
przejmujaca Kofysanka, z Piesni o ne-
dzy Antoniego Langego. Ten fragment



przedstawienia na pewno nie byt dla dzie-
ci, jak rowniez nastepujgca po nim Kole-
da robotnicza, z 1905 roku, ktora skom-
pilowana z fragmentem Koledy z Cytadeli
warszawskiej w r. 1879, zostata nazwa-
na przez nas piesnig Nie ma fancucha
dla wolnego ducha. Ta piesh konczyta
przedstawienie. Przygotowalismy widzow
na jej przyjecie.

Scena powoli sie porzadkuje, znika-
ia fragmenty dekoracji. W czystg prze-
strzen rusztowan od horyzontu wchodzg
robotnicy w kaskach. Idg tawg w strone
publicznosci. W muzyce narasta sita,
obraz poteznieje. Grupa robotnikow
powieksza sie, rozrasta. Pojawiajg sie
wsrod nich kobiety. To juz ttum, groznie
idacy przed siebie. Piesn scala, dodaje
sity, jakby odrywa od ziemskich spraw,
cho¢ to przeciez o nie idzie, i uskrzydla
ku ostatecznosci. Gdy aktorzy zatrzymujag
sie na proscenium w pot kroku, po chwili
ciszy mozna mie¢ wrazenie, ze wszystko,
co wczesniej na tych deskach sie poja-
wiato, przybyto z daleka i gdzies odpty-
neto. Teraz, nagle widzowie znalezli sie
przed fragmentem zywej ulicy. Akcja
przedstawienia zatrzymata sie w miejscu
wraz z ostatnim dzwiekiem piesni robot-
nikow. Coz wtedy teatr moze zrobic? Juz
tylko wrocic¢ do poczatku przedstawienia.
Whnies¢ szopki, zmieni¢ nastroj. Aktorzy
zdejmujg kaski, klekajg, by sie poktoni¢
Dzieciatku i Swietej Rodzinie. | finat naj-
pierw smutny, refleksyjny: Coraz to dalej
szopa sie wali/Jozef nieborak, kijem
podpiera./Wiatr zewszad wieje, nikt
nie zagrzeje./Wicher do reszty strze-
che obdziera. Potem radosny, w kto-
rym kolednicy dziekujg za kolede, zdro-
wia szczescia winszuja. Byscie panstwo
dfugo zyli/Na ten Nowy Rok.

Collage, w jakim pomiesciliSmy mikro-
kosmos wielu konwencji teatru lalkowe-
go, rozne stylistyki gry i zestawiliSmy
ze sobg estetyki szopek uksztattowane
w odrebnych srodowiskach przez miej-
scowe tradycje kulturowe, nie mogt by¢
przedsiewzieciem tatwym scenicznie.
Bez watpienia ow pomyst kontaminacji
watkow szopkowych wart jest dalszego
zainteresowania teatru materig szopki,
jako tworzywem uniwersalnym. Scena
doskonale wytrzymuje typizacje, krot-
ki dialog, zmiany nastrojow, zmienne
tempa akcji, parade postaci itd. Byto to
wazne doswiadczenie teatralne dla mnie,
nie chcacego ulegac ,;skazeniu tradycjg
folkloru”, poszukujgcego odrebnosci
teatru lalkowego jako wspotczesnego
autonomicznego jezyka sztuki teatru lal-
kowego.

| |

In the Spirit of Political
Journalism, Patriotism
and Ceremonies

Wiestaw Hejno

Polskie szopki i herody/The Polish Szopka and Herody, Wroctaw (1982)

In the autumn of 1981 | planned to
stage a szopka spectacle for Christmas
and Professor Henryk Jurkowski agreed
to write the scenario.

Our assumptions were as follows:
we shall show the Cracow, Warsaw
and folk versions of the Polish szopka.
Moreover, into it we shall introduce
Herody—a mask theatre, and organise
the spectacle right in front of the audi-
ence. In other words, disillusion and
convention shown on stage. An in-joke
shared with the spectators—a quasi-
entertainment, as it was customary at
the time to describe certain forms of
creation with a distance. We were to
build a theatre in a theatre.

Usually, the beginnings of rehearsals
produce the question: how to play? The
actors want to grasp some sort of anchor-
age for their roles.

—The strictly szopka and Herody
parts should be performed as faithfully
as possible in relation to the original.

The next problem concerned the
appearance of the original. Apparently,
we all possessed arather blurred
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image of it. Certain members of the
ensemble encountered its transforma-
tions. Someone saw one of the edi-
tions of the Dorman Herody. As a rule,
our knowledge about typical szopka
spectacles originated from literary
sources and only superficially from our
own sparse experience. We all lived in
cities where Polish szopka traditions
were not cultivated. My own hazy child-
hood reminiscences went back to the
Nazi occupation when | participated in
szopka spectacles for which | was rep-
rimanded by my father because | did it
without the parents’ consent and late
into the night. | staged Szopka kra-
kowska (The Cracow Szopka) as part
of a diploma spectacle given by students
of the Puppetry Department in Wroctaw,
together with Szopka ludowa (The
Folk Szopka) prepared by Stanistaw
Ochmanski and Herody produced by
Jan Dorman. Upon several occasions,
| staged szopka spectacles with texts
by Andrzej Waligorski, featured in the
Wroctaw Market Square upon the occa-
sion of Wroctaw Days.
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Dialog krotki.../The Brief Dialogue..., Wroctaw (1999)

All those experiences converged into
an image of reminiscences and emo-
tions from which intuition could derive
impetus for a new staging. A literal refer-
ence consisted of introducing onto the
stage a copy of the existing Ezenekier
szopka which H. Jurkowski, the dean
of the Department, commissioned from
a Cracow szopka maker and the theatre
borrowed for the spectacle.

Work on the spectacle could only
assume the form of stylisation. In no case
could it become an artificial version of folk
art which for some time had been fash-
ionable in the puppet theatre. The prime
model was a general vision of carollers
to be played by professional puppeteers.
Actually, the most difficult task was to cre-
ate a certain convention to which we tried
to subject the whole spectacle. Village
and town folklore, conceived as the
foundation of theatrical references, was
to give rise to spontaneity and produce
determination and dread. Brief moments
of reflection and lyrical carols were to
reinforce the plot and lead the heroes of
the spectacle towards the closing song
Nie ma fancucha dla wolnego ducha
(The free spirit cannot be chained). The
very thought of the finale was exhilarat-
ing. Quite possibly, emotions relegated
certain moments of the spectacle, just as
important but without such ostentatiously
social or political distinctness as the
contents of the song. Verses as if taken
straight from the street engaged our
emotions, and in the manner of a bridge
linked outer reality with the theatre.

The stage design was devised by
Jadwiga Mydlarska-Kowal—the first
theatrical venture of this excellent
artist.
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The stage was filled with scaffolding.
The construction took up one-third of
the floor and reached the upper walls,
suggesting that it would be a perfect
performance space. Particular sec-
tions, delineated by the linked pipes
of the construction, could be easily
transformed, limited or expanded for the
purpose of consecutive scenes. At the
time one might have expected that scaf-
folding would signify the appearance of
workers. Factories and streets were in
a state of turmoil. The theatre immersed
itself in this feverish social atmosphere
in the hope that it was contributing to the
establishment of something better, some-
thing which remained unknown and had
not been experienced but inflamed the
soul, even if this ray of hope were to set
ablaze a raging element.

On 13 December martial law was
proclaimed and the theatre was closed.
We were compelled to halt all further work
on the spectacle, and were not allowed
to meet for rehearsals. Bogustaw Klimsa,
the composer of the score, worked on,
the artistic workshop continued prepar-
ing the sets. At the beginning of January
we renewed rehearsals without waiting
for official permission. When it was finally
expressed, we were entitled to work on
a “children’s theatre”.

Initially, the author entitled the text
Szopka. Lalkowe misterium na Boze
Narodzenie (Szopka. A Puppet Nativity
Mystery Play). Afterwards, the title
seemed to be overly tame. All around
us social unrest was on the rise.
Conspiracy, strikes, leaflets, internment,
empty shops, the anger of the people,
hopelessness and emerging hope...
We could not describe our spectacle

with the mild term: a szopka, much too
flimsy for the times. On the other hand,
the title Polskie szopki i Herody (Polish
szopkas and Herody ) was more fitting
in view of the social atmosphere prevail-
ing in the country. All around us waning
authorities conducted a “masquerade”.
The grim situation was completed by
contemporary “herody” using machine
guns, truncheons and tear gas in the
streets. The new title was stirring and
we expected appropriate intervention.
The censors, however, were either no
longer interested in the puppet theatre
or had become indifferent. We consoled
ourselves with the thought that perhaps
they were engaged in more important
issues than battling puppets.

The premiere was presented in 1982.
At 11 a. m. on Sunday, 5 February adults,
children, numerous acquaintances and
journalists occupied three-quarters of
the seats. As usual, anticipating the
beginning of the spectacle was accom-
panied by tension. This time, however,
the suspense was special. Christmas
Eve ended more than a month ago,
and here we were, preparing to reverse
time and to evoke emotions that had
already become distant. We were to
sing Christmas carols and bring gifts to
the manger. In addition, the story of the
Nativity was only a background for events
clothed in the rough costume of the past,
but referring to reality lurking behind the
slightly ajar door.

The lights dimmed and the hall
resounded with the carol Wsréd nocnej
ciszy (Inthe Midst of a Silent Night). After
the curtain rose, an almost three-metres
high Cracow szopka rode onto the cen-
tre of the stage followed by a crowd of
multi-hued figures, all dressed poorly
in the peasant manner or in workers’
overalls, whatever was convenient. The
public was greeted with the traditional:
—We have come to sing carols and the
clear-cut declaration:—We shall do what-
everis necessary (...) to praise the Lord
with music and song. They were the first
to notice the star and it was to them that
the Angel, who descended on a hemp
rope, announced the good news. The
shepherds prepared the gifts and set off
for Bethlehem. Now the stage became
a veritable Tower of Babel. The Cracow
szopka—decorative and colourful with
Master Twardowski, Margaret and the
Hussars. The Warsaw szopka with the
Chimney Sweep and a more town-like
ambience. The rough village szopka
with a Turk vanquishing Herod, etc. All
accompanied by a group of dressed-up



participants of a masquerade—Herody.
Three szopkas with a single Bethlehem
motif undulating in the manner of a tale
brimming with startling events. Or was
this a comic book? Or a game which
still lacks a hero surmounting obstacles?
Perhaps this was a festival of szopkas
competing for the best effect? The point,
however, was not to attain spectacular
qualities although the “city spectator”
was astounded by the very display of
such a variety of the Polish szopka.

At that time, the presentation of
szopka motifs testifying to the deep
embedment of the szopka tradition,
was a Sui generis voice in a discussion
about the past conducted by the Poles
seeking sources of national identity
beyond the limits of a declining regime.
The theatre had an opportunity to show
traces of its own accomplishments in the
szopka—a unique review of motifs and
events rendered mythology, references
to tradition and reaching for one’s own
roots...

The intermedia ascribed to each of the
szopkas became their binder and com-
mentary, but also constructed an inde-
pendent course of narration. Generic
distinctness and, therefore, the aesthetic
features of the szopka were given a joint
staging. Assorted forms, declarations,
attitudes and words confronted each
other as if in a melting pot... Was this the
birth of democracy?...

“The case of Herod ” was preceded
by atetrastich added by Jurkowski:
“Assorted Herods all over the world/
continue to torment nations. / There
was no master more formidable / than
our Herod, / the tyrant of Warsaw”. In
the second part of the spectacle, after
the Flight to Egypt of the Holy Family and
Infant carried on a donkey, the stage
became filled with Herody from Dabrowa,
Podlasie and Wroctaw, each announcing
his reign; in every case the end was a be-
heading of the haughty ruler. Only Death
appeared in different forms; suitable
for the puppet convention. Once it was
a stick puppet, then a hand puppet from
the Warsaw szopka, a large mannequin
in the folk szopka, and a masked actor in
the Herod scene.

This part of the spectacle was domi-
nated by generic accents. The appear-
ance of Herody was intertwined with
tableaux vivants. Barttomiej Gfowacki,
a poem by Gustaw Ehrenberg , was pre-
sented by actors holding small Cracow
puppets. In Walczyk katarynkowy
(The Barrel Organ Waltz) from the col-
lection Kram z piosenkami (Stall_with

Songs) by Leon Schiller, a mysterious
organ grinder set into motion dancing
figurines, which soared above the bar-
rel organ and encompassed the whole
scene in a procession of dancers, van-
ishing in the wings and reappearing—an
apparently endless sequence of whirling
puppets. In W Warszawie na ulicy (In
a Warsaw Street), from the same collec-
tion, this motif seemed to be continued
by the same members of the procession,
now outfitted with devices for putting up
forbidden slogans on walls and fences.
Finally, the recurrent motif of the Infant:
a woman swathed in a wrap stood over
a cradle and calmed the newborn by
singing the poignant Kofysanka (Lullaby)
from Piesn o nedzy (Song about Poverty)
by Antoni Lange. This fragment of the
spectacle was certainly not addressed
to children; nor was Koleda robotnicza
(The Workers’ Carol) from 1905, com-
piled with a fragment of Koleda (Carol)
from Cytadela Warszawska w roku 1879
(The Warsaw Citadel in 1879) and entitled
Nie ma tfancucha dla wolnego ducha.
We prepared the audience for the end
song: the stage was slowly put into order
and fragments of the sets removed.
Workers wearing helmets entered the
cleared space of the scaffolding and
moved in a row from the horizon towards
the audience. The music became more
dynamic and the image—more intense.
The group of workers became larger
and now included women; it turned into
a formidable crowd marching ahead. The
song added strength, unified the singers
and as if detached them from mundane
issues, although the latter comprised its
theme; it added wings and made it possi-
ble to soar towards the ultimate. When the
actors abruptly halted on the proscenium
one had the impression that everything

Dialog krétki.../The Brief Dialogue...,
Wroctaw (1999)

which had previously taken place on
the stage had arrived from some distant
place and drifted away. Now, when the
spectators suddenly faced a fragment
of alive street the plot of the spectacle
came to a halt together with the last notes
of the workers’ song. One can a theatre
do? It can only return to the beginning
of the spectacle—bring back the szopka
and alter the ambience. The actors took
off their helmets and knelt down to pay
homage to the Infant and the Holy Family.
Now for the finale—initially thoughtful and
sorrowful: The shed is tumbling / Poor
Joseph props it up with a staff/ The wind
blows from all sides and no one will offer
comfort./ The wind wrenches remnants
of the thatch. Then a joyous finale, with
the carollers thanking for remuneration
and wishing health and happiness: May
you live long I in the New Year.

The collage in which we placed
a microcosm of numerous puppet-thea-
tre conventions, assorted performance
styles and szopka aesthetics, moulded
in different environments by local cultural
traditions, was not an easy undertaking.
Indubitably, this conceit of a mixture of
szopka motifs is worthy of further interest
in the szopka as universal material for the
theatre. The stage successfully endures
brief dialogue, changes of atmosphere,
variable rates of action, a procession of
characters, etc. | found the spectacle to
be an important theatrical experience,
especially since | did not wish to suc-
cumb to the “contamination of folklore
by tradition” and sought the distinctness
of the puppet theatre, envisaged as
a contemporary, autonomous language
of the art of puppetry. |
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Karola Frycza

szopki

bozonarodzeniowe

Lidia Kuchtowna

Karol Frycz (1877-1963), wybitny
scenograf, rezyser i dyrektor Teatru im.
J. Stowackiego w Krakowie, tworca sztu-
ki uzytkowej i sakralnej, urodzit sie w ma-
jatku Cieszkowy na Ponidziu. W dworze
modrzewiowym, otoczonym stuletnimi
lipami, spedzit dziecinstwo i wczesng mto-
dosc. W ziemianskim srodowisku kultywo-
wano wiezi rodzinne, podtrzymywano trady-
cje obrzedow religijnych i polskich zwycza-
jow. W dni swigteczne rodzina Fryczow gro-
madzita sie u stryjostwa w Probotowicach
- w okazatym dworze, z tamanym dachem
krytym gontem. Mtody Karol ze szcze-
golnym wzruszeniem przezywat obchody
Bozego Narodzenia. Jako student rzewnie
wspominat w liscie do stryjenki Eleonory
Fryczowej wspdlne chwile przy probo-
fowskiej choinie w pierwsze w zielonym
pokoju z funda, funda, funda ryzybunda.
Tym jakby magicznym zakleciem sg stowa
z ostatniej zwrotki koledy Hej w dzien
narodzenia Syna jedynego:

| tak wszyscy spofem
wokofto staneli,
Panu malenkiemu
wesofo krzykneli:
Funda, funda, funda,
tota risibunda.
Hej koleda, koleda.

Od 1904 roku Frycz osiadt
w Krakowie. Szybko stat sie wzie-
tym malarzem i grafikiem, posta-
cig niezwykle popularng w to-
warzyskim zyciu miasta. Kiedy
wsrod malarzy zrodzita sie ini-
cjatywa zorganizowania kabaretu
artystow, nalezat do wspottwor-
cow Zielonego Balonika, dzia-
fajacego w Jamie Michalikowej.
Rysowat karykatury, pisat teksty,
spiewat i wystepowat. Do utworu
Boya, stanowigcego parodie gra-
nego wiasnie na scenie krakow-
skiej dramatu Rydla Bodenhain,
projektowat marionetki.
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W srodowisku Zielonego Balonika
powstat pomyst corocznego wystawia-
nia w okresie swigtecznym krakowskiej
szopki. Zimg 1905 roku w podziemiach
gmachu Towarzystwa Przyjaciot Sztuk
Pieknych przy placu Szczepanskim arty-
sci przygotowali konstrukcje wedtug
projektu Kamockiego, ktory wzorowat
sie na elementach architektury koscio-
ta w Modlnicy. Budowat zas i kleit, kto
zyt - wspominat Boy - oczywiscie Frycz,
mistrz wszelakiej ,,wystrzyganki”, bracia
Czajkowscy, Jozef i Stanistaw, Sichulski,
Wojtkiewicz, Szczyglinski, Rzecki, Kucz-
borski, Tadeusz Rychter.

Pierwsza Szopka, potaczona z ba-
lem karnawatowym, odbyta sie w lu-
tym 1906 roku. Frycz miat wielki wptyw
na ksztatt tekstow, prezentowanych w ko-
lejnych programach. llustrowat zaprosze-
nie i program Szopki w 1912 roku, wyko-
nanej w matej sali Starego Teatru: nary-
sowat lalki przedstawiajace prezydenta

Whnafrze kawiarni Jama Michalika.
Sala zielona fryczowska - Szopka
Krakowska/The interior of the Jama
Michalika Café. The Green Room—the
Cracow Carroler’s Crib.

miasta Juliusza Lea, Boya, Mycielskie-
go, Wyczotkowskiego, Wysocka jako
Pallas Athene, Solskiego w roli Frydery-
ka Wielkiego.

Do szopek Zielonego Balonika nawia-
zat w czasie | wojny swiatowej, kiedy
jesien 1918 roku spedzat w Korytni-
cy koto Jedrzejowa, w majatku szwagra
i siostry - Jana i Ireny Jezewskich, gdzie
rowniez zatrzymato sig kilka ciotek i stry-
jenek, przybytych z wygtodzonej Warsza-
wy. W pazdzierniku rzucit projekt zrobie-
nia jasetkowej szopki - zapamietat Jan
Jezewski, siostrzeniec Frycza. - Przez
nastepne kilka tygodni pokéj jadalny
Z rozciggnietym stofem stawat sie co
wieczor pracownig. Stelmach majatku
zrobit szkielety lalek, w postaci po pro-
stu kijéw z na okragfo wytoczonymi gto-
wami. Z normalnie wyrzucanych fachoéw,
pod kierunkiem Frycza, panie robify cuda.
Wtasciwa lalka byla od nasady gfowy do
pofowy dfugosci kija. Same gtowy byty
ekskluzywnym tworem Frycza,
ktory je czesciowo rzezbif, czescio-
wo malowalt, dodatki gdzie potrze-
ba tworzac i przyklejajac z korkow.
Kazda lalka miata indywidualny
wyraz twarzy. Stroje Kréléw i He-
roda I$nity od ,ztota” i ,drogich
kamieni”. Lalek byto chyba dobrze
ponad dwadzieScia, a wiec Trzej
Krélowie i Herod, marszatek Hero-
da, Chtop, Zyd, pastuszkowie, Dia-
bet i Smieré. Sprytnie uzyte sznur-
ki, niewidoczne dla publicznosci,
a dosc¢ fatwe do manipulacji przez
absolutnych amatoréw, pozwalaty
Diabfowi fika¢ noga i dzgac widla-
mi, Smierci rusza¢ kosa, marszat-
kowi Heroda salutowac¢. Znowu
wedftug rysunku Frycza stelmach
zrobit sama szopke, okoto metra
difugosci i odpowiedniej gfebo-
kosci i wysokosci. W podtodze
Sszopka miata podtuzng szczeline,
z wycieciami na boczne ruchy, a
w tylnej Scianie wyciecia na oczy



Karol Frycz (stoi drugi od lewej) w otoczeniu rodzi-
ny przed dworem w Korytnicy, 1934/Karol Frycz
(standing second from the left) surrounded by his
family in front of the residence in Korytnica, 1934

manewrujgcych lalkami. W gfebi szop-
ki tradycyjna stajenka, do ktérej Swieta
Rodzine, jak réwniez krowe i osfa, zro-
bit Frycz. Inauguracja odbyfa sie w salo-
nie korytnickim dla sgsiedztw, w drugie
Swieto Bozego Narodzenia. Manewrowa-
to lalkami i $piewafo lub recytowafo tek-
sty troje mojego starszego rodzenstwa
(dwdch braci i siostra). Przed przedsta-
wieniem przeszli trzydniowy intensywny
trening przez rezysera - Frycza. Nastep-
ne przedstawienie byfo dla dzieci stuz-
by, atrzecie, w Trzech Kroli w szkot-
ce ludowej korytnickiej, dla mfodziezy
wiejskiej.

Wszystkie teksty napisat Frycz.
W szopce wystepowali rowniez Goéra-
le, Huculi, Litwini, chtopi, pracownicy
i mieszkancy dworu. Jeszcze po latach
Przemystaw Jezewski, drugi z siostrzen-
cow, przytaczat wierszyk jednej z lalek:

Kominiarza stan milutki,

Wytrze komin, golnie wodki,
Skrobnie miotig, ruszy graca

| za to mu ludzie ptaca.
Kominiarz:

Chociem czarny, to rzecz marna.
Biata dusza, cho¢ twarz czarna.
Znam ja ludzi bardzo wiele

Z czarng dusza w biatym ciele.

W wieczor sylwestrowy 1948 roku
w Starym Teatrze w Krakowie bawiono
sie na premierze Romansu z wodewilu
Krzeminskiego wedtug Krowoderskich
zuchoéw Turskiego. Krzeminski, zarazem
rezyser przedstawienia, nasycit wodewil
Turskiego atmosferg sentymentu starego
Krakowa, a Frycz z czutoscia odtworzyt
na scenie w malowanych prospektach
kolejne fragmenty miasta. Pokryte snie-
giem Planty z rozjasniong latarnig i pta-
sko wycietymi drzewami stanowity tto dla
kolednikow, wedrujacych z duzag krakow-
ska szopka.

W roku 1963 obtoznie chory Frycz
pisat do przyjaciela: Od 30 /at, od zesta-
rzenia sie, nabratem awersji do wszel-
kich ,swiagt”. Niosg tylko wspomnienia,
coraz przykrzejsze, coraz bolesniejsze
lat dawnych i mfodych. W tych smut-
nych, samotnych chwilach mogt z roz-
rzewnieniem wspomniec i wielkg choine
z Probotowic, i bozonarodzeniowa szop-
ke z Korytnicy.

| |

The Nativity Szopka

according

to Karol Frycz

Lidia Kuchtowna

Karol Frycz (1877-1963), renowned
stage designer, director of the Stowacki
Theatre in Krakow and a representative
of the sacral and applied arts, was born
on his family landed estate of Cieszkowy
in the Ponidzie region. He spent his
childhood and early youth in a larch
manor house encircled by ancient linden
trees. The gentry environment cultivated
family ties and maintained the traditions
of Polish religious rituals and customs.
During the holiday season the Frycz fam-
ily would gather in his uncle’s residence in
Probotowice—a large manor house with
a gable, shingle-covered roof. Young
Karol recalled with particular affec-
tion the Christmas festivities, and as
a student cultivated poignant memories
of moments shared on Christmas Day
around the Christmas tree standing in
the green room in Probotowice, to the
sound of funda funda funda risibunda.
This ostensibly magic chant comes from
the last verse of a Christmas carol:

Hey, during the Nativity of

the only Son,
Everyone gathered in a circle,
Gaily calling to the tiny Lord:
Funda, funda, funda, tota risibunda.
Hey, a Christmas carol.

In 1904 Frycz settled down in Cracow
where he rapidly became a celebrated
painter and graphic artist as well as an
extremely popular and sociable figure.
He was one of the co-founders of an
artists’ cabaret known as Zielony Balonik
(The Green Balloon), devised by the
local painters and featured in the Jama
Michalikowa restaurant. An author of
caricatures and lyrics, Frycz also sang,
performed and designed marionettes
for Tadeusz Boy-Zelenski’'s parody of
Bodenhain by Lucjan Rydel, a drama
played at the time in Cracow.

The Zielony Balonik milieu came up
with the concept of an annual presenta-
tion of a seasonal Cracow szopka. In
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the winter of 1905 the artists prepared
a construction designed by Stanistaw
Kamocki, patterned on the architecture of
the church in Modlnica and displayed in
the subterranean interiors of the building
of the Society of Friends of the Fine Arts
in Szczepanski Square. Boy reminisced:
Everyone alive was building and gluing
something, including Frycz, master of
all sorts of 'cut-outs’, the Czajkowski
brothers, Jozef and Stanistaw, Sichul-
ski, Wojtkiewicz, Szczyglinski, Rzecki,
Kuczborski and Tadeusz Rychter.

The first szopka was shown in
February 19086, followed by a carnival
ball. Frycz exerted a great impact on
the texts presented in successive pro-
grammes, and illustrated the invitation
and programme of the szopka of 1912,
performed in the small hall of the Stary
Theatre: he drew puppets portraying
Juliusz Leo, the president of Cracow,
Boy, Mycielski, Leon Wyczotkowski,
Wysocka in the part of Pallas Athene, and
Ludwik Solski as Frederic the Great.

During the first world war Frycz, who
spent the autumn of 1918 in Korytnica,
near Jedrzejow, on the estate of Irena
and Jan Jezewski—his sister and brother-
inlaw—once again referred to the Zielony
Balonik szopka. In October he proposed
to feature a szopka—remembered Jan
Jezewski, Frycz's nephew—For the next
few weeks the dining room with the
extensible table was turned into a stu-
dio. The cartwright from the estate
created the skeletons of the puppets
in the form of sticks with round heads.
The ladies, guided by Frycz, produced
enchanting costumes out of old rags
that were usually thrown away. The
puppet proper stretched from the base
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of the head to halfway down the stick.
The heads were the work of Frycz, who
painted and carved them and, when-
ever needed, supplemented them with
additions made out of cork. Each pup-
pet had a highly individualised coun-
tenance. The costumes of the Magi
and Herod glistened with 'gold’ and
‘precious stones’. There were probably
more than twenty puppets, including
the Three Magi and Herod, Herod’s
Marshal, a Peasant, a Jew, the shep-
herds, the Devil and Death. Cleverly
used strings, invisible to the public and
rather easy to manipulate by absolute
amateurs, enabled the Devil to kick his
legs and poke with a pitchfork, while
Death could use its scythe and the
Marshall was able to salute. The szopka
itself, about a metre long and suitably
deep and high, was also made by the
cartwright and once again according
to a drawing by Frycz. The floor of the
szopka had an elongated fissure with
slits for sideway movements and the
back wall had openings for the eyes
of the puppeteers. The szopka con-
tained a traditional manger with the
Holy Family, a cow and a donkey, all
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executed by Frycz. The inauguration
took place in the Korytnica drawing
room with a spectacle for all the neigh-
bours gathered on Boxing-day. The
performers manoeuvred the puppets
and sang or recited texts written by
three of my older siblings (two broth-
ers and a sister), intensively trained for
three days by the director—Frycz. The
next spectacle was addressed to the
children of the servants, and the third
one, held on Epiphany in the local vil-
lage school, was shown to the village
youth.

All the texts were written by Frycz.
The szopka characters included Tatra
and Hucut Highlanders, Lithuanians,
peasants, and the residents and serv-
ants of the manor house. Years later,
Przemystaw Jezewski, another nephew
of the artist, quoted a poem recited by
one of the puppets:

The chimney sweep leads a merry life
He wipes the chimney
and guzzles vodka,

Scrapes with the broom, lifts the hoe
This is what he gets paid for.
Chimney Sweep:
I may be black, but that'’s a trifle
My soul is white even though

my face remains dusky
I know many people
With a black soul in a white body.

The New Year celebrations held
in 1948 in the Stary Theatre in Cra-
cow included a premiere of Romans
z wodewilu (A Vaudeville Romance)
by Wiadystaw Krzeminski after Krowo-
derskie zuchy (Fine Fellows from
Krowodrza) by Turski. Krzeminski, the
director of the spectacle, imbued Tur-
ski's vaudeville with the ambience of Old
Cracow, and Frycz recreated assorted
fragments of the town in painted vistas.
Snow-capped Planty with a bright street
lamp and flatly cut-out trees comprised
a backdrop for carollers wandering with
a large Cracow szopka.

In 1963 the ailing and bedridden
Frycz wrote to his friend: For the past
thirty years, from the time | grew old
| took a dislike to all ’holidays’. They
seem to bring only unendurable and
increasingly painful memories of my
younger years. During those mournful
and lonely moments he might have, how-
ever, fondly recalled the lofty Christmas
tree in Probotowice and the Nativity
szopka from Korytnica. |

Karol Frycz, program Szopki
Szopka programme. Zielony Balonik, 1912



Teatr ludowy okresu Godow

Barbara Rosiek

Okres konca i poczatku roku stonecz-
nego, wegetacyjnego, kalendarzowego
oraz koscielnego w polskiej kulturze
ludowej nosi nazwe Godow. Obejmuje
dni od Bozego Narodzenia do Trzech
Kroli. taczy przedchrzescijanskie zwy-
czaje zaduszkowe, agrarne, hodowla-
ne z chrzescijanskimi, zwiazanymi z na-
rodzeniem Jezusa. Potaczenia powyz-
szych tresci kulturowych mozemy doszu-
kac sie w bogatej obrzedowosci bozona-
rodzeniowej, w tym w licznych zwycza-
jach koledniczych.-Niewatpliwie przy-
najmniej niektore z tych zwyczajow moze-
my postrzegac jako specyficzny wedrow-
ny teatr ludowy. Teatr, w ktorym koledni-
cy-aktorzy przychodza ze specjalnym
spektaklem do domownikow-widzow.
Takim teatrem moga by¢ Herody czy
szopka kukietkowa, jak tez Szlachcice
oraz Dziady.

Zwyczaje kolednicze sg teatrem
o specyficznych, charakterystycznych
cechach.

Spektakl grany jest tylko w okreslonym
terminie, czyli od Bozego Narodzenia do
Trzech Kroli lub w szerszym, od Mikotaja
do Matki Boskiej Gromnicznej. Wspaniale
oddaje synkretyzm kultury ludowej, wraz
z chrzescijanskimi wspotwystepuja idee
ogolnokulturowe, jak symbolika pfci,
zwierzat, uderzania ziarnem, magia

dobrego stowa itp. Ma swoista konstruk-
cje odmienng od innych widowisk, a wy-
nikajaca z jego pierwotnej funkcji obrze-
dowej. Pozwala bezpiecznie przejs¢
przez czas graniczny, niepewny, kreujac
rownoczesnie i gwarantujac wszelakg
pomysinos¢ w nowym roku. Bez wzgle-
du na rodzaj dominujacych tresci sche-
mat jest jeden. Zaanonsowanie przyby-
cia, zaproszenie do gry, wiasciwe przed-
stawienie potaczone ze sktadaniem
zyczen, otrzymanie koledy, podziekowa-
nie i ewentualnie zapowiedz przyjscia za
rok. Wzajemne przekazanie daru, czyli
zyczen, produktow, pieniedzy, pocze-
stunku, jest niezbednym elementem,
bez ktorego obrzed-wystep nie moze
sie odbyc.

Poniewaz teatr koledniczy jest teatrem
wedrownym, scenografia ograniczona
zostaje do minimum. Sceng jest izba
lub podworko, zas niezbedne rekwizy-
ty przynoszone sg ze sobg lub wykorzy-
stuje sie to, co jest na miejscu (np. sto-
tek dla Heroda, narzedzia i sprzety dla
Dziaddow).

Przedstawienie odbywa sie wedtug
ramowego Scenariusza, gra opiera sie
na improwizacji zgodnej z symbolikg czy
wizjg danej postaci, bez wzgledu nato,
czy wykorzystuje sie stowo, ruch czy
gest. Bardzo rzadko wystepuija teksty pisa-
ne, ktérych aktor uczy sie na pamiec, wier-
nie recytujac. Dawne teksty czesto aktuali-
zowano. W specyficzny sposob wypowia-
dane sg powinszowania czy dtuzsze ora-
cje. Nie jest to teatralna recytacja z od-
powiednig intonacja, lecz jednostajne,
rytmiczne, nieraz krzykliwe skandowa-
nie z akcentowaniem pierwszej sylaby
fraz. Akcja przedstawienia jest nieskom-
plikowana, zrozumiata, czesto dowcip-
na. Podstawowym jezykiem jest miejsco-
wa gwara. Aktorzy nieraz anonsuja zmia-
ny na scenie lub zmiany postaci (np. ja
jestem Herod...). Towarzyszaca koledni-
kom muzyka dopasowana jest do nastroju

sytuaciji. Jest spokojna, liryczna, senty-
mentalna np. w szopce czy zywiotowa
np. w Dziadach. Wykorzystywane sa pro-
ste ludowe instrumenty muzyczne, tatwe
w transporcie i do gry podczas ruchu.

Synkretyzm kultury ludowej oddajg
tez wystepujace w spektaklach posta-
cie. Przewijajg sie wsrod nich postacie
biblijne (np. Herod, Trzej Krolowie), sym-
bolizujgce ptodnosc, obfitosc i wegeta-
cje postacie zwierzece (np. Koza, Kon,
Niedzwiedz), istoty pozaziemskie (Diabty,
Smierc) czy postacie obcych (np. Zydzi,
Cyganie, Dziechciorz, Krakowiacy, Mysli-
wy). Postacie biblijne zawsze majg barw-
ne, bogate stroje. Natomiast dawne stro-
je obrzedowe wykonane byty z surowcow
0 znaczeniu magicznym, tj. z kosmatych
kozuchow, stomy, grochowin, rogow,
dzwonkow. Gdy zatracito sie pierwot-
ne znaczenie obrzedow, coraz wiekszg
wage zaczeto przywigzywac do ich barw-
nosci, bogactwa i estetyki.

Z tego powodu zmieniono miedzy
innymi proste futrzane maski nainne,
przede wszystkim rzezbione, przedsta-
wiajgce typy charakterystyczne w bar-
dziej ludycznej wersji widowisk.

Nieprzypadkowy jest dobor uczest-
nikow grup koledniczych, a szczegolnie
dobor aktorow do rél obrzedowych czy
postaci biblijnych. Zgodnie z powszech-
ng symbolikg ogolnokulturowg aktorami
mogli by¢ tylko i wytacznie mezczyzni,
w zasadzie kawalerowie (wyjatek stano-
wity grupy dzieciece). Dobierano sig, bio-
rac pod uwage predyspozycje aktorskie,
sprawnosciowe oraz dobrg opinie w spo-
tecznosci lokalnej. Grupy kolednicze to
grupy nieformalne o zmiennym skfadzie
osobowym i zmiennym przywodztwie.

Specyfikg teatru koledniczego jest
tez uczestnictwo potencjalnych widzow
w przygotowaniu spektaklu. Krewnii zna-
jomi pomagajg przygotowac stroje ire-
kwizyty, ale czesto tez weryfikuja i kontro-
lujg samo przedstawienie. Najsurowszym
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krytykiem sg swoi, a im nie mozna przy-
niesc¢ wstydu.

Widzowie - domownicy, gospodarze
- w pewnych momentach wigczani sg
do akciji. Zapraszajg do domu, przyjmujg
zyczenia, dajg kolede; sg obiektem reali-
zacji misji koledniczej poszczegolnych
postaci (figle, psoty, zaczepki, tance).
Ale tylko pozornie zaciera sie tutaj grani-
ca miedzy aktorami i widzami. Nigdy nie
sg przekroczone ramy zachowan wyni-
kajace z przestania koledniczego. Nie
dochodzi do wzajemnego przejmowania
rol. Kolednicy, czyli postacie ,stamtad”,
nie stajg sie swoimi, czyli ,stad” i odwrot-
nie, poniewaz naruszytoby to caty sens
koledowania.

Teatr koledniczy taczy w sobie pra-
wie wszystkie dziedziny ludowej twor-
czosci artystycznej - literacka, muzycz-
ng, plastyczng oraz taniec i pantomi-
me. Ponadto jest teatrem wielofunkcyj-
nym. Poza niewatpliwymi walorami arty-
stycznymi, estetycznymi, rozrywkowymi,
towarzyskimi ma tez znaczenie matry-
monialne, a w przesztosci miat przede
wszystkim magiczne. Jest teatrem popu-
larnym, oczekiwanym czy wrecz poza-
danym, kameralnym, a rownoczesnie
powszechnym.

Genezy HERODOW nalezy szukaé
w sredniowiecznych misteriach religij-
nych o tematyce zaczerpnietej z Biblii.
Pierwotna forma misteriow, obejmujaca
historie od Adama i Ewy do rzezi niewi-
nigtek, rozpadta sie na mniejsze, samo-
dzielne sceny, sposrod ktérych Herody
zawsze cieszyty sie najwieksza popular-
noscig. Najczesciej pod ta nazwa prezen-
towano sfabularyzowane przedstawienie
o krolu Herodzie, ktory na wies¢ o naro-
dzinach Jezusa wydaje rozkaz zabicia
nowo narodzonych dzieci w Betlejem, za
co ponosi Smier¢. Widowisko to posia-
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da mniej lub bardziej rozbudowana fabu-
te. Gtownymi postaciami sg Herod, Mar-
szatkowie, Turek, Utan, Diabet, Smier¢,
Aniot, Zyd, ale dodatkowo moga byé Trzej
Krolowie, Dziad, Zydéwka, Czarownica,
Pastuszkowie etc.

Przedstawienie odbywato sie w izbie,
centralnie, na wprost drzwi wejsciowych.
Gtéwny rekwizyt, czyli tron, to stotek udo-
stepniany w kazdym domu. Prologiem
wystepu byto spiewanie przed domem
koled, czesto przy akompaniamencie
muzycznym oraz hatas i harmider wywota-
ny przez dzieci towarzyszace kolednikom,
oznajmiajgce ich przybycie.

Po zaproszeniu do domu odgrywa-
no wiasciwe przedstawienie. Po Smier-
ci Heroda nastepowata czesc rozrywko-
wa widowiska. Gtownym wykonawcg byt
Zyd, niekiedy z Koza (maszkarg grang
przez cztowieka), niekiedy w towarzy-
stwie innych postaci. Czesto w miedzy-
czasie miaty miejsce psoty Diabta, zas
na zakonczenie pojawiat sie Dziad pro-
szacy o datki. Jeszcze przed ich otrzy-
maniem kolednicy nieraz okoledowywa-
li domownikow, czyli spiewali im kole-
dy zyczeniowe, ewentualnie obsypywa-
li ich owsem. Nawet wiec w tym, wyda-
watoby sie czysto religijnym, zwyczaju
nastapito przemieszanie tresci i postaci.
Atrakcyjnos¢ przedstawienia wzbogaco-
na byta dodatkowo barwnymi strojami.

SZOPKA KUKIELKOWA. Jasetka
kukietkowe, bedace popularnym zwy-
czajem koledniczym, odgrywano w spe-
cjalnie skonstruowanej budowli. Koniecz-
nos¢ przenoszenia rekwizytu spowodo-
wata wypracowanie form nadajacych
sie do transportu recznego. Miaty wiec
szopki ksztatt duzych drewnianych
skrzyn z otwarta sciang frontowa lub pta-
skich i szerokich fasad kosciotéw z wie-
zami po bokach. Tyt, srodek lub pietro

budowli zajmowata stajenka, zas przed
nig przesuwaty sie ruchome lalki. Szopki
byly dzietem architektonicznym o boga-
tych walorach dekoracyjnych, wzbudza-
jacym zachwyt widzow. Podobnie byto
z lalkami. Z reguty byty to dopracowane
technicznie i estetycznie kukietki z wy-
rzezbiong gtowg oraz twarzg oddajaca
cechy charakterystyczne postaci. Ubie-
rano je w uszyte ze szmatek odpowied-
nie stroje. Oklejano pakutami, wtosiem,
futrem, malowano. Jedynie w przypadku
najbiedniejszych kolednikow w prostej
szopce grano lalkami wykonanymi z pa-
tyka owinietego szmatka.

Podstawowymi postaciami w stajen-
ce poza Swietg Rodzing i zwierzetami byli
Aniot, Pastuszkowie, Herod, Trzej Krolo-
wie, Zyd, Diabet, Smier¢, Czarownica,
Krakowiacy, Cyganie, Dziad itp. Ponie-
waz szopka z czasem stawata sie coraz
bardziej swieckim teatrzykiem lalkowym,
pojawiaty sie w niej nowe postacie wspot-
czesne kolednikom, jak Zotnierz, Mysliwy
czy Rzeznik.

Podczas przedstawienia krotkie recy-
tacje tekstow przeplatane byty spiewem
pastoratek lub okolicznosciowych przy-
spiewek czy tez humorystyczna, a nawet
rubaszna akcjg. Kolednicy odziani byli
w futrzano-stomiane stroje. Mimo nieraz
szybkiej i zabawnej akcji szopka byta wido-
wiskiem lirycznym, bardzo mitym w odbio-
rze, wymagajacym od kolednikow dodatko-
wo umiejetnosci rezyserskich.

SZLACHCICE to zwyczaj wywodza-
cy sie z dawnego corocznego umawia-
nia stuzby przez gospodarzy. To kilkuoso-
bowa grupa barwnie przebranych kawa-
lerow, koledujgcych w Szczepana tylko
w kilku peryferyinych wsiach Zywiecczyzny.
Zblizanie sie grupy oznajmia rytmiczna,
zywiotowa muzyka oraz towarzyszacy im
zgietk wywotany przez gapiow. Po przy-
zwoleniu na koledowanie zatrzymujacy sie
w sieni aktorzy pojedynczo wchodzg do
izby, wygtaszajgc specyficzne, pozornie
bezsensowne oracje, np.: Dobry wieczor
mili panstwo, jesli nas wpuscicie, zoba-
czycie fadnych, mitych gosci. Na samym
przodzie KoSciuszko jedzie, trzy miliony
wojska swego wiezie. Trzy miliony jen-
cow i gorali. Jakesmy jechali, to zeSmy
widzieli. Widziatem, jak sie mucha ze sfo-
niem pobifta i noge mu ztamafta, a osa
trzy wagony smalcu natopifa. Widziatem,
jak koty na piszczatkach grafy, a myszy
rokendrola taficzyty... Kolejno pojawiaja sie
Szlachcic, Masarz, Goral. Kazdy,,na opak”
zachwala swoje walory i osiagniecia, roz-



poczynajac lub konczac przedstawieniem
sie czy zapowiedzig nastepnej postaci.
Recytacje ilustrowane sg lub uzupetniane
przynaleznymi postaciom gestami i rekwi-
zytami. Jako ostatni wchodza do izby Zydzi,
zas za nimi muzykanci. Satyrycznymi dia-
logami | zachowaniem Zydzi oddaja cechy
charakterystyczne tych postaci, konczac
wystep szybkim tancem. Teraz nastepuje
wspolna zabawa. Do zywiotowych tancéw
Z przyspiewkami wiaczani sg domownicy,
przede wszystkim panny. W dawnej wersiji
zwyczaju w grupie znajdowat sie dodatko-
wo Aniot sktadajacy domownikom zycze-
nia. Cate koledowanie przebiega w szyb-
kim tempie w atmosferze dobrej zabawy.

DZIADY NOWOROCZNE, znane
w dolinie Soty, naleza do najwiekszych,
najbardziej widowiskowych, barwnych,
dynamicznych i ruchliwych grup koledni-
czych. Ich genezy nalezy doszukiwac sie
w wystepujgcym w Karpatach osadnic-
twie wotoskim. Niewatpliwie sg reliktem
bardzo odlegtych wierzeh odzwierciedla-
jacych pierwotng wizje swiata. Koledujg
w sylwestra i w Nowy Rok.

Podstawowymi postaciami zawsze
sa Konie, Niedzwiedzie, Diabty, Smierd,
mniej lub bardziej liczna grupa posta-
ci obcych dla wsi, jak Zydzi, Cyganie,
Dziechciorz, Macidule itp. oraz strze-
lajacy na batach Pachotcy. Z czasem
pojawiaty sie nowe postacie, jak Lekarz,
Telegrafista, Fryzjer. Nieco inny sktad
postaci maja Dziady z Zywca Zabtocia.
Tutaj trzon grupy stanowig dzwoniag-
cy dzwonkami i strzelajgcy na batach
Baciarze. Koledowanie polegato na od-
grywaniu prezentowanych postaci.
Zywiotowo skaczace Konie padaty, po
czym musiaty by¢ wskrzeszone, co sym-
bolizowato pobudzenie martwej w okre-
sie zimy przyrody do zycia. Niedzwiedzie
kulajgce sie i zaczepiajgce dziewcze-
ta byty symbolem ptodnosci, sity, ale
tez chronity przed ztem. Smieré sym-
bolizowata koniec ipoczatek, zas
Diabty to odwieczna personifikacja zta.
Prezentowanie postaci obcych bazowato
na satyrze i zasadzie ,na opak”. Niektore
role byty bardziej méwione, w niektorych
trzeba byto wykazac sie wielkg sprawno-
scig fizyczng i kondycja. W najstarsze;j
wersji spektakl odbywat sie w izbie,
poszczegolne postacie odgrywaty swoje
role kolejno lub po kilka rownoczesnie,
jesli byto to mozliwe.

Z czasem cate przedstawienie zosta-
to wyprowadzone na zewnatrz i przyspie-
szone w akgcji. Stato sie widowiskiem wie-
loplanowym, w ktorym wszystkie sceny
odgrywane sa rownoczesnie. Zawsze
licznych widzow, zwtaszcza dziewcze-

ta i dzieci, wtgczano do akcji poprzez
zaczepki, figle, psoty.

Dziady to teatr zywiotu, tanca, wido-
wisko o szybkim tempie akcji i wielkiej
ekspresiji, to gtownie pantomima. Kazdy
aktor, nasladujac poprzednikow, najle-
piej jak umie wciela sie w postac.

Maski, stroje, zachowanie przebieran-
cow, towarzyszaca im muzyka, dzwiek
dzwonkow, strzaty z batow zawsze stwa-
rzaty atmosfere niesamowitosci, grozy,
chaosu. Niemniej w tym pozornym chaosie
wystepowat swoisty, wyrezyserowany tad
i porzadek wynikajacy z magicznej funkgii
obrzedu. Figle, psoty czy wrecz straty wkal-
kulowane byty w ryzyko przyjecia grupy.

W wyciszonej sniegiem imrozem
kotlinie Soty strzaty z batow nieuchron-
nie zapowiadaty nadchodzacg grupe.
Zblizanie sie Dziadow sygnalizowata takze

rytmiczna, skoczna muzyka oraz dzwiek
dzwonkow. Ale potrafili takze zaskoczy¢
znienacka. Nagle, spod ziemi wyrasta-
ty w zagrodzie Macidule czy wzbudza-
jace poptoch Diabty. Z dachu zjezdzat
Kominiarz, przez ptot wskakiwaty Konie,
wtaczaty sie Niedzwiedzie. Zjawiali sie
btyskawicznie i btyskawicznie odchodzi-
li, niosac ze soba gwar, chaos, obawe
i strach, ale rownoczesnie rados¢, ze jed-
nak przyszli. Mimo zamieszania, ktérego
byli sprawcami, mimo poczynionych psot
i figli byli gwarancjg pomyslnosci w rozpo-
czynajgcym sie roku.

Dziady musiaty przyjs¢. Gdy nie przy-
szly, to czegos brakowato. To tak, jakby
sie rok nie zaczat. |

Fot.: Muzeum Miejskie, Zywiec; Regionalny
Osrodek Kultury, Bielsko-Biata

The Christmastide

Folk Theatre

Barbara Rosiek

The end and the beginning of the solar,
vegetation, calendar and Church year is
known in Polish culture as Christmastide,
a period spanning from Christmas Eve to
Epiphany. This time of the year combines
pre-Christian Forefathers’ Eve as well as
agrarian and animal husbandry customs
with Christian rites associated with the
birth of Jesus. Such a blend of cultural
contents can be sought in the rich Nativity
rites, including numerous customs linked
with Christmas carols. Indubitably, at
least some of them may be perceived
as a specific wandering folk theatre, in
which the carol singers-actors present
a special spectacle at the homes of the
audience. This type of theatre is exempli-
fied by the so-called Herody, the Nativity
szopka, the Szlachcice or the Dziady.

The customs of Christmas carollers
comprise atheatre endowed with spe-
cific traits. The spectacles, performed
only from Christmas Eve to Epiphany or,
more extensively, from St. Nicholas to
Candlemas, reflect the syncretic nature
of folk culture, in which Christian ideas
co-exist with those of general culture,

such as the symbolic of genders, ani-
mals, the flinging of grain, the magic of
the good word, etc. The unique construc-
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tion differs from that of other spectacles,
and stems from the original ritual func-
tions, making it possible to safely cross
the precarious temporal borderland and,
at the same time guarantee good fortune
inthe New Year. Regardless of the type of
dominating contents the scheme remains
the same: an announcement of arrival,
an invitation to play, the spectacle proper
combined with seasonal greetings, the
payment made to the carollers, the
expression of thanks, and the eventual
promise to return the following year. The
mutual exchange of gifts in the form of
wishes, money or food constitutes an
indispensable element without which the
performance-rite cannot take place.
Owing to the fact that the Christmas
carol theatre is itinerant, the setting is lim-
ited to a minimum. The stage is a room
or a courtyard, and the necessary props
are either brought by the actors or use is
made of existing facilities (e. g. a stool for
Herod, tools and equipment for Dziady).

|26]

.. The spectacle is enacted according to

?ugh scenario, and the performance is

ased on improvisation concurrent with
the symbolic or vision of a given drama-
tis persona regardless whether use is
made of words, motions or gestures.
Written texts which the actor learns by
heart and recites, appear very rarely.
Old texts were frequently rendered
topical. Wishes or longer orations are
presented in a specific manner-by
eschewing theatrical recitation with
its suitable intonation in favour of its
monotonous, rhythmic and at times
loud counterpart, accentuating the
first syllable of phrases. The plot is
unpretentious, easily understood,
and frequently includes facile wit
transmitted in an equally simple
manner. The basic language is
the local patois. Upon certain
occasions the actors announce
changes taking place on the
stage or of the dramatis perso-
nae (for example:  am Herod...).
The music accompanying the carol
singers matches the ambience of the
situation. It is either tranquil, lyrical and
sentimental, as in the szopka , or lively
as in Dziady. Simple folk instruments,
easy to transport and play in motion,
are used.
The syncretic character of folk culture
is also reflected by the characters in the
spectacle: Biblical figures (Herod, the
Wise Men), animal figures symbolising
fertility, plenty and vegetation (the Goat,
the Horse, the Bear), extramundane
creatures (Devils, Death) or alien outsid-
ers (Jews, Gypsies, the Dziechciorz,
Cracovians, the Hunter). Biblical figures
are always clothed in rich multi-hued
costumes. The ritual costumes of old
were made of material granted magical
significance, for example, ragged sheep-
skin coats, straw, pea stalks, horns and
bells. Once the primary significance of
the rites faded, increasing significance
was ascribed to their colourfulness, lav-
ishness and aesthetics.

This is the reason why simple fur
masks were replaced by others, pre-
dominantly sculpted and depicting char-
acters in the more ludicrous version of
the spectacles.

The selection of the carollers, and
particularly of the actors for ritual roles
or Biblical figures, was not accidental. In
accordance with universal culture symbolic
only men, and especially bachelors, could
perform (the sole exception being actors-
children). Such groups were created by
taking into consideration predispositions for

acting, adroitness, and flawless reputation
in the local community. The companies of
carollers were informal, and their composi-
tion and leaders were changeable.

Another specific feature of the carol-
lers theatre was the participation of the
potential audience in preparations for the
spectacle. Relatives and acquaintances
helped making costumes and props, and
frequently verified or controlled the spec-
tacle itself. The most severe critics are,
after all, the people closest to the actors,
whom the latter cannot embarrass.

At certain moments the specta-
tors-members of the household and the
hosts-are involved in the plot. They invite
to their homes, accept seasonal greet-
ings and make suitable payments; they
are also the object of the carol mission
conducted by particular Nativity figures
(frolics, pranks, accostment and dances).
The boundary between the actors and the
spectators is only seemingly obliterated,
and the limits of behaviour stemming from
the carol message are never crossed,
nor are roles exchanged. The carollers,
i. e. people “from the outside”, do not
become “insiders” and vice versa, since
this would undermine the whole meaning
of the spectacle.

The Christmas carollers combine
almost all domains of folk artistic creativ-
ity: literature, music, the plastic arts, the
dance and pantomime. Furthermore, itis
a multi-functional performance and apart
from unquestionable artistic, aesthetic,
entertainment and social-life assets it
also fulfils matrimonial functions; in the
past it was ascribed predominantly magi-
cal significance. This is a popular, antici-
pated, and outright desired form of the
intimate theatre. At the same time-a truly
universal theatre.

The origin of HERODY should be
sought in mediaeval mystery plays whose
themes were derived from the Bible. The
original form of the mystery plays, span-
ning from Adam and Eve to the Massa-
cre of the Innocents, was divided into
smaller independent scenes, of which
Herody was always the most popular.
The title usually denoted fictional spec-
tacles about King Herod who having
learned about the birth of Jesus orders
the slaughter of all newborn children in
Bethlehem, for which he is punished by
death. The story is more or less com-
plex, and the main dramatis personae
are Herod, Marshals, a Turk, an Uhlan,
the Devil, Death, an Angel, and a Jew,
who are additionally accompanied by
the Three Magi, a Beggar, a Jewess,
a Witch, Shepherds, etc.



The spectacle was enacted in
a room situated opposite the entrance.
The prime prop, in other words, the
throne was a simple stool accessible in
every home. The prologue consisted of
Christmas carols performed our of doors,
frequently to a musical accompaniment
and the noise and clamour produced
by young lookers-on who followed the
carollers and announced their arrival.
The spectacle itself was presented after
the carollers had been invited into the
home. The death of Herod was followed
by the light-hearted part of the produc-
tion in which the main character was the
Jew, sometimes with the Goat (a masked
actor) or in the company of other perform-
ers. The intervals were frequently filled
with mischievous frolics by the Devil, and
the show ended with the
Beggar asking for pay-
ment. The presentation
was preceded by the
carollers singing special
wishes for members of
the household or scat-
tering oats upon those
present. Even this, at
first glance, purely reli-
gious custom contained
an intermixture of con-
tents and characters.
The attractiveness of the
spectacle was addition-
ally enhanced by colour-
ful costumes.

THE SZOPKA,
a popular Nativity cus-
tom, was performed in
a specially constructed
building. The neces-
sity of carrying this
prop inspired forms suitable for manual
transport: the szopka was granted the
shape of a large wooden chest with an
open front wall, or wide and flat church
facades flanked with towers. The centre,
back or storey of the building contained
the manger, with puppets moving in front.
The szopka was an architectural work of
great decorative qualities, much admired
by the audience. The same holds true for
the puppets who, as a rule, were tech-
nically and aesthetically meticulously
designed with sculpted heads and faces
reflecting the characteristic features
of a given hero. They were dressed in
suitable costumes made of swatches,
displayed glued-on hair, were swathed
in okaum and fur, and painted. Only
the poorest carollers carried a simple
szopka featuring puppets made out of
a sticks wrapped with rags.

Apart from the Holy Family and the ani-
mals in the manger the basic characters
included an Angel, Shepherds, Herod,
the Three Magi, a Jew, the Devil, Death,
a Witch, Cracovians, Gypsies, a Beggar,
etc. Since with time the szopka became
more and more of a secular puppet
theatre, it started to feature new, con-
temporary characters, such as a Soldier,
a Hunter or a Butcher.

The brief recitations of texts which
intertwined with carols or special-occa-
sion couplets with humorous or even rib-
ald lyrics. The carollers were dressed in
costumes made of fur and straw. Despite
the frequently quick-paced and witty plot,
the szopka remained a lyrical and pleas-
ing spectacle which demanded additional
directing skills of the carollers.

Szopka - Anna, Jozef Hulkowie, tekawica

SZILACHCICE is a custom stemming
from the yearly arrangement of terms by
masters and newly employed servants.
Several brightly dressed bachelors sing
Christmas carols on St. Steven’s Day in
a number of peripheral villages in the
region of the Zywiec. Their approach
is announced by rhythmic, spirited
music and the accompanying hubbub
of the lookers-on. Once the actors,
who initially stand in the hallway, receive
consent for their performance they enter
the room delivering puzzling and, at first
glance, absurd orations: Good evening,
kind sirs. If you let us in you will see
delightful guests. There is KoSciuszko
in the very forefront, with three million
of his men. Three million captives and
highlanders. On our way we saw them
all. I saw how a fly fought an elephant
and broke its leg, and how a wasp

made three wagonloads of lard. | saw
cats playing fifes and mice dancing
rock’n’roll... The carollers are followed by
a Noblemen, a Pork Butcher and a High-
lander, each of whom extols his virtues
and achievements, and begins or closes
the spectacle by introducing the next
character. The recitations are illustrated
or supplemented by appropriate gestures
or props. The last to enter the room are
Jews together with the musicians. The
humorous dialogue and behaviour of the
Jews reflect the characteristic features
of these figures who end their perform-
ance with a brisk dance. Everyone joins
the merriment. Members of the house-
hold and predominantly young girls are
drawn into the lively dances. In the old
version of the custom the performers
included an Angel
who wished good
luck to the hosts.
The whole event,
which proceeds at
a quick pace, takes
place in an atmos-
phere of fun.

THE NEW YEAR
DZIADY in the valley
of the Sota is one
of the most spec-
tacular, colourful
and bustling caroller
shows performed on
New Year's Eve and
Day, whose origin
should be sought
among Valachian
settlements in the
Carpathian Mts.
An indubitable relic
of distant beliefs
reflecting a primeval vision of the world.

The basic characters are always Horses,
Bears, Devils and Death, and a more or
less numerous group of outsiders, such
as Jews, Gypsies, the Dziechciorz, Macid-
ule, etc. as well as Farm Hands cracking
their whips. In time, there appeared new
dramatis personae—a Physician, a Teleg-
raphist and a Barber. In the slightly dif-
ferently composed Dziady from Zywiec
- Zabtocie the corps of the group was
made up of bell ringing and whip cracking
Scoundrels. Carolling consisted of per-
forming the roles of assorted characters.
The sprightly Horses died in order to be
brought back to life and resurrect Nature,
lifeless during the winter. The rollicking
Bears, which bullied the young girls,
were a symbol of fertility and strength,
but also offered protection against the
cold. Death symbolised the end and
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the beginning, and Devils were eternal
personifications of Evil. The depiction
of outsiders was based on satire and the
“upside down” principle. Certain roles
were spoken while in others the actors
were expected to demonstrate great
physical prowess. In the oldest version,
the spectacle was performed in interiors
and particular characters appeared in
succession or, whenever possible, sev-
eral roles were enacted simultaneously.

In time, the whole play was staged
outdoors and the tempo of the plot was
accelerated. In the resultant multi-level
production all the scenes were shown
simultaneously. The numerous specta-
tors, especially young girls and children,
were drawn into the plot by means of
pranks, capers and accostment.

Dziady is a spontaneous perform-
ance, with dances, a quickly develop-
ing plot, and great expression-chiefly
a pantomime. Each actor, emulating his
predecessor, does his best to embody
the fictional character.

Masks, costumes, the behaviour
of the performers, the accompanying
music, the jingling bells and the cracking
whips always produced an eerie atmos-
phere of fear and chaos. Nonetheless,
this seeming disarray contained a spe-
cific well-directed order stemming from
the magical function of the rite. Jests,
mischief, and outright losses were part
of the risk of inviting the performers.

In the Sofa dell, submerged in snow and
silenced by frost, cracking whips inevitably
announced the approach of the group .
The arrival of Dziady was also marked by
rhythmic, rousing music and the sound
of bells. The performers were capable
of startling the spectators. Suddenly
Macidule or terrifying Devils would spring
up from under one’s feet. A chimney sweep
would slide down the roof, horses would
jump across the fence,and bears would
stumble in. They came and disappeared
with the speed of lightning, bringing noise,
chaos, and apprehension but also joy that
they had arrived. Despite the disturbance
which they caused, despite all the nuisance
and pranks, they guaranteed good fortune
in the New Year.

Dziady simply had to come, otherwise
something seemed to be missing, as if the
year had never started. [ |
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Glosy do wertepu

Franciszek Pigtkowski

1. Sg zjawiska w kulturze, ktore nie wie-
dza, ze mowig prozg albo poezjg, a czasem
w 0gole nie wiedza, ze sa. Poniewaz jeden
swiadek, to zaden swiadek, niech w tej
sprawie stang dwa przyktady. Pierwszy:
czy to prawda, ze Grecy tworzyli wspania-
te rzezby? Prawda, a potwierdza to Myron,
Fidiasz czy Poliklet. Ale stan rzeczy jest
paradoksalny: podziwia sie wielkg rzez-
be czy poezje Grekdw, a oni w swej apa-
raturze pojeciowej nie mieli pojec¢ rzez-
by ani poezji. Tako rzecze Wtadystaw
Tatarkiewicz, a jego o nieznajomos¢ rze-
czy posadzi¢ nie sposob.

| drugi przyktad w tej samej sprawie:
dziennikarskim majstersztykiem starozyt-
nosci jest relacja Pliniusza Mtodszego o za-
gtadzie Pompei. Jest to niewatpliwie repor-
taz w czystym krysztale. Ale on sam - kiedy
list do Tacyta pisat - ani snit, ze uprawia
sztuke dziennikarska, a nie sztuke episto-
larng, znang ludom przedesemesowym.

Ukrainski wertep tez zapewne istniat
wczesniej, nim nadano mu imie wtasne
i zaczeto traktowac jako obiekt nauko-
wych odwiedzin.

2. Henryk Jurkowski zapisuje: Wertep,
kuzyn szopki pierwszego stopnia, byf
zakazany w Zwigzku Sowieckim.

3. Izopolski nabrechat - twierdzi
Iwan Franko w bardzo przydatnej i su-
miennej rozprawie O historii ukrainskie-
go wertepu XVIIl w. wydanej w 1906
roku. Pewnie i nabrechat ksigdz Erazm
Izopolski, ale godzi sie zauwazyc, ze

byta to pierwsza publikacja o ukrain-
skim wertepie. Zatytutowang Dramat
wertepowy o Smierci wydrukowat
w 1843 roku J.I. Kraszewski w wilen-
skim ,,Atheneum”.

Oczywiscie, ze praca lzopolskie-
go wpisuje sie w nurt romantycznych
wypraw do ludu w poszukiwaniu ,,staro-
zytnosci”, ludowosci, jaki zapoczatko-
wat swoimi wedrowkami Zorian Dote-
ga Chodakowski (Adam Czarnocki). Ale
mozna tez snu¢ domysty o bardziej oso-
bistych powodach zainteresowania ukra-
inskim wertepem. Wszak redaktor i wy-
dawca wilenskiego ,,Ateneum” (wtasci-
wie ,,Athenaeum”) - kiedy wydawat to
pismo penetrujgce dawnosci i otwiera-
jace czerepy rubaszne na nowoczesng
mys| europejska - mieszkat i gospoda-
rzyt na Wotyniu: w tucku, Grodku i w Hu-
binie mozna szukac¢ sladéw jego obec-
nosci. Potem w Zytomierzu byt kuratorem
oswiaty i prowadzit tam teatr. Zytomierz
tez byt kiedys stolicg Wotynia stykajace-
go sie z Kijowszczyzng. Na Kijowszczyz-
nie lzopolski ogladat najstarsze skrzyn-
ki wertepowe, jakich - wedtug I. Franki
- na pewno ogladac nie mogt.

4. Lektury (wspierane pomoca lubel-
skich ukrainistow i rusycystow oraz ksie-
dza proboszcza parafii greckokatolic-
kiej dr. teologii Stefana Batrucha) dajg
swiadectwo, ze zbieranie wertepowych
tekstow i budowanie refleksji o werte-
pie da sie zamkng¢ datami 1843-1929.

Wertep/Vertep, Moskwa (1982)



Pierwsza to data publikacji pracy E. Izo-
polskiego, druga - to juz ostatki pierwsze-
go ukrainskiego odrodzenia narodowego.
Rozstrzelanego odrodzenia...

Odrodzenie wertepu, jego wygladow,
tresci i sensow (wspaniale optymistycz-
ne zdanie Michaita Bachtina: Kazdy sens
bedzie miat swoje $wieto odrodzenia)
stanie sie mozliwe dopiero w ponad pot
wieku pozniej: w tucku, za sprawg Danity
Posztaruka i Henryka Jurkowskiego.

5. U schytku wieku dziewietnastego
i w poczatkach wieku dwudziestego uka-
Zujg sie najwazniejsze opisy i zapisy wer-
tepéw: Mykoty Markewycza Obyczaje,
wierzenia, kuchnia i napoje maforusi-
noéw... (1860 r.), W.I. Pieret¢a O historii
polskiego iruskiego teatru ludowe-
go (1905 r.), wspominana juz rozpra-
wa |. Franki (1906 r.), a katalog najcze-
sciej i najchetniej cytowanych opraco-
wan zamyka Ukrainski wertep Jewhena
Markowskiego wydany w 1929 roku.

Potem jest cisza.

Zwyczaje naszego narodu. Zarys
etnograficzny Oteksa Woropaja ukaza-
ty sie wprawdzie w roku 1958, ale dale-
ko - w Monachium. Watpie, zeby dato sie
stysze¢ o tej pracy na dalekiej Ukrainie.
Wiedy.

6. Obecnie za niemal pewny uwaza
sie fakt, ze wertep przyszedt do nas z Pol-
ski, a w wieku osiemnastym przedostaft
sie do Rosji - zapisuje |. Franko. Skoro tak,
to sumienny |. Franko siega do Estreichera,
Kitowicza i Windakiewicza; ustala, ze samo
sfowo ,,wertep” znane Polakom juz w XVI
wieku w znaczeniu jaru, przepasci, poja-
wifo sie w polskim pismiennictwie w wie-
ku XVII w znaczeniu teatralnego pritadu
(przyrzadu?). Poniewaz nie moze sobie
przypomnie¢, w jakiej polskiej ksigzce
z XVIl wieku czytat to stowo wfasnie w ta-
kim znaczeniu, siega do Lindego i Glo-
gera, pisze do Berlina do Aleksandra
Briicknera, ale bez rezultatu.

Co do przechodzenia wertepu z Ukra-
iny do Rosji w wieku osiemnastym, to
znalaztem u wybitnego znawcy dziejow
Ukrainy i Rosji Wtadystawa A. Serczyka
taki oto passus:

Jedna ze sztuk - ,,Komedia na uro-
dzenie Chrystusa”, wystawionaw 1702,
przypisywana byta metropolicie rostow-
skiemu Dymitrowi [przed przyjeciem
swiecen - Daniel Tuptato] pochodzg-
cemu z Ukrainy... Tres¢ przedstawie-
nia do zfudzenia przypominata znane
w naszym kraju jasetka [...]; wigzafa sie
rowniez z tradycja ukrainskiego wer-
tepu. Przypuszczalnie sztuka Dymitra
Rostowskiego miata ten sam rodowdd.
Swiadczy zresztg o tym jej tresé.

A wczesniej: Teatr lalek byt bardzo
rozpowszechniony w Rosji. Przywedro-
wat do niej w XVIl w. z Ukrainy przez
Biatorus w postaci tzw. wertepu. Ten
cytat, ktory przesuwa czas pojawienia
sie wertepu w Ros;ji z wieku osiemnaste-
go na siedemnasty, pochodzi z ksigzki
Kultura rosyjska XVIl wieku.

7. Temu, czego dowiedzie¢ sie mozna
od |.Franki czy od W.A.Serczyka,
zaprzeczat stanowczo ponad sto lat temu
M. Drogomanow. Ten chciat, aby wertep
przywedrowat na Ukraine z Niemiec, ale
przyzwala mu tez przywedrowac z Litwy
albo Biatej Rusi. Ze z Niemiec, to wyklu-
czone (udowadnia |. Franko), a co do
Litwy czy Biatej Rusi, to do tego trzeba
przyktada¢ duzo wiekszg wage (uwaza
|. Franko).

Zdaje sie, ze Drogomanow chciat
wykluczy¢ pokrewienstwo ukrainskiego
wertepu i polskiej szopki, ale zapomniat
wida¢, jak wygladata mapa geopolityczna
szesnastowiecznej Europy. Nie znat tez
oryginalnej wielce tezy ksiecia Mikota-
ja S.Trubeckiego o ukrainizacji kultury
moskiewskiej w wieku siedemnastym
i na poczatku wieku osiemnastego (nie
znat, bo nie mogt, gdyz ksigze ogtosit
swojg doktryne w latach dwudziestych
ubiegtego stulecia). Ale pewnie wiedziat
Drogomanow o ogromnych wptywach
absolwentow Akademii Kijowsko-Mohy-
lewskiej w panstwie Piotra | i o wcze-
sSniejszej modzie na polskos¢, z ktorg
Piotr | chciat skonczy¢ definitywnie. Ta
moda obejmowata przede wszystkim
literature, ale i teatr.

8. Festiwal bozonarodzeniowych
misteriow w ukrainskim tucku zwotuje
pod betlejemskg gwiazde teatry z roz-
nych stron swiata. Gromadzi tez ludzi,
ktorzy duzo wiedzg o ,objawieniach”
bozonarodzeniowego tematu w dziejach
teatru lalek. Na towarzyszacych festiwa-
lowi sympozjach przyrasta wiedzy o ukra-
inskim wertepie. Pojawiajg sie tez wazne
hipotezy i tezy, jak chociazby ta o potrze-
bie przemyslenia bizantyjskich wptywow
na ukrainski wertep.

9. W fundamenty ukrainskiej kultu-
ry wbudowane sg tradycje staroruskie,
grekobizantyjskie i zachodnioeuropej-
skie. W jej historycz-
nej przestrzeni odci- [
snety sie slady sporow
pomiedzy tacinnikami
i grekami, pomiedzy
prawostawnymi, unita-
mi i katolikami. Bywa-
to, ze byly to krwa-
we slady. W tej kultu-
rze odczyta¢c mozna

Wertep/Vertep, Moskwa (1982)

presje polonizacji i rusyfikacji. Jak to
na pograniczu narodow, kultur ireligii
bywa - sasiedztwo moze albo wzboga-
cac, albo wyniszczac.

W wertepie, w jego uratowanych od
zapomnienia wariantach, w komenta-
rzach do wertepowych tresci (szczegol-
nie tych, jakie spisat Oteksa Woropaj) jest
to wszystko, o czym przed chwila.

Dlatego, mowigc o wertepie, trze-
ba tez mowic o jego historycznych kon-
tekstach. Na przyktad takich: Do czasu
likwidacji patriarchatu cechy miste-
ryjne zaczynajg zanika¢ w obrzedzie
prawostawnym. Funkcje ucielesnie-
nia obrazow z historii Swietej [...] spet-
nia teraz dramat szkolny i cerkiew-
ny, zapozyczony ze Swiata katolickie-
go (Marija Pluchanowa, uniwersytet
w Tartu). Na przyktad o wptywie bitwy
pod Pottawg i ,Koliszczyzny”’ na uksztat-
towanie postaci Kozaka w wertepie soki-
renskim (przyjeto sie, ze nazwe wertepow
urabia sie od nazwy miejscowosci, w ja-
kiej wertep zostat zapisany), o czym pisze
Oteksa Woropaj. U unii brzeskiej, o uni-
tach, o Akademii Kijowsko-Mohylewskiej,
o specyficznych cechach kultury ukrain-
skiej smiato analizowanych przez wspot-
czesnych ukrainskich filozofow.

10. Co to jest wertep? Za Mykotg
Markewyczem: to malenki budyneczek
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z cieniutkich deseczek i kartonu, ktory
ma dwa pietra. Z czego sie sktada wer-
tepowy dramat? Za Oteksg Woropajem:
dramat wertepowy sktada sie z dwoch
czesci. Pierwsza zwie sie swietg, a dru-
ga, ludowa zmienia sie w zaleznosci

. ~od miejscowych warunkow, historycz-
».-1€g0 OKresu i uzdolnieri samego wer-
'I'itepnika. O czym jest wertep? W pierw-

szej czesci, kanonicznej, jest o Narodze-
niu Jezusa. Czes¢ ta rozgrywa sie na pie-
trze gormym, gdzie sg Dzieciatko, Dziewica
Maria, Swiety Jozef, Trzej Medrcy, Aniot,
pastuszek, wot, osiot i owieczki. W czesci
drugiej, ludowej, rozgrywanej na pietrze
dolnym, jest miejsce dla Heroda, Racheli,
Hetmana, Zotnierzy, Diabta, Smierci; moze
by¢ tez miejsce dla Zyda, Polskiego Pana,
Szynkarki, Ksiedza i na pewno dla Kozaka,
ktory bawi, tumani, przestrasza.

Danito Posztaruk, ktory w historii
ukrainskiego wertepu, w rozdziale Dzieje
najnowsze ma miejsce poczesne i w pet-
ni zastuzone, wymieniat mi i wymieniat

Glossa to the Vertep

Franciszek Pigtkowski

1. Certain phenomena in culture are
not aware whether they are speaking
prose or poetry, and sometimes do not
even know whether they exist. Since, as
the saying goes, a single witness is no
witness here are two examples. First,
is it true that the Greeks created mag-
nificent sculpture? True, as confirmed
by Myron, Phidias or Polycletus. This
is a paradoxical state of things: we ad-
mire the splendid sculpture or poetry of
the ancient Greeks whose conceptual
apparatus did not even contain the
notions of sculpture or poetry... Thus
spoke Wiadystaw Tatarkiewicz, whom
nobody can suspect of ignorance.

The second example: the account
of the last days of Pompeii by Pliny the
Younger is a classical journalistic mas-
terpiece, a pure example of the genre.
Nonetheless, while writing his letter to
Tacitus Pliny never dreamt that he was
cultivating the art of journalism and not
the art of letter writing, well-known to the
pre-cellular phone peoples.

The Ukrainian vertep also prob-
ably existed before it was given a name
and treated as an object of scientific
research.
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2. Henryk Jurkowski noted: The vertep,
a first-degree cousin of the szopka, was
forbidden in the Soviet Union.

3. lzopolski wrote nonsense—
declared Ivan Franko in his extremely
useful and diligent dissertation On the
History of the Ukrainian Vertep during
the Eighteenth Century, published in
1906. It is probably true that Rev. Erazm
Izopolski did write rubbish, but it must
be noted that his was the first publica-
tion about the Ukrainian vertep. It was
published by J. |. Kraszewski in the
Vilno “Athenaeum” in 1843 as Dramat
wertepowy o $mierci (A Vertep Drama
about Death).

Naturally, lzopolski’'s work can be
considered typical for Romantic expedi-
tions to the realm of the simple folk in
order to search for “antiquity” and folk
qualities, aventure initiated by Zorian
Dotega Chodakowski (Adam Czarnocki).
On the other hand, we may also conjec-
ture about the more personal reasons for
interest in Ukrainian culture. After all, at
the time when he issued his periodical—
devoted to studying the past and open-
ing parochial minds to modern European
thought—the editor and publisher of the

postacie wertepu (ja tu o wszystkich
nie wspominam), i opowiadat co ktora
postac robi i dlaczego. A jezeli chodzi
o skrzynke wertepu, to objasnit, ze ten
najnizszy, trzeci poziom nazywa sie Ad,
czyli piekto. W wertepie jest ono zarezer-
wowane tylko dla Heroda; oczywiscie po
odpowiednim przygotowaniu go do pie-
kielnej wpadki przez Smierc.

11. Swieto$é nagodrze, sSwiec-
kos¢ na dole; powaga gorg, smiech
dotem; kultura wysoka i kultura niska
- jakze pieknie te kategorie interpreto-
wat Bachtin, kiedy pisat o ludowej kultu-
rze smiechu i o jezyku karnawatowych
form i symboli. | jeszcze jedno. Oteksa
Oszurkiewicz w skromnej, ale bardzo
ciekawej pracy pod tytutem Wertep
Narodzin na Wolyniu stawia teze, ze
Wotyn byt szczegolnie ozywczym sro-
dowiskiem dla sztuki wertepu iteze te
brawurowo uzasadnia. Pozwole sobie
zauwazy¢, ze ciag dalszy nastagpit, od
roku 1993 poczynajac. |

Vilno “Athenaeum” lived in Volhynia;
traces of his presence can be sought
in Lutsk, Grodek and Hubin. Later, he
was a school inspector in Zhitomir where
he also directed a theatre. Zhitomir was
once the capital of Volhynia, adjacent to
the region of Kiev. Here, Izopolski exam-
ined the oldest vertep chests which,
according to Ivan Franko, he could not
have seen.

4. Assorted reading matter (perused
with the assistance of experts on
Ukrainian and Russian studies from Lublin
as well as Stefan Batruch, parish priest of
the local Uniate parish and a doctor of
theology) demonstrates that collecting
vertep texts and reflections about the
vertep can be enclosed within the years
1843-1929. The first date marks the
publication of the study by E. Izopolski,
and the second signifies the twilight of
the first Ukrainian national renascence,
the executed renascence...

More than half a century later Lutsk
became the site of arebirth of the
vertep, its outer appearance, contents
and meaning (Mikhail Bakhtin expressed
the optimistic opinion that: Every mean-
ing will celebrate its own festival of
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rebirth)—the accomplishment of Danilo
Poshtaruk and Henryk Jurkowski.

5. The turn of the nineteenth century
witnessed the publication of descriptions
and records of the vertep: The Customs,
Beliefs, Cooking and Beverages of the
Little Russians by Mykola Markevych
(1860), On the History of the Polish and
Ruthenian Folk Theatre by V. |. Pieretc
(1905), the above mentioned dissertation
by lvan Franko (1906) and the Ukrainian
Vertep by Yevhen Markovsky (published
in 1929).

Then silence fell.

The Customs of Our Nation. An
Ethnographic Outline by Olexa Voropay
appeared in 1958, but in distant Munich.
| doubted very much whether at the time
anyone heard about this work in equally
distant Ukraine.

6. Today, the fact that the vertep
came from Poland and during the
eighteenth century moved on to Russia
is recognised as almost certain—wrote
Ivan Franko. If this was to be the case
then the conscientious Franko turned to
publications by Estreicher, Kitowicz and
Windakiewicz, and determined that the
very word ‘vertep’ was known in Poland
already during the sixteenth century and
meant a canyon and a precipice; in sev-
enteenth-century Polish writings it signi-
fied a theatrical prilad [device?]. Since he
was unable to recall the Polish book in

which he found this particular meaning
of the word Franko turned to Linde and
Gloger, and wrote to Aleksander Briickner
in Berlin, but to no avail.

| found the following passage con-
cerning the eighteenth-century trans-
ference of the vertep from Ukraine to
Russia in a book by Wtadystaw Serczyk,
an outstanding expert on Ukrainian and
Russian history:

One of the plays [A Comedy Mark-
ing the Nativity] performed in 1702
was ascribed to Dimitr [known as Daniel
Tuptalo prior to holy orders], the metro-
politan bishop of Rostov and a native
of Ukraine... The content of this spec-
tacle resembled the jasetka known in
our country [...] and was associated
with the tradition of the Ukrainian
vertep. Presumably, the play by Dimitr
Rostovsky was of the same origin, as
evidenced by its content.

Earlier on, Serczyk wrote: The pup-
pet theatre was extremely popular in
Russia, and during the seventeenth
century was imported from Ukraine via
Belorussia in the form of the so-called
vertep. This quotation, which shifts the
time of the appearance of the vertep
in Russia from the eighteenth to the
seventeenth century, is also taken from
the book on Kultura rosyjska XVIII w.
(Russian Culture during the Eighteenth
Century).

7. The information which may be
obtained from I. Franko or W. A. Serczyk
was explicitly negated already more
than a century ago by M. Drogomanov,
who preferred the view that the vertep
was brought to Ukraine from Germany,
although he also allowed that it could
have come from Lithuania or Belorussia.
The German theory is implausible (as
proven by |. Franko), but the sugges-
tion of Lithuania or White Russia should
be considered with greater attention
(I. Franko asserted).

Apparently, Drogomanov wished
to exclude the affiliation between the
Ukrainian vertep and the Polish szopka,
but he obviously forgot what the geopo-
litical map of sixteenth-century Europe
looked like. He was also unfamiliar with the
original thesis proposed by Prince Nikolai
S. Trubetskoy about the Ukrainianisation
of Muscovite culture during the seven-
teenth century and the beginning of the
eighteenth century (the reason was sim-
ple: the Prince proclaimed his doctrine
during the 1920s). On the other hand, he
was certainly acquainted with the enor-
mous impact exerted by the graduates of
the Kievan-Mohylev Academy in the state
of Peter |, and about the earlier fashion
for Polishness which Peter | wished to
eliminate definitively, a fashion which
encompassed predominantly literature
but also the theatre.

8. The festival of Nativity mystery
plays held in the Ukrainian town of Lutsk
gathers beneath the star of Bethlehem
theatres from various parts of the world.
It also attracts people well-versed in the
“revelations” of the Nativity theme in the
history of the puppet theatre. The sym-
posia accompanying the festival expand
knowledge about the Ukrainian vertep.
Emergent important hypotheses and
theses include the one about the need
to reflect on Byzantine influence upon the
Ukrainian vertep.

9. Components of the foundations of
Ukrainian culture include Old Ruthenian,
Graeco-Byzantine and West European
tradition. The history of Ukrainian culture
bears the imprint of debates between the
“Greeks” and supporters of “Latin cul-
ture”, between the Orthodox, the Uniates
and the Catholics. Sometimes, these
were bloodstained traces, and Ukrainian
culture retained a discernible pressure
of Polonisation and Russianization. As
is customary along the borderlands of
nations, cultures and religion, proximity
may either enhance or devastate.

The vertep and its variants salvaged
from oblivion as well as commentaries
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to vertep contents (particularly those
recorded by Olexa Voropay) embrace
everything that we have just mentioned.

This is why while speaking about the
vertep mention must be also made of its
historical contents, for example that: Up to
the time of the liquidation of the patriar-
chate the Orthodox ritual started losing
its mystery-play features. The function
of the embodiment of scenes from holy
history[...] was now fulfilled by the school
and Church drama borrowed from the
Catholic world (Mariya Plukhanova, Tartu
University). Or the example of the impact
of the battle of Poltava and “Koliivshchyna”
(a Cossack upsurge) upon the formation
of the image of the Cossack in the Sokir
vertep (it became customary to name
a vertep from the locality in which it was
written), described by Olexa Voropay.
Finally, mention must be made of the Union
of Brzesc¢, the Uniates, the Kievan-Mohylev
Academy, and the specific features of
Ukrainian culture undauntedly analysed by
contemporary Ukrainian philosophers.

10. What is the vertep? Mykola
Markevych described it as a tiny, two-
storey edifice made of thin boards and
cardboard. What is the vertep drama
composed of? Olexa Voropay writes that
it is built of two parts. The first is known as
holy, and the second, folk one, changes
depending upon local conditions, the
historical period and the talent of the
vertep performer. What is the vertep
about? Its first, canonical part concerns
the Nativity of Jesus and is performed
on the upper storey with the Infant, the
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Virgin Mary, Joseph, the Three Magi,
an Angel, a shepherd, an ox, a donkey
and sheep. The second, featured on
the lower storey, is populated by Herod,
Rachel, a Hetman, Soldiers, the Devil
and Death; it could also include a Jew,
a Polish Lord, a Tavern Keeper, a Priest
and certainly a Cossack, who entertains,
bamboozles and terrifies.

Danilo Poshtaruk, who in the cur-
rent history of the Ukrainian vertep
holds a prime and fully deserved place,
presented me with alengthy list of all
the characters appearing in the play
(I mentioned only some of them) and
described what each one does and why.
He also explained that the lowest, third
level of the vertep chest is known as
Ad, in other words, Hell, reserved only
for Herod who ends up there after being
suitably prepared by Death.

11. Sanctity on top and secular quali-
ties at the bottom; solemnity above and
laughter below; high and low culture—
those are the categories splendidly inter-
preted by Bakhtin who wrote about the
folk culture of laughter and the language
of carnival forms and symbols. One
more thing. In his modest but extremely
interesting study entitled The Nativity
Vertep in Volhynia Olexa Oshurkievich
proposed the thesis that Volhynia was
a particularly invigorating environment
for the art of the vertep, a thesis justified
with utmost bravura. | take the liberty of
noting that the continuation of the vertep
did not commence until 1993.

| |
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Jezeli istnieje , Trojca”
Rublowa - istnieje Bog
Pawet Florenski

Kiedys Anatol France powiedziat, ze
plagiatem jest cata literatura powstata po
Homerze i Hezjodzie.

Pomimo to, parafrazujgc Florenskie-
go, powiem: Jezeli istnieje tes Kurbas
- istnieje ukrainski teatr.

Pokusa powiedzenia czegos podob-
nego jedynie w pierwszej chwili zdaje sie
by¢ romantyczna przesada.

Krol ukrainskiego teatru, cztowiek rzad-
kiej szlachetnosci oraz rezyser natchniony
faskg Bozg tes Kurbas - jest teatralnym
Archimedesem.

Wielki Mistrz urodzit sie 25 lutego
1887 roku w Samborze w lwowskim
wojewodztwie, zgingt 3 listopada 1937
roku w Sandormosie (Karelia), gdzie roz-
strzelano tysigc stu dwudziestu przedsta-
wicieli elit ukrainskich ,,na czes¢ wielkie-
go sSwieta 20-lecia Wielkiej Socjalistycz-
nej Rewolucji Pazdziernikowej”.

W swojej tworczosci teatralny nowa-
tor nie pominat takze sztuki lalkar-
skiej. Wertep Bozonarodzeniowy tes
Kurbas wystawit w grudniu 1918 roku.
Prymitywne budowanie mitycznego swia-
ta, charakterystyczne dla ludowego wido-
wiska lalkowego, bogactwo fantazji, pla-
styka ludowego sposobu myslenia, folk-
lorystyczne zrodto masek i postaci wer-
tepu miaty aktorowi pomoc dostrzec real-
ng roznice istniejgcg pomiedzy ponurym
prymitywizmem wspotczesnego ilustra-
cyjno-psychologicznego dramatu z jego
codziennoscig a karnawatowsg jaskrawo-
Scig swiagtecznego przedstawienia z jego
zuchwatoscia, ostroscig dowcipu i wrecz
farsowym grubianstwem. Kurbas podkre-
slat: Trzeba zna¢ podstawy ruchu lalki,
mechanike, a nie logike postepowa-
nia. Uczucia okazywac wprost, maksy-
malnie, prymitywnie, lakonicznie, bez
poftondéw i przejs¢. Wszystkie uczu-
cia sg pierwotne, jasne, proste, wyraz-
ne... Jesli sg ¢wiczenia w wiadaniu swo-
imi nerwami, to mogag by¢ i ¢wiczenia
na uswiadamianie mechaniki ludzkich
ruchow’".

Ostatecznie wertep uksztattowat sie
na Ukrainie juz w XVII wieku; jednak jego
pierwotne elementy znajdujemy duzo
wczesniej. Wertep byt wsrdd ludu bardzo
popularny, jak batlejka na Biatorusi, jak
Pietruszka w Rosji, szopka w Polsce.

Zgodnie ze starodawna tradycja, gorne
pietro ukrainskiej wertepowej skrzyni byto
przeznaczone do odgrywania bozonaro-
dzeniowego dramatu, pietro dolne - do
intermediow. Te forme Kurbas i artysta



kes Kurbas i teatr lalkowy

Nelli Kornijenko

Petryckyj* przeniesli na scene pudetkowa,
powiekszajgc rozmiary wertepu idajac
zywemu aktorowi mozliwos¢ stylizowania
Swojego sposobu bycia na scenie na wzor
plastyki drewnianej ludowej zabawki, wer-
tepowej lalki.

Na scenie wybudowano dwupoziomo-
wa wertepowg platforme. Na gorze odby-
wato sie misterium Bozego Narodzenia;
na dole, tak jak trzeba, szalato interme-
dium. Z prawej i lewej strony zostaty
przybudowane dwa klirosy ze szkolnych
tawek, tam siedziata bursacka kape-
la, swoisty chor akcji. Charakteryzacje
upodobniaty postacie do maszkar.
Przed wykonawcami stawiano zadanie
wydobycia pojedynczej cechy postaci,
kazda z nich byta alegorig - skapstwa,
odwagi, dobra, patriotyzmu, chytrosci,
wiary, podstepnosci itd. W tym karna-
wale masek dziatali: podstepny i gadatli-
wie-mamigcy Moskal (P. Dotyna), okrutny
i honorowy Lach (J. Szewczenko), ludo-
wy obronca Zaporozec (W. Wasylko),
tenze poeta i muzykant, ktory wykony-
wat na bandurze heroiczne dumy i opo-
wiadat o stawie Ukrainy. Ryzykant i Smia-
tek, wesotek Zaporozec zmuszat do
tanca nie tylko Szynkarke, ktora stale go
nabierata (O. Horodynska), ale i same-
go Czorta, ktorego wymyslnie kreowat
M. Tereszczenko. Na scenie zjawiali sie
i znikali Smier¢ (W. Wasylko), Car Herod
(I. Juchymenko), Pastuch, Pop, Anton
z kozg iinni. Rados¢ i zwawosc¢ wygry-
wata, wypierajac ze sceny nude i zto.
Przy czym lalki stopniowo uwalniaty sie
od topornych drewnianych ruchéw; w in-
termediach zaczynaty sie pojawiac aktu-
alne polityczne numery-zarty.

Kostiumy postaci realnych byty zwy-
czajne, mitycznych natomiast zostaty
uszyte z pofarbowanej gazy i oklejo-
ne aplikacjami z kolorowego papieru.

*Anatol Petryckyj - uczen W. Kryczewskiego
i O. Muraszki, zwrécit uwage na siebie jako 18-atek
w 1915 roku malowidtami $ciennymi, kilkoma obra-
zami tematycznymi i afiszami wykonanymi w jaskra-
wej dekoratywnej manierze. Zrobit wiele scenografii
do przedstawien ,Motodoho teatru”, wspotpracowat
z Kurnasem i poza tym teatrem w ukrainskim teatrze
muzycznym; pdzniej pracowat przewaznie w operze.

-:Wertep/ Vertep, Wotynski Teatr Lalek

Najwieksze zainteresowanie wywo-
tywafy postacie wziete z zycia codzien-
nego. Zazdroscilismy takze Markowi
Tereszczence - Szatanowi, ktéry miat
pozwolenie na improwizacje aktual-
nych dowcipow.

Technike i metodyke teatru lalko-
wego opanowywali$my nielekko. To
byt ciezki egzamin z posfugiwania sie
swoim ciatem, z plastycznego wize-
runku roli, z uwolnienia sie od same-
go siebie...

W czasie prac nad spektaklem Kur-
bas wpadt na pomyst stworzenia wspot-
czesnego wertepu-pamfletu. Bohatera-
mi tego pamfletu mieli sie stac ,ja-
Snie wielmozny hetman caftej Ukrainy
generat Skoropadski” i jego otoczenie,
szczegolnie niemiecka administracja.

Interesujace, ze mysl ta powstala jesz-
cze wtedy, kiedy ulicami Kijowa masze-
rowali niemieccy zotnierze, a w pafacu
,rozsiadat sie na tronie” hetman?.

Ogtoszony jako teatr kukietkowy Wer-
tep Bozonarodzeniowy stawat sie pod
koniec przedstawienia swietem przeisto-

czonego i przeobrazonego aktorskiego
ciata, ktore uwalniato sie od przedwiecz-
nej zdrewniatosci i zdobywato zywa ludz-
kg dusze. Lalki stawaty sie ludzmi, pier-
wotne i prymitywne reakcje nabywaty
gtebi i uduchowienia.

O Wertepie Kurbasa w krytyce lat
1920-1930 lat istniata taka mysl: Wertep
byt wyprawe w strone teatru marionetek
Gordona Craiga®. Zestawienie Kurbasa
i Craiga w tym kontekscie jest w pew-
nej mierze uproszczeniem. Przede
wszystkim dlatego, ze istnieje zasadni-
cza roznica pomiedzy duchowym nad-
celem Craiga oraz Wertepem Kurbasa.
Teatr marionetek Craiga jest wyszuka-
ny i elitarny. Craig nie dowierza bufona-
dzie, nie jest sprzymierzencem ludowej
komedii, bataganu czy farsy. Zas u pod-
staw przedstawienia Kurbasa lezat ukra-
inski ludowy teatr kukietkowy, burleska.
Ale ograniczanie sie jedynie do tej kon-
statacji jest niewystarczajace: u tych dwu
artystow wspolne byto to, co spowodo-
wato, ze stali sie sobie pokrewni, a mia-
nowicie - poglady na rozwoj aktora.

1331



Niestety, teoria teatru marionetki Craiga
jest w teatrologii jednostronnie interpreto-
wana, co jest krzywdzace chociazby dla-
tego, ze catkowicie i jedynie opiera sig
na teoretycznych wypowiedziach Craiga
z 1910 roku oraz ze konsekwentnie igno-
ruje praktyczne doswiadczenie rezysera,
tak samo jak i dalszy rozwoj jego teorii.
Pézniejsi biografowie Craiga, a w szcze-
golnosci Denis Bablet* analizujg ewolu-
cje Craiga jako droge od totalnej zamiany
aktora przez nadmarionete do pragnienia
stworzenia takiego uniwersalnego akto-
ra, kitory taczytby w sobie gtebie ludzkie-
go wnetrza z technicznymi mozliwosciami
nadmarionety. Sam Craig jednoznacznie
o tym pisze w przedmowie do wznowienia
swojej ksigzki Sztuka teatru z 1924 roku®.
Otoz, rzecz idzie nie o odrzucenie zywego
aktora, a 0 wyposazenie go w superpotez-
na technike aktorska.

Kurbasaw Wertepie takze najbardziej
interesuje sposob udoskonalenia techni-
ki aktorskiej. Jest to proba wprowadze-
nia urozmaicenia mizansceny poprzez jej
objetos¢, sprawdzenie wybranych ele-
mentéw sztuki aktorskiej w pracy z lalka.
Celem jest stworzenie mistrza artystycz-
nej wirtuozerii technicznej, w tym wita-
Snie obydwaj rezyserzy sg jednomysini.
Jednak Craig bardziej byt zainteresowa-
ny teorig, a gdy wystawiat spekiakle, to
z takimi gwiazdami jak Eleonora Duse.
Kurbas natomiast od samego poczatku
swojej drogi twoérczej dobrze rozumiat
trudnosci, ktore przed nim staty. Burzliwe
odrodzenie teatru w latach 1910 -20
dawato nadzieje na ich pokonanie.

Idealista Craig, ktory uciekat przed
czasem historycznych burz w metafizyke
i mistyke, nie zdotat jednak w ciagu swo-
jego dtugiego zycia zrealizowac wtasne-
go programu teatralnego. Przekresliwszy
starego aktora-rzemieslnika, Craig nie
zdotat stworzy¢ wtasnego aktora, nowe-
go fachowca, chociaz nakreslit drogi do
jego uksztattowania. W przeciwienstwie
do tego Kurbas tworzyt swoj teatr, swo-
jego aktora, swojg metodologie. | Wertep
byt jednym z etapow tego procesu.

Bliskos¢ dwoch typow estetycz-
nej swobody, zaproponowanej akto-
rowi w dellartowskiej stylistyce sztu-
ki Bieda kfamcy i w kukietkowym swie-
cie Wertepu, jest u Kurbasa nieprzy-
padkowa. Rezyser udoskonala moralny
i artystyczny wymiar aktorskiej ekspre-
sji. Jego ,madry arlekin” powinien by¢
wolny, zwolniony z panszczyzny, kar-
nawatowy, muzyczny i piekny. W jego
wewnetrznej osobowosci ulegajg prze-
tworzeniu stare ,znaczenia”.

A wiec ,,madry arlekin”: na czym pole-
ga zagadka tej aktorskiej formuty?

[34]

Wszystkie maski, ktore, tak jak i ma-
ska Arlekina, narodzity sie na ulicy, cha-
rakteryzujg sie niezaleznym stosunkiem
do swiata - jest to tradycja, ktéra prze-
widuje prawo do sSmiechu, przetwa-
rzajagcego rzeczywistos¢ w szczegolny
patos pomniejszonych wartosci. One
ptyna powierzchnig rzeki zycia, nigdy
nie zostajg wchtoniete przez jej fale, by
w kazdej chwili by¢é gotowymi wchionac
w siebie i odtworzy¢ te czy inne prawidto-
wosci zycia. | wtasnie w epoce ksztatto-
wania sie nowej rzeczywistosci te este-
tyczne symbole cieszg sie najwiekszym
uznaniem - wystarczy przywotac¢ zywiot
dramatow Btoka, kurbasowego Paja-
ca, misteria Meyerholda, ekscentrycz-
nosc¢ tairowowskiej klaunady, Pajacow
Cezanne’a, Klauna Ruo, Bfazna Dale-
go, Wedrownych aktorow Apollinaire’a
i Picassa.

Zasadnicza nowos$¢ kurbasowej arle-
kinady polega na tym, ze jej obiektem nie
jest jedynie Swiat zewnetrzny, przedmio-
towo-widzialny, ale i swiat wewnetrzny,
swiat wewnetrznego JA. Dlatego bere-
zilcy® studiujg rzetelnie teksty filozofow,
utopistow, ucza sie medycyny i biologii,
zachwycajg psychologig - od Ch. In-
chenjerosa do L. Wygotskiego (ktére-
go Kurbas poznat w Moskwie jeszcze,
zdaje sie, w 1927 roku, kiedy Wygot-
skiego wygnano z Charkowa).

Idea ,madrego arlekina” towarzyszy-
ta Kurbasowi przez cate jego tworcze
zycie. Za takich aktoréw uwazat on Hir-

niaka, Buczme, Kruszelnyckiego, topa-
tynskiego. Z czasem, w latach 30. Kur-
bas zacznie uzywac terminu ,psycho-
logia arlekina”. | za najbardziej jaskra-
wego przedstawiciela tego kierunku,
oprocz Josypa Hirniaka, bedzie Kur-
bas uwazat stawnego rosyjskiego akto-
ra Michata Czechowa, ktorego ekspe-
rymenty w udoskonaleniu sztuki aktor-
skiej wspotbrzmig z kurbasowym sys-
temem ksztattowania aktora. Za takiego
Arlekina uwazat Kurbas jeszcze jednego
swojego ulubionego aktora - Salomo-
na Michoelsa, z ktérym stworzy ostat-
nie swoje ,wolne” arcydzieto... Kinema-
tograf przysztosci, szczegolnie, poety-
ka artystycznej arlekinady Felliniego,
potwierdzi mozliwosci wiasnie intelek-
tualnej klaunady i zrobi to z wyszuka-
nym rozumieniem wiecznosci. |

Przektad z jez. ukrainskiego Katarzyna Wnuczko

Przypisy

" Motodyj teatr, Kijéw, 1991, s. 47

2 W. Wasylko, W Molodomu teatri. [w:] Mofodyj
teatr, Kijow 1991, s. 224

3 J. Btochin, Motodyj teatr. ,,Zyttia i rewolucija”,
1930, nr 6, s. 168.

4 D. Bablet, Edward Gordon Craig, London 1996.
5N. Kornijenko, Gordon Craig i jego teoria , teatru
idealnego” [w:] Gordon Craig, O sztuce teatru.
Kijow 1974.

6 Berezilcy - nazwa aktorow teatru Berezil zatozo-
nego przez Kurbasa w 1922 roku.
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Les Kurbas and the Puppet Theatre

Nelli Kornijenko

If The "Trinity” by Rublov exists
—then God too exists
Pavel Florenski

Anatol France once wrote that all
of literature after Homer and Hesiod is
plagiarism.

Nonetheless, paraphrasing Florenski,
I would be inclined to say that: If Les
Kurbas exists—then the Ukrainian thea-
tre too exists.

Only at first glance does the tempta-
tion to make such a statement appear to
be a case of Romantic exaggeration.

Les Kurbas, the veritable monarch of
the Ukrainian theatre, a man of rare nobil-
ity of character, and a director inspired
by divine grace is the Archimedes of the
theatre.

The Master was born on 25 February
1887 in Sambor (voivodeship of Lvov)
and died on 3 November 1937 in
Sandormosa (Karelia), where 120000
representatives of the Ukrainian elite
were shot “to commemorate the twen-
tieth anniversary of the Great Socialist
October Revolution”.

The accomplishments of this theatri-
cal innovator embraced also the art of
puppetry. In December 1918 Les Kurbas
presented The Nativity Vertep. The
primitive construction of a mythical world,
characteristic for a folk puppet spectacle,
the rich imagination, the artistic aspects of
the folk manner of thinking, and the folk-
lore source of the masks and characters
appearing in the vertep were to assist the
actor in perceiving the difference between
the sombre primitivism of the contemporary
illustrative-psychological drama, together
with its mundane imagery, and the carni-
val-like brightness of the festive spectacle,
together with its sharp wit, boldness and
outright farce-like ribaldry. Kurbas accentu-
ated: Itis necessary to become acquainted
with the foundations of the movements of
the puppet and the mechanics and not the
logic of conduct. Feelings must be shown
directly, as primitively and laconically as
possible, without any half-shades and
transitions. All emotions are primary, lucid,
simple and distinct... If it is possible to exer-
cise ourdominance over nerves, then there
must be exercises for becoming aware of
the mechanisms of human motions".

The Ukrainian vertep
assumed ultimate shape
already during the seven-
teenth-century, although
its primeval elements
may be discovered much
earlier. It remained as
popular as the Belorus-
sian batleyka, the Rus-
sian Petrushka, and the
Polish szopka.

In accordance with
ancient tradition the
upper storey of the
Ukrainian vertep chest
was intended for enact-
ing the Nativity drama,
and the lower one—for
the interludes. Kurbas
and Petritskiy* trans-
ferred this form onto the
box stage, increasing the
dimension of the vertep
and offering the actor an opportunity
to stylise his presence on the stage by
emulating the vertep puppet, a wooden
folk toy.

A two-level vertep platform was built
on the stage. The Nativity mystery was
shown at the upper level, while the
interlude, as was customary, raged
down below. School benches arranged
to the right and left were used by a sui
generis Choir commenting the plot.
Since the spectacle opened with masks
the performers were faced with the
task of graphically extracting a single
distinctive trait of the assorted charac-
ters, each of which was an allegory of
courage, goodness, patriotism, crafti-
ness, faith, deceitfulness, etc. This car-
nival of masks included the insidious,

* Anatol Petritskiy—a student of V. Krichevski and
O. Murashko, became celebrated as an eighteen-
year old author of murals, paintings and posters
executed in a vivid, decorative manner. The author
of stage design for spectacles at the Molodiy The-
atre, a collaborator of Kurbas, a designer for the
Ukrainian musical drama and, subsequently, pri-
marily for the opera.

Ukrainski wertep/Ukrainian vertep, Wotynski Teatr Lalek

loquacious and disarming Muscovite
(P. Dolina), the cruel and honour-
bound Pole (Y. Shevchenko), and the
defender of the simple folk—a Zaporo-
zhe Cossack (V. Vasilko), a poet and
a musician, who played heroic dumas
on alocal instrument known as the
bandura and recounted the glory of
Ukraine. The music performed by the
jocular Cossack, a daredevil and an
adventurer, enticed to dance not only
the Tavern-keeper, who constantly
cheated him (O. Horodinska) but even
the Devil himself (cleverly played by
Tereshchenko). Death (V. Vasilko), Tsar
Herod (l. Yuchimenko), the Shepherd,
the Priest, Anton with a goat and
others appeared on the stage and
vanished—joy and brisk vitality ousted
boredom and evil. The puppets gradu-
ally extricated themselves from their
ungainly wooden movements, and the
interludes began featuring current,
political jokes.

The characters wore ordinary ordi-
nary costumes while those of the mythi-
cal figures were made of dyed gauze
and appliqued with coloured paper.

135]



Greatest interest was produced by
characters taken from everyday life.
We also envied Marek Tereshchenko—
Satan who was allowed to improvise
upon the basis of topical jokes.

It was by no means easy to master
the technique and methodic of the pup-
pet theatre. This was a difficult exam
in using one’s own body, the artistic
image of the role, and liberating oneself
from oneself...

While working on the spectacle
Kurbas devised a contemporary vertep-
pamphlet. Its heroes were to include
“His Honour General Skoropadsky, the
Hetman of all Ukraine”, and his entou-
rage, especially the German administra-
tion.

It is interesting to note that this con-
ceit originated at a time when German
soldiers were still marching down the
streets of Kiev and the Hetman “sprawled
on the throne” in his palace?.

Atthe end of the spectacle, the Nativity
Vertep, advertised as a puppet theatre,
became a festival of the transformed and
metamorphised bodies of the actors,
freeing themselves from ancient wooden
forms and obtaining a living human soul.
The puppets turned into people, and pri-
meval and primitive reactions assumed
profoundness and spirituality.

Critics from the 1920s and 1930s
wrote that: The Vertep was an excursus
towards the Gordon Craig marionette
theatre®. Such a comparison of Kurbas
and Craig, made within this context, was,
to a certain measure, a simplification,
primarily due to the essential difference
between Craig’s spiritual Uber-goal and
Kurbas’ Vertep. The Craig marionette
theatre is sophisticated and elitist. Craig
did not trust buffoonery and was by no
means an ally of folk comedy, chaos or
farce at a time when the spectacles pro-
posed by Kurbas were founded on the
Ukrainian puppet theatre and the bur-
lesque. It would be insufficient, however,
to limit ourselves to this single ascertain-
ment: the two artists shared affiliated
views concerning the technique of the
development of the actor.

Unfortunately, theatrical studies inter-
pret the liber-marionette theory devised
by Craig one-sidedly and to its great detri-
ment, if only because such an approach
is based entirely on Craig's theoretical
statements made in 1910 and consist-
ently ignores the director’s practical
experiences as well as the further devel-
opment of his theory. Later biographers,
and in particular Denis Bablet*, analysed
Craig’s evolution as a route leading from
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a total transformation of the actor into
a marionette to a longing to create a uni-
versal actor who would combine human
inner profoundness with the technical
potential of the Uber-marionette. Craig
himself wrote about this unambiguously
in a foreword to his reissued On the Art
of the Theatre from1924°. Naturally, the
heart of the matter does not entail reject-
ing the living actor but outfitting him with
powerful acting technique.

In the Vertep Kurbas too was inter-
ested predominantly in ways of perfecting
acting technique. This was an attempt at
introducing variety into the mise-en-
scene, and testing select elements of
the art of acting with the puppet. The
ultimate intention was to create a master
of artistic technical virtuosity; here, both
directors were unanimous. Craig who,
as a director had along and probably
more dramatic life, was more interested
in the theory of the theatre; if he did
stage spectacles then it was with such
brilliant actors as Eleonora Duse. On the
other hand, from the very beginning of
his creative path Kurbas was well aware
of the obstacles facing him. The tempes-
tuous renascence of the theatre during
the 1910-1920 period offered hope for
surmounting those difficulties.

During his long life the idealist Craig,
who sought refuge from historical
storms in metaphysics and mysticism,
proved incapable of realising his the-
atrical programme. Having obliterated
the actor-craftsman of bygone days, he
was unable to create a new professional
actor, although he delineated ways of
moulding him. By way of contrast, Kurbas
built his own theatre, his own actor and
his own methodology. Vertep was one of
the stages in this process.

The proximity of the two types of
aesthetic freedom proposed to the actor
in the dellarte stylistic of the play Woe
to the Liar and in the puppet world of
the Vertep is intentional. The director
perfected the moral and artistic dimen-
sion of the actor’'s expression. His “wise
Harlequin” should be freed of all forms of
corvée, musical, imbued with the carnival
spirit, and beautiful. His inner personal-
ity transforms old “meanings” and he can
unrestrainedly fantasise about new social
themes.

In other words, he is “the wise
Harlequin”; what does the mystery of
this acting formula consist of?

All the masks, in the manner of the Har-
lequin mask, came into being in the street
and are characteristic for an independent
attitude towards the world—this is a tradition

which foresees the right to laugh, and
transmutes reality into the special pathos
of diminished values. They seem to drift on
the surface of the river of life, but are never
submerged and at any moment are ready
to absorb and recreate the various regulari-
ties of life. It is precisely in an epoch which
shaped a new reality that those aesthetic
symbols enjoyed greatest recognition—suf-
fice to recall the dramas by Blok, Kurbas’
Harlequin, the mystery plays by Meyer-
hold, the eccentricity of Tairov's clownery,
Cezanne’s Harlequins, The Clown by
Ruo, Dali's The Clown and The Travelling
Actors by Apollinaire and Picasso.

The basic novelty of Kurbas’ har-
lequinade consists of the fact that its
object is not merely the outer world,
objective and visible, but also the inner
world, the world of the inner EGO. This
was the reason why members of the
Berezil Theatre studied philosophy, the
writings of utopists, medicine, biology,
and psychology—from C. Inchenjeros to
L. Vygotskij (whom Kurbas met in Mos-
cow probably in 1927, when Vyhotsky
was banished from Kharkov).

The idea of the “wise Harlequin”
accompanied Kurbas throughout his
whole creative life. He regarded Hirniak,
Buchma, Krushelnitsky and Lopatinski to
be this type of an actor. In time, during
the 1930s, he began to use the term “the
psychology of the harlequin”, and con-
sidered the most distinct representatives
of this trend to include, apart from Josip
Hirniak, the famous Russian actor Mikhail
Chekhov whose experiments in perfect-
ing the art of acting harmonised with
Kurbas’ system of training actors. Such
a Harlequin was Salomon Michoels,
another favourite actor, together with
whom Kurbas created his last “free”
masterpiece... The cinema of the future
and particularly the poetics of the artis-
tic harelquinade proposed by Fellini
confirmed the potential of intellectual
clownery, and did so with a sophisticated
comprehension of eternity. |

Notes

" Molodiy teatr, Kiev 1991, p. 47.

2 V. Vasilko, V Molodomu teatri, in: Molodiy teatr,
Kiev 1991, p. 224.

3 Y. Blokhin, Molodiy teatr, “Zhitya i revolutsiya”
1930, no. 6, p. 168.

4 D. Bablet, Edward Gordon Craig, London 1996.
° N. Korniyenko, Gordon Craig and His Theory of
the Ideal Theatre, in: Gordon Craig, On the Art of
the Theatre, Kiev 1974.

5 The Berezil Theatre was founded by Kurbas in
1922.



Zapis reporterski

Tropienie wertepu

Franciszek Pigtkowski

W ukrainskim
tucku jest hotel
Switez. W hotelu
jest dosy¢ pusto,
dosy¢  czysto,
raczej tanio i tro-
che za gtosno, ale
tylko w hotelowym
barze. Miodziezowy zespot hatasuje wia-
Snie w gtosnikach, ze mtode dziewczeta
pierwszy raz kochajg. Margerita Samoj-
lenko jest kobietg z klasa. Tak sie mowi
o kobietach zadbanych, skupionych,
powaznych. Pyta, co moze mi zagrac za
jednego dolara. Chmury brzuchami pra-
wie szorujg po dachach, za oknami szaro-
buroi deszcz. Niech wiec wptynie troche
swiatta. | z pianina ptynie swiatto po usta-
leniu, ze Sonata ksiezycowa to na pew-
no to samo, co Lunnaja sonata.

Kiedy po dtugiej przerwie Margerita
podchodzi ponownie z catym nareczem
propozycji — od Chopina, Oginskiego czy
Mozarta po jazz i ludowe piesni ukrain-
skie - wcale nie na odczepnego prosze:
Piesni wertepowe...

Nowa radist stata/Jaka ne buwata/
Nad wiertepom zwizda jasna/Uwies
swit zasijafa/. | tak dalej gtosem jasnym
i mocnym spiewa Margerita, a potem
Ze Dziewica Maria syna porodzita/Syna
porodzifa/W jastach pofozyfa/Bozego
syna...

Ale pewnie na wertep w pazdzierniku
zawczesnie, bo natychmiast po wybrzmie-
niu ostatniego akordu bucha z gtosnikow
nas nie dogonig. A jezeli chodzi o te
pierwsza piesn, to jeszcze kilkanascie lat
temu jej druga zwrotka mogtaby zaczynac¢
sie tylko tak: Nowyj god rodsita, a nie
stowami De Christos rodsifa. Zapewnia
mnie o tym Danito Posztaruk, a on wie
najlepiej, jak to byto z wertepem nara-
dzieckiej Ukrainie.

Henryk Jurkowski

Podréz sentymentalna
Jest rok 1989. Na miedzynarodowym
festiwalu teatrow lalek w Kownie (Litwa)

spotyka sie dwoch ludzi: profesor Hen-
ryk Jurkowski z Polski i Danito Poszta-
ruk z Ukrainy. Prezydent UNIMA z dyrek-
torem Wotynskiego Teatru Lalek w tuc-
ku, ale rozmawiajg nie ,po profesji’, lecz
o0 mozliwosci zorganizowania sentymen-
talnej podrozy na wschod. Bo zona profe-
sora Jurkowskiego pochodzi z Czortkowa;
matka byta lekarzem, a ojciec sedzia.

- Méwit mi wtedy Jurkowski — Danito
Posztaruk snu¢ zaczyna opowies¢ - jak to
przez diugie lata chciat trafi¢ na Ukraine
i mu nie pozwalali. Nawet przez Moskwe
sie nie dafo. A ja do niego, ze ,niet pro-
blema”. Po tygodniu od powrotu z tuc-
ka dzwonie do Warszawy i méwie: Przy-
jezdzaj. Zatatwitem. Wiec jedziemy do
tego Czortkowa. Znalazta zona Henry-
ka dom, w ktérym sie urodzifa... ,, Ty na-
wet nie wiesz, co dla mnie zrobites”
- powtarzafa.

W drodze powrotnej Henryk zaczat
wypytywa¢ mnie o wertep. Ja sfowo
znatem, po swojej wsi w dziecin-
stwie chodzitem z wertepem, ojciec
graf na skrzypcach, a ja na baraba-
nie. Skrzynka wertepowa w mojej wsi
nie byta znana, ale pies$ni wertepowe,
sfowa wertepowe, jak przez mgte jesz-
cze pamietatem. A Henryk wypytuje,

jakby to zrobic¢, zeby mozna taki wertep
zobaczyc. Ot, problem.

Sztandarowy wyrok

Wertep byt jeszcze. W pamieci ludzi
wiekowych, takich jak lwan Klimowicz
z Lubomola. Po kilku latach, doktad-
nie w 1996 roku, napisze o nim Oteksy
Oszurkiewicz w pracy zatytutowanej Wer-
tep narodzin na Wotyniu. Dzieje wertepu
tez byty spisane, najwnikliwiej w rozprawie
Iwana Franki O historii ukrainskiego wer-
tepu XVIII w. Reprint pierwszego wydania
zroku 1906 ukazat sie dzieki staraniom
Borysa Gotdowskiego i Danity Poszta-
ruka w roku 1991. Wydawcami reprintu
sa: ,Teatr zdziwien” (Moskwa, stamtad
jest B. Gotdowski) i Wotynski Teatr Lalek
(kuck). Miejsce wydania - Moskwa.

Od roku 1906
mingt prawie wiek.
Gdyby ktos wymy-
slit sejsmograf zapi-
sujacy polityczne
drgania, porusze-
nia i trzesienia
ukrainskiej ziemi

Danito Posztaruk

Ukrainski wertep/Ukrainian vertep,
Wotynski Teatr Lalek (1993)
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w tym prawie wieku - otrzymatby sejsmo-
gram, na kiorym w kazdym dziesieciole-
ciu brakuje skali pojmowania. Boze igrzy-
sko? Dantejskie piekto? Na chybit trafit,
i dla przyktadu tylko, pobierzmy faktogra-
ficzny wycinek z historii ukrainskiej kultury.
Woecale nie najbardziej drastyczny.

J. Stalin pisze list do L. Kaganowicza,
sekretarza generalnego CK KP(b)U: nale-
Zy przeksztafci¢ rozwijajaca sie ukrain-
ska kulture i ukrainskie spoteczenstwo
w kulture i spofeczenstwo radzieckie.
Pouczenie Stalin podpisat w roku 1926.
Ustalono, ze w 1930 ukazaty sie drukiem
utwory 259 zyjgcych literatow. Po roku
1938 publikowato jeszcze 36 z nich. Co
stato sie z pozostatymi, ktérych byto 2237
Siedmiu, tylko siedmiu zmarto smierciag
naturalna.

W tym mroku byty i rozbtyski. Na przy-
ktad w latach dwudziestych XX wieku.
Dzisiaj nazywa sie ten okres ukrainskim
odrodzeniem narodowym lat 20., ale
nazywa sie go takze rozstrzelanym odro-
dzeniem. Potem, w latach 60., byto drugie
ukrainskie odrodzenie, ale nadal co roku
nowyj god sie rodzit, no, moze i nowyj rik
(to juz po ukrainsku), ale nie Chrystus.

Do tego, zeby w moskiewskim ,,Kuk-
Arcie” mogto ukazac sie kilkanascie stron
zadrukowanych tekstami o wertepie i spie-
tych w zywej paginie hastem ,,CHRYSTUS
NARODZIt. SIE W £UCKU” - potrzebny
byt jeszcze jeden rozbtysk pod patronatem
ducha czasu. A duch czasu dziatat tak:

Danito Posztaruk i jego goscie wrocili
z Czortkowa do tucka. W sali widowi-
skowej teatru lalek trwata wiasnie sesja,
na ktorej wybierano przewodniczacego
wojewodzkiej rady.

Po drugiej stronie ulicy, na przysto-
wiowe wyciggniecie reki, majg siedzi-
be wtadze miejskie tucka. Na szczycie
siedziby powinien by¢ sztandar. | byt:
niebiesko-czerwony sztandar USRR. Ale
gotowy byt tez inny sztandar: zotto-bte-
kitny symbol niepodlegtej Ukrainy. Kiedy
w wyborach przewage uzyskiwat kan-
dydat demokratow, niebiesko-czerwony
sztandar nad miejska radg sptywat w dot,
a zotto-btekitny wzbijat sie w gore. Kiedy
przewage zyskiwat komunista, a byt nim
| sekretarz komitetu wojewodzkiego par-
tii, brat gore sztandar niebiesko-czerwony.

Jurkowski z Posztarukiem stali na placu
przed teatrem, niespiesznie gadali i ogla-
dali, co i jak grajg na tle nieba narodowe
symbole. W pewnym momencie, kiedy
zotto-btekitny sztandar byt troche dtuzej
wyzej, Danito powiedziat do Henryka:

- O, jak ten sztandar bedzie wisiaf, to
bedzie wertep, a jak wrdci tamten niebie-
sko-czerwony, to wertepu nie bedzie.
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Na drugi dzien, pomimo ze wygrat
demokrata, nad budynkiem miejskiej
rady powiewaty dwie flagi. | tak byto
przez wiele nastepnych dni. A referen-
dum za wolng, niezawistag Ukraing odby-
fo sie dwa lata pdzniej.

Pod betlejemska gwiazda

Jurkowscy wyjechali. W tucku zostat
Posztaruk, cztowiek zdaje sie uparty
w tworzeniu, bo to on wtasnie stworzyt
ponad c¢wier¢ wieku temu Wotynski Teatr
Lalek i tworzy go nadal.

Zeby stowa o wertepie zaczely stawad
sie ciatem, trzeba byto wzbudzi¢ pamie¢
wertepu spychang w niepamiec od poko-
len. Temu stuzyto wydanie ksiazki lwana
Franki i rozsytanie jej do teatrow lalkowych
na Ukrainie i poza Ukraing.

Wiele trzeba byto jeszcze zrobi¢, zeby
po latach Siergiej Jefremow mogt napi-
sac w,,KukArcie”, ze w zadnym miejscu
na ziemi nie byto festiwalu podobnego
do tego. Wiele robit Posztaruk, wiele robit
Jurkowski, duzo robili razem.

Z Warszawy do osrodkow UNIMA szty
listy informujace o zamiarze zorganizowa-
nia , festiwalu pod betlejemska gwiazdg”.

Do Warszawy pisat listy i przyjezdzat
Posztaruk, ale buszowat tez po Ukrainie.
Odnalazt Klimowicza i jego wertep w Lu-
bomlu.

Badacze folkloru i narodowych tradycji
zaczeli szukac wertepowych tekstow. Ktos
przystat teksty az z Kanady.

We wszystkich szkotach tucka, a jest
ich ze trzydziesci, pojawity sie wertepo-
we przedstawienia i rok w rok odbywajg
sie przeglady tych przedstawien.

Przyszty gospodarz Miedzynarodowe-
go Festiwalu Teatréw Lalek pod hastem
,Misterium Bozonarodzeniowe”, Wotynski
Teatr Lalek, zaprosit Siergieja Jefremowa
z Kijowa, aby tu wyrezyserowat Ukrain-
ski wertep.

Premiera odbyta sie 24 grudnia 1992
roku. W kilkanascie dni pozniej, 8 stycznia
1993 roku rozpoczat sie pierwszy festiwal.
Potem byt festiwal drugi, trzeci i czwarty.
Pisata o nich prasa ukrainska, rosyjska,
polska, angielska, czeska, francuska...

Wkrétce, w styczniu 2003 roku ,Mi-
sterium Bozonarodzeniowe” w tucku,
gdzie sie Chrystus odrodzit, odbedzie
sie po raz piaty.

O czym jest wertep

Mowi Danito Posztaruk: - To normal-
ne, ze przed premierg wertepu na naszej
scenie... Ech, co ja bede gadat: wcale
nie byto normalnie. Zaczefo sie przed-
stawienie i nagle, w jakim$ rozbtysku,
wiem, czuje: to jakies zauroczenie, to
magia, to inna aura. To czas i przestrzen,
w jakich objawia sie dobro. Tak, tu jest
zly Herod, ale nad tobg jest Zbawiciel.
Po przedstawieniu dorosli przychodzili
ze fzami w oczach i mowili: ,Wy oczysz-
czacie dusze naszych dzieci”.

Tu, na zachodniej Ukrainie mozna
byto sie wzruszac takimi reakcjami, ale
i fatwiej mozna je zrozumiec, bo tu bli-
zej w czasie do wertepu, ktory stworzyt
sie przez setki lat, a milczat przez lat kil-
kadziesiat, Ale pojechalismy z wertepem
do Kijowa. Na widowni dzieci w wigkszo-
Sci, albo i w cafosci, rosyjskojezyczne.
Co im tam ukrainski jezyk, co im tam
ukrainski wertep. Ale niewiele trzeba,
a masz to samo: magia, zauroczenie,
skupienie jak w Swigtyni.

Bytem zaskoczony, kiedy wczoraj
Margerita Samojlenko powiedziata mi ot
tak, jakby chodzito o sprawe codzienng
i powszechnie znang, ze wertep to dzie-
lenie sie dobrem, roznoszenie dobra po
domach.

Jestem zaskoczony, kiedy po powro-
cie do Lublina czytam w ,Kalenda-
rzu Ekumenicznym” tekst doktora Jana
P. Hudzika pod tytutem Boze Narodzenie
- filozoficzne studium znaczenia:

Dramaturgia narodzin Syna Cztowie-
czego wigze sie raczej z odwréceniem
wszystkiego przez nadmiar (P. Ricoeur),
rozgrywa sie wokot nadobfitosci fask,
ktore pozwalajg cztowiekowi wewnetrz-
nie sie przemienic, tak jakby powtor-
nie narodzié. A troche wczesniej czfo-
wiek wdzieczny za Dobro, sam chce
sie dzieli¢ z innymi, by¢ dobry i bezin-
teresowny.

A na koniec tylko sie dziwie, ze Henryk
Jurkowski w recenzenckim omoéwieniu
pierwszego festiwalu w tucku Wofyriskie
misteria (,Teatr” nr 4/1993) raz tylko
wymienit swoje nazwisko. W podpisie.

| |



A Reporter's Account

On the Tracks of the Vertep

Franciszek Pigtkowski

Hotel “Switez” in the Ukrainian town
of Lutsk is rather empty, rather clean,
rather cheap and rather too loud, espe-
cially the hotel bar. A pop group makes
a lot of noise about the fact that young
girls have fallen in love for the first time.
Margerita Samoylenko is a woman “with
class’—this is the way well-groomed, seri-
ous and collected women are described
here. She asks what she could play for
a dollar. Low overhanging clouds almost
touch the roof, and outside it is grey and
wet. We decide to let in some light and
the piano brightens up the room after
we agreed that the Moon Sonata is cer-
tainly the same as Lunnaya sonata.

When after a long interval Margerita
once again approaches with a whole
gamut of proposals—from Chopin, Ogin-
ski, or Mozart to jazz and Ukrainian folk
songs, | request—not by any means to
discourage her—vertep songs... Nova
radist stata/Jaka ne buvala/Nad vierte-
pom zvizda yasna | Uvies svit zasiyala
and so forth in a strong and clear voice,
followed by The Virgin Mary bore a son/
She bore a son/And placed the Son of
God/in a manger...

Probably it was much too early for
a vertep in October since the last chord
is immediately followed by a loud rendi-
tion of They won't get us. | am assured
by Danilo Poshtaruk, the best expert
on the history of the vertep in Soviet
Ukraine, that a mere ten years ago the
second verse of the first song could have
began only with the words Noviy god rod-
sila and not De Christos rodsila.

A sentimental journey

Itis 1989. Professor Henryk Jurkowski
from Poland and Danilo Poshtaruk from
Ukraine meet at an international puppet
theatre festival held in Kaunas (Lithua-
nia). The chairman of UNIMA talks to the
director of the Volhynian Puppet Theatre
in Lutsk not about professional issues
but about the possibility of organising
a sentimental journey to the east. His wife
comes from Chortkov; her mother was
a physician and her father—a judge.

Noc Bozego Narodzenia/Christmas Eve, Teatr Lalek, Rowne

—Jurkowski told me—Danilo Poshtaruk
begins to spin his tale—how for years he
wished to visit Ukraine and was forbidden
from doing so. He even did not manage to
settle anything via Moscow. | replied: “No
problem”. A week after returning to Lutsk
I called up Warsaw and said: “Come on
over, | 've settled everything”. We set off
to Chortkov where Henryk’s wife found
the house in which she was born... “You
don’t even realise how much you’e done
for me"—she kept on repeating. On the
way back, Henryk began asking me
about the vertep. | recognised the word
and as a child performed the vertep in my
native village where my father played the
violin and I—the baraban. The villagers
were unfamiliar with the vertep chest but
I mistily recalled vertep songs and lyrics.
Now Henryk is asking me how it could
be arranged to see a vertep. Now, that's
a problem.

A verdict pronounced by flags

The vertep still existed, especially
in the memory of aged people such as
Ivan Klimovich from Luboml. Several
years later, more exactly in 1996, it
was described by Olexy Oshurkievich
in his study entitled The Nativity Vertep

in Volhynia. The history of the vertep
was also recorded, the most meticulous
version being the dissertation by Ivan
Franko On the History of the Ukrainian
Vertep during the Eighteenth Century.
A reprint of the first edition from 1906
appeared in 1991 thanks to the efforts
of Boris Goldovski and Danilo Poshtaruk.
The publishers were the “Theatre of Sur-
prises” (from Moscow—B. Goldovski)
and the Volhynian Puppet Theatre from
Lutsk.

Almost a century had passed from
1906, and if someone had devised
a seismograph registering political tur-
moils and earthquakes in Ukraine during
that period he would have produced
a seismogram in which every decade
would lack a suitable scale. A God'’s
playground? A Danteian hell? By way
of example, let us select at random
a factographic fragment, by no means
the most drastic one, from the history of
Ukrainian culture.

In a letter addressed to L. Kaganovich,
secretary general of the Central Commit-
tee of the Communist Party of Ukraine
(bolsheviks), J. Stalin declared: Develop-
ing Ukrainian culture and society should
be transformed into a Soviet culture and
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a Soviet society, an admonition signed
in 1926. It has been determined that in
1930 259 living men of letters issued
their works. After 1938, only 36 of them
continued to publish. What happened to
the others, a total of 2337 Only seven of
them died of natural causes.

Those sombre years were illuminated
by brief flashes, as during the 1920s,
a period which today is known as the
Ukrainian renascence of the '20s but also
as the executed revival. The second such
renaissance took place in the 1960s,
although every successive year still wit-
nessed the birth of noviy god—New Year
in Russian—and sometimes noviy rik (in
Ukrainian) but never the birth of Christ.

Yet another glimpse of light, patron-
ised by the spirit of the time, was nec-
essary for the Moscow-based , KukArt”
to issue up to twenty pages about the
vertep with a running headline proclaim-
ing “CHRIST ISBORN IN LUTSK”. This is
the way in which spirit of time worked:

Danilo Poshtaruk and his guests
returned from Chortkov to Lutsk. The
spectacle hall of the puppet theatre was
being used for a session electing the
chairman of the voivodeship council.

The offices of the municipal authori-
ties of Lutsk are situated on the other
side of the street, within a proverbial
arm’s reach. The building should be
topped by a flag. Alongside the blue and
red flag of the U.S.S.R. another one—the
blue and yellow symbol of independent
Ukraine—was prepared. When the elec-
tion was being won by the democratic
candidate, the blue and red flag floated
downwards and the blue and yellow
one was hoisted. When the communist
candidate—the first secretary of the
voivodeship party committee—appeared
to be winning the blue and red flag was
uppermost.

Jurkowski and Danilo Poshtaruk stood
in the square in front of the theatre, talk-
ing unhurriedly and observing the game
played by the national symbols against
the background of the sky. At a certain
moment, when the blue and yellow flag
was slightly higher, Danilo declared:
—If this flag continues to hang we shall
have the vertep, but if the other, the
blue and red one returns, there’ll be no
vertep.

On the following day, despite the fact
that the democrat had won, two flags
fluttered above the seat of the municipal
council, a state of things which continued
for many following days. A referendum in
favour of afree, independent Ukraine
was held two years later.
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Under the star of Bethlehem

The Jurkowskis left. Danilo Posh-
taruk, apparently a creatively persistent
person, since it was he who over quarter
of a century ago initiated the Volhynian
Puppet Theatre, and continues to mould
it, stayed behind in Lutsk.

For the oral memory of the vertep to
become reality it was necessary to stir
recollections which for generations had
been relegated to oblivion. This was
the purpose of issuing the book by Ivan
Franko and distributing it among puppet
theatres in Ukraine and abroad.

Alot had to be achieved so that
Siergei Yefremov could write in "KukArt”
that: No other place on earth witnessed
a festival similar to this one. Much had
been done by Danilo Poshtaruk, much by
Jurkowski, and much had been accom-
plished jointly.

Letters sent from Warsaw to UNIMA
centres informed about plans for organis-
ing a “Festival beneath the star of Beth-
lehem”.

Danilo Poshtaruk wrote letters and came
to Warsaw; he also roamed Ukraine and in
Luboml found Klimovich and his vertep.

Researchers dealing with folklore
and national traditions began to seek out
vertep texts. Someone sent examples all
the way from Canada.

All the schools in Lutsk (a total of
about thirty) featured vertep spectacles
and held annual revues of the perform-
ances.

The Volhynian Puppet Theatre, the
future host of the International Puppet
Theatre Festival “The Nativity Mystery
Play”, invited Siergei Yefremov from Kiev
to direct The Ukrainian Vertep.

The premiere took place on 24 Decem-
ber 1992. The first festival opened on
8 January 1993, and was followed by
a second, third and fourth festival, reported
by the Ukrainian, Russian, Polish, British,
Czech and French press. The “Nativity
Mystery Play” in Lutsk, where Christ was
reborn, will be held for the fifth time in
January 2003.

The contents of the vertep

Danilo Poshtaruk: —It is customary
that on our stage a premiere of the
vertep is preceded by... What am | talk-
ing about: nothing was normal. Once
the spectacle began | felt in a sudden
flash, some sort of a spell, magic,
a different aura. This is the time and
the place in which goodness reveals
itself. Here is evil Herod but, above all,
here is the Saviour. After the show, adult
members of the audience approached

with tears in their eyes, saying “You are
purifying the souls of our children”.

Here, in Western Ukraine, one could
find reactions of this sort poignant, but
they are more easily understood since
we are closer to the vertep, which
assumed its form in the course of long
centuries and then was silenced for
several decades. Later, we took the
vertep to Kiev, where the audience was
composed of children whose majority,
or all, spoke Russian. What did they
care about the Ukrainian language or
the Ukrainian vertep? Apparently, little is
necessary to produce the sort of magic,
enchantment and concentration akin to
the mood achieved in church.

| was astounded when yesterday
Margerita Samoylenko told me that the
vertep denotes sharing and bringing the
Good News to people’s homes, as if she
was describing something universally
recognised, a daily occurrence.

| was just as astonished when upon
my return to Lublin | read Boze Naro-
dzenie—filozoficzne studium znaczenia
(The Nativity—a Philosophical Study of
Significance), a text by Dr. Jan P. Chudzik
issued in “Kalendarz Ekumeniczny”:

The drama of the birth of the Son
of Man is associated rather with the
reversal of everything attained by
means of excess (P. Ricoeur), and
focuses on the super-abundance of
grace that allows man to transform
himself internally and be born anew.
Slightly earlier, man, grateful for Good-
ness, wishes to share it with others, to
be good and unselfish.

Finally, | am surprised to see that in
his review of the first festival in Lutsk
(Wotynskie misteria/Volhynian Mystery
Plays/, “Teatr” no. 4/1993) Henryk
Jurkowski mentioned his name only
once, in a signature. [ |

RYS. MIKOLAJ MALESZA
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RECENZJE/REVIEWS

Sniezka/Snow White

Poznanska Sniezka to kawat pieknego
teatru. Pierwsza czescig bytem niemal
oczarowany: swietny skrot, wyrafinowany
obraz, wida¢ wage swiatta (cho¢ z pew-
noscig w obcych warunkach nie zagraty
tak, jak trzeba), pyszne aktorstwo, teatr
magiczny, ale nie wtym sensie daw-
nej doskonatej iluzyjnosci, tylko jakie-
gos przeniesienia w nowy wymiar znane-
go motywu Sniezki. Akcja daleka od nar-
racyjnosci, jakby budowana z epizodow,
nanizujacych sie, wydobywanych z ciem-
nosci, pyszny podziat na swiat ludzi-akto-
row (swietne kostiumy Urszuli Kubicz-Fik)
i lalek - bohateréw Sniezkowej przygo-
dy, pojawiajgcych sie w muslinowych
ramach, niczym w czarnym teatrze, prze-
dzielonych tajemniczym lustrem. Czuje

Na goraco

Marek Waszkiel

sie rezyserski pomyst i Swietne, teatralne
budowanie dramatu.

Niestety, czes¢ druga - stabsza. Nie
zeby staba, ale prowokujaca pytania, pie-
trzaca watpliwosci, o wspoftistnienie lalki
i aktora, nazbyt natretng powtarzalnos¢
motywow, zbyt ilustracyjny tekst literacki,
nawet stabsze aktorstwo (Sniezka). Jakby
zabrakto rezyserowi pary, by utrzymac
pozanarracyjny rytm opowiesci, pojawia
sie ilustracja, obraz uzupetnia stowo, ginie
czastka magii i teatralnosci, zaciera sie
nawet idea przekraczania granicy dojrza-
tosci, tak wyrazista wczesniej. A mimo to
jest to spektakl przywracajgcy wiare w te-
atr lalek. | chwata tworcom poznanskim
za ten piekny wieczor, by¢ moze jedyny
w minionym sezonie teatralnym.

Sniezka/Snow White na motywach basni bra-
ci Grimm. Scenariusz Katarzyna Grajewska i Ta-
deusz Pajdata, rezyseria Janusz Ryl-Krystianow-
ski, scenografia Urszula Kubicz-Fik, muzyka Ro-
bert kuczak. Teatr Animacji, Poznan. Prezentacja
19 1X 2002 w Teatrze Lalka w Warszawie w ramach
VI Miedzynarodowego Festiwalu Teatréw dla Dzieci
i Mtodziezy ,Korczak 2002”.
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Merlin Mongot

Merylin Mongot w Biatostockim Teatrze
Lalek to rosyjska ciasnomatomiastecz-
kowa opowiastka o facecie, ktérego
zona spodziewa sie dziecka, a on - obi-
bok (Ryszard Dolinski) - spedza mito
czas u przygtupiej mtodziutkiej sasia-
deczki (lwona Szczesna), o wspotloka-
torze tej sasiadeczki, mtodym urzedni-
ku (Pawet Aigner), ktérego marzeniem,
urzeczywistnianym, jest napisanie ,wiel-
kiej rosyjskiej powiesci’ oraz o wyzwolo-
nej siostrzyczce tej sgsiadeczki (Sylwia
Janowicz-Dobrowolska), ktorej jedynym
marzeniem jest uciec z matomiasteczko-
wej parafialnosci. Ot i tyle.

Catkowicie aktorski spektakl, wyre-
zyserowany przez ,cyzelatora stowa”
Waldemara Smigasiewicza, wtasciwie
Swietnie grany, w matej, ciasnej i dusz-
nej salce, w bezposrednim sasiedztwie
garstki (wiecej niz 30-40 z pewnoscig
nie wejdzie) widzoéw, ktorzy przez blisko
dwie i pot godziny wstuchujg sie (z pew-

nym zainteresowaniem, nie powiem)
w problemy jakichs swittogierajskich
czy swierdtowskich obywateli. | nic by
w tym ztego nie byto, gdyby te proble-
my odnosity sie takze do nas, tj. gdyby
widzowie czuli sie ,podrapani” przez
teatralng aktualnosc¢. Tymczasem nic.
Jestesmy w czystym Stanistawowskim
teatrze, gdzie usunieto czwartg sciane
i podgladamy problemy naszych boha-
terow i sgsiadow (wszak spektakl grany
jest w Biatymstoku). Ogladamy namietno-
Sci, dramaty, przestrach iliczne upoko-
rzenia, i guzik to wszystko nas obchodzi.
Wiec cos jest nie tak z tym spektaklem
i to cos musi dotkng¢ przede wszystkim
rezysera, ktory wtozyt wiele pieknego
trudu w przygotowanie spektaklu, osia-
gnat bezwzgledng rzemieslniczg spraw-
nosc, lecz natym sterylnym warsztato-
wym efekcie poprzestat. Nam widzom
witasciwie niewiele miat do powiedze-
nia. To i owo powiedziat autor sztuki,
rezyser - nic. Najwieksza frajde majg
aktorzy. Lalkarzom rzadko zdarzajg sie

~prawdziwe” teatralne role (cho¢ pewnie
w Biatymstoku troszke czesciej). Wiec
tym razem mogli sobie pograc.

Odkryciem jest lwona Szczesna, kto-
rej bodaj po raz pierwszy delikatnie zmie-
niono emploi i okazato sie, ze drzemie
w niej wiecej aktorskich mozliwosci, niz
dotad ujawniata. Jej pomieszanie grani-
czy z psychiatryczng pedanterig i mozna
podejrzewac, ze gra jakies konkretne stu-
dium choroby, petne niuansow, subtelno-
Sci, ale i bogactwa intrygujacego uwage
widza. Sylwia Janowicz-Dobrowolska
nareszcie ujawnia bogactwo swoje-
go aktorstwa, cho¢ balansuje na cien-
kiej granicy, czasem ociera sie o dobry
smak i pewnie nie raz zdarzy jej sie zesli-
zgnac, ale ma w sobie site i energie , ko-
biety fatalnej”. Pawet Aigner po chudym
okresie wraca do formy. Ma nieco ,,pro-
fesorska” role, ale wcigz znajduje nowe
okazje do pokazania swoich mozliwo-
Sci, czerpie z podgladania zycia petny-
mi garsciami i rozdziela widzom szczo-
drze swdj talent. Ryszard Dolinski wyda-
je sie, ze poprzestat na przekonaniu, ze
dobrym aktorem juz jest. Rezysera takze
to zadowolito. Wiec wieczor bezsprzecz-
nie mity. Ale wychodzac, trudno opedzi¢
sie refleksji - po co? Sympatycy mtodej
generacji aktorow lalkarzy watpliwosci
mie¢ nie powinni. Pojs¢ warto.



a purely Stanislavsky theatre in which
the fourth wall has been removed so that
we could eavesdrop at the predicaments
of the heroes and our neighbours (after
all, the spectacle is shown in Biatystok).
We witness passion, drama, fear and
humiliation, and... remain totally indiffer-
ent. In other words, something is wrong.
This fault must lie primarily with the direc-
tor who devoted much effort to produce
the spectacle and achieved absolute
craftsmanship but, unfortunately, did not
go any further than a sterile workshop
effect and, in contrast to the author of
the play, had little to say to the specta-
tors. The actors have the most fun—pup-
peteers are rarely offered “real” theatrical
roles (although in Biatystok probably
more frequently). This time they could
really relish the chance to perform.
Iwona Szczesna is the true discov-
ery of the spectacle; this is probably
the first time that her emplois has been
delicately changed, demonstrating that
she must have concealed more acting
potential that has been shown up to
now. The portrayal of the disturbed
condition of the heroine borders with

Jak zdoby¢
korzec ztota/How to Win
a Bushel of Gold

Pomyst wyjsciowy wydaje sie bardzo
udany. Nad catoscig czuwa btazen
(Grazyna Koztowska). On przygotowu-
je akcje, zapowiada, uprzedza, na swoj
sposob ingeruje, komentuje, uogdlnia.
Mozna by sadzi¢, ze tak powinno byc¢.
A jednak czy ten komentarz staby, czy
poprowadzenie dobrej skadingd aktor-
ki zbyt watte, bo nawet stuszne (i bar-
dzo wspotczesne) przerzucenie niekto-
rych partii btazna w wokalizy efektu nie
przynosi. Jest poprawnie, ale sity tu nie
ma, czu¢ wpltywy przesztosci, a w rze-
czywistosci czas bardzo przyspieszyt.
Chciatoby sie zobaczyé cos$ na ksztatt
Turlajgroszkowej procesiji cerkiewnej,
jakas site gtosu przestrogi, oburzenia,
bo przeciez chodzi o handel ,,skérami”,
chodzi o ,,pranie” pieniedzy, chodzi o fa-
twy, lewy, a nawet , lepki” interes. Chodzi
0 cos, w czym dzi$ zyjemy, az prosi sie
o0 jakas ,,publicystyke”, tymczasem widzi-
my, jak z nostalgicznego btazna uchodzi
para, jak para uchodzi z catego spekta-
klu, jak dobra gra aktorska Fiodorowa,
Dojlidki i Sierzputowskiej (nawet z lalka-
mi) nie przenosi sie na widownie, grzez-

psychiatric pedantry, and we may
suspect that the actress is present-
ing a concrete study of a mental ill-
ness, full of nuisances, subtleties and
contents which the spectator finds
simply intriguing. Sylwia Janowicz-
Dobrowolska finally reveals the full
spectrum of her acting prowess
although she balances on a thin line
of good taste; even when she crosses
it she demonstrates the strength and
energy of a femme fatale. After a lean
period Pawet Aigner is back in shape.
His role is slightly “professorial” but
he still finds new opportunities to
show his potential, makes full use of
observing life and generously shares
his talent with the audience. It seems
that Ryszard Wolinski is convinced that
he already is a good actor, an opinion
apparently shared by the director.
In other words, an unquestionably
pleasantly evening. Leaving the thea-
tre, however, | found it difficult to resist
the question: what for? Fans of the
young generation of actors-puppet-
eers should not harbour such doubts.
It was worth it.

nie w stowach, w jakiej$ ,bajce”, ktora
z czasem przestaje kogokolwiek obcho-
dzié. W sumie przepada nawet inteligent-
ne rezyserskie skojarzenie witasciciela
straganu z matym Klausem, bo niespo-
dziewanie tekst zaczyna brzmie¢ zgota
wspotczesnie, tylko twércy nie wycia-
gajg z tego zadnych wnioskow. Szkoda.
Bo cho¢ spektakl wpisuje sie w estety-
ke z przesztosci, mogt zabrzmie¢ bardzo
aktualnie. Nie zabrzmiat.

The point of departure seems to be
fortunate. The whole spectacle is super-
vised by a clown (Grazyna Koztowska)
who prepares the action, announces,
forewarns, intervenes in his own way,
comments and generalises. One could
go on the assumption that this is the way
it should be. Nonetheless, either the
commentary is weak or the otherwise
good actress is badly directed because
even the quite suitable (and truly contem-
porary) transference of certain fragments
of the text into vocal parts does not pro-
duce any effect. The overall impression is
one of correctness, but there is no impe-
tus; instead, we detect a tangible impact
of the past although it reality time rushes
on. | would have liked to see something
resembling the Turlajgroszek church
procession, some sort of a powerful

Merlin Mongot, Nikotaj Kolada. Rezyseria Walde-

mar Smigasiewicz, scenografia Maciej Preyer, mu-
zyka Krzysztof Dzierma. Biatostocki Teatr Lalek
- spektakl 20 1X 2002 w BTL.

warning and outrage, since the topic
deals with trading in corpses, launder-
ing dirty money, and easy, illegal and
even “sticky” business deals. In other
words, something which we encounter
on a daily basis, atopic which simply
begs for some sort of “political journal-
ism”; instead, we see how a nostalgic
clown loses all steam, a fate shared by
the whole spectacle, and how the per-
formances given by Fiodorow, Dojlidka
and Sierzputowska (even with puppets)
do not reach the audience but drown in
a quagmire of words, a “fairy tale” which
in time leaves everyone indifferent.
Consequently, even the director’s clever
association of the stall keeper with lit-
tle Klaus is lost, because even when
the text unexpectedly begins to sound
outright contemporary the creators do
not draw any sort of conclusions. A pity,
since although the production refers to
the aesthetics of the past it could have
resounded with a topical note. It did
not.

Jak zdoby¢ korzec ztota czyli bezecenstwa pana
Klausa/How to Win a Bushel of Gold or the Iniqu-
ity of Mr. Klaus, Waldemar Zyszkiewicz. Rezyseria
Tomasz Jaworski, scenografia Wiestaw Jurkowski,
muzyka Krzysztof Dzierma. Biatostocki Teatr Lalek
- spektakl 21 [X 2002 w BTL.
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Lear

Co do jednego mam pewnosc: torunski
Lear maadresata. Za sprawa Kobranocki,
grajacej na zywo, bedzie nig mtodziezo-
wa publicznosc. Z mysla o tej publiczno-
sci muzycy ztozyli nawet autografy w pro-
gramie do spektaklu. W programie nie
znajdzie sie za to informacji, czyim prze-
ktadem postuzyt sie biatoruski rezyser
Aleksiej Leliawski. Bo tekst, choc jest go
w spektaklu bardzo duzo (przedstawienie
trwa ponad dwie i p6t godziny), nie jest tu
wcale najwazniejszy. Dominuje rockowa
kapela. W programie wspomina sie jesz-
cze, ze wspotczesng forme Leara na sce-
nie lalkowej wspottworzy, obok muzyki,
plastyka teatralna. Temu nie moge dac
wiary. Tyle tu stylow, porzadkéw, miesza-
nia rzeczy pieknych i brzydkich, logicz-
nych i absurdalnych, ze jedynym uzasad-
nieniem bytoby przyjac¢, ze galimatias jest
wyznacznikiem wspotczesnosci. Pewnie
niektorych to zadowoli, przyjmijmy, ze to
rzecz gustu. Za to zgadzam sie z Tatiang
Nersisjan, scenografem przedstawienia,
kiedy dotyka ona palety kolorystycznej.
Kolory sg smakowicie dobrane. Godzac
sie jednak i na muzyke, i nawet na pla-
styke spektaklu, uwazam, ze to wcigz
za mato, by siegac po Szkspirowskiego
Leara, bedacego czyms wiecej niz banal-
ng historig o ojcu, ktory, nie wiedzie¢
czemu, zrzekt sie wtadzy, podzielit majg-
tek pomiedzy corki, pomijajac te, ktora
mu byta najblizsza, a potem tutat sie nie-
szczesny po Swiecie, az pokrzywdzona
corka odnalazta go, i juz bytaby uratowa-
fa, ale zgineta nieszczesna zdradziecko
zabita. Historii Glostera jako zywo mtody
cztowiek nie zrozumie wcale, zapamie-
ta moze Tomka (jedna z najciekawszych
rol wtym przedstawieniu w wykona-
niu Andrzeja Korkuza), ktoremu zimno.
Znajac tekst Leara, majac w pamieci
jakies inne inscenizacje tego arcydrama-
tu, da sie w gtowie to i owo pouktadac.
Ale widz, do ktorego adresuje sie przed-
stawienie, takiego doswiadczenia mie¢
nie bedzie. Wyjdzie by¢ moze nawet pod
urokiem spektaklu, tylko Szekspira sko-
jarzy co najwyzej z poslednim dostawcg
kryminatow. A szkoda.

Z aktorstwem jest tu roznie. Dobrze,
ze pierwszego planu, aktorskiego (Lear
i jego corki), da sie stucha¢. O budowa-
niu roli - mozna bytoby podyskutowac,
wyglada jednak nato, ze ten aspekt
niespecjalnie zainteresowat rezysera.
Bardziej zajeta go inscenizacja, choc¢
wyszta chyba najmarniej. Najbardziej
przykre jest to, ze ten niby-lalkowy spek-
takl (w lalkach rozegrany jest drugi plan,
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ci wszyscy, ktorymi sie rzadzi) budzi nie-
mal odraze z powodu scen lalkowych.
Nie tylko z racji plastyczno-inscenizacyj-
nych pomystow (miekkie, bure maneki-
ny-zewtoki), ale gtownie dlatego, ze jedy-
ne, czego naprawde nie umiejg lalkarze
- to animowac lalek.

Lear, William Szekspir. Rezyseria Aleksiej Leliawski,
scenografia Tatiana Nersisjan, muzyka Kobranoc-
ka, choreografia Barttomiej Ostapczuk. Teatr Baj
Pomorski, Toruh - premiera 29 IX 2002 na inaugu-
racje Torunskich Spotkan Teatru Lalek.



Najmniejszy cyrk Swiata
The Smallest Circus
on Earth

Teatr Antona Anderlego z Banskiej Bys-
trzycy (Stowacja) jest zjawiskiem nie-
zwyktym. Osadzony gteboko w tradycji
wedrownego marionetkarstwa, siegaja-
cej wsrod anderlowcéw przetomu XIX
i XX wieku, jest przede wszystkim auten-
tykiem, nie jakims rodzajem artystycznej
stylizacji czy wspotczesng rekonstruk-
Cig teatru z przesztosci. W autentyzmie
Anderlego tkwi jego wielka sita. Gra tak,
jak grali jego przodkowie: modeluje gtos,
kazda postac opatrujgc inng barwa, ani-
muje sam wszystkie lalki pojawiajace sie
na scenie, utrzymuje bezposredni kon-
takt z widzem poprzez wygtaszany tekst,
ale i zalotng animacje, korzysta z ca-
tego arsenatu trickéw, ktore wedrow-
ni marionetkarze doprowadzili do per-
fekcji. Jest ponadto zywym kontynuato-
rem tej rzadkiej dzi$ tradycji, gdyz nauki
pobierat od swojego ojca i stryja, uczyt
sie teatru marionetek od dziecka, tek-
sty sztuk zapamietat, zanim poznat litery
i sam moégt je przeczytac, dzi$ wcigz two-
rzy nowe lalki, opracowuje nowe numery
trickowe (jak ostatnio podwajni gimnasty-
cy czy taniec ze $winig).

Anton Anderle kocha swoje lalki i to sie
czuje zardwno siedzac na widowni, jak
i podpatrujac z kulis krzatajacego sie lal-
karza. Jego program skfada sie gtownie
z numerdéw cyrkowych, wykonywanych
przez marionetki trickowe (m.in. atleta
dzwigajacy ciezary, baletnica na linie,

zonglerzy: kulami, a nawet wtasng gtowa,
cztowiek-guma), ale wirtuozeria wykonania,
sytuacyjny dowcip, tatwos¢ w nawigzywa-
niu kontaktu poprzez lalke czynig z Ander-
lego artyste wyjatkowego. Kogos, kto zyjac
przesztoscia, nie traci kontaktu ze wspét-
czesnoscia. To teatr, ktdry wcigz wzrusza
i zachwyca, mimo iz zmienity sie teatralne
style i nasze gusty. Bo mistrzostwo (w sztu-
ce) jest kategorig spoza czasu, a Anton
Anderle jest mistrzem. Matez szczescie do
wytrawnych muzykéw. Od kilku lat wspot-
pracuje ze znakomitym Janem Palovicem,
ktory bywa akompaniatorem, bywa partne-
rem, a kiedy trzeba, kiedy wymaga tego
dramaturgia spektaklu, jest solistg, soli-
stg mistrzem.

The Anton Anderle theatre from Banska
Bistrica (Slovakia) is an astounding phe-
nomenon. Deeply rooted in the tradition
of the travelling marionette theatre, dating
back to the turn of the nineteenth century,
it is first and foremost authentic and by no
means an artistic stylisation or a modern
reconstruction of a theatre of the past. In
Anderle’s authenticity lies his great strength.
He performs in the manner of his ances-
tors: modulates his voice, providing every
character with a different tone, manipulates
all the puppets appearing on the stage by
himself, maintains direct contact with the
spectator by means of the delivered text
as well as coquettish manipulation, and
uses the whole bag of tricks perfected by
itinerant puppeteers. Anderle is a living fol-

lower of the rare marionette tradition,
and already as a child was taught the

principles of the theatre by his father and
uncle. He knew the texts of the plays by
heart before he could read them, and today
still creates new puppets and works on new
tricks (recently: the double gymnasts orthe
dance with a pig).

Anton Anderle loves his puppets, and
this can be felt both while sitting among
the audience, or backstage, peeping at
the bustling puppeteer. His show con-
sists mainly of circus acts, performed by
trick marionettes (e. g. an athlete carrying
weights, a ballerina on a tightrope, jug-
glers using balls or even their own heads,
the rubber man), but the virtuosity of the
performance, situational wit, and ease
of establishing contact via the puppet
render Anderle an exceptional artist, who
living in the past does not lose contact
with the present. His theatre continues to
sway and astonish despite the changes of
theatrical styles and our tastes. Mastery
(in art) is a category beyond time, and
Anton Anderle is a true master. He is also
fortunate in his choice of consummate
musicians. For the past several years he
has been co-operating with the excellent
Jan Palovi¢, accompanist, partner and,
when the dramaturgy of the spectacle
requires, master soloist.

Najmniejszy cyrk Swiata/The Smallest Circus on
Earth. Teatr Marionetek Antona Anderlego z Ban-
skiej Bystrzycy (Stowacja) - prezentacja 2 X 2002
w Biatymstoku w Teatrze Szkolnym im. Jana Wil-
kowskiego Wydziatu Sztuki Lalkarskiej warszaw-
skiej Akademii Teatralnej.




Cyrk Dekameron
Circus Decameron

Cyrk Dekameron to swego rodza-
ju esencja teatralnosci. Ciata aktorow,
ich gesty, dziatania, kostiumy, swiatto,
dzwiek, przestrzen sceniczna, wypowia-
dane stowa i nastepujace po sobie obra-
zy tworzace jakas catos¢, skiadajg sie
na jednosc, ktorg nazywa sie teatrem.
To nie jest ilustracja literackiego tematu.
Opowiadania z Derkameronu staty sie
pretekstem do zbudowania teatralnego
widowiska, ktore postuguje sie wiasnym
iezykiem, jezykiem teatru.

Brzmi to by¢ moze banalnie, bo
niby jakim jezykiem miatyby sie postu-
giwac rozmaite przedstawienia teatral-
ne. A jednak spektakl Tomaszuka ma
cos specjalnego. Poszczegolnych ele-
mentow nie da sie tutaj rozdzielic. Kazda
rola aktorska (a sg tu wytacznie wspania-
te role aktorskie, np. Alicji Rapsiewicz,
Wtodzimierza Pohla, Lucyny Sypniewskiej
czy Konrada Ignatowskiego) jest pedan-
tycznie przemyslana, utkana z wystudio-
wanych gestow, wytrzymanych poéz, sta-
nowi minikreacje, skojarzong na doda-
tek z dzwiekiem, czy raczej rytmem. Eva
Farkasova, Jan Zavarsky, Piotr Nazaruk
i Piotr Tomaszuk sg tu nieroztgczni, jak
gdyby oddychali w jednym rytmie, wypo-
wiadali jedno zdanie. Jesli widz zechce
sie poddac tej teatralnosci, czeka go
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przezycie wyjatkowe; jesli nie zaakcep-
tuje jej - ograniczy sie do skwitowa-
nia warsztatowej perfekcji. Jesli zechce
podrazy¢ temat ,,cyrku de-ka-me”, pew-
nie zaduma sie nad przewrotnym losem,
moze pospiera sie z rezyserem o sen-
sy komercyjnych wiretéw, powtorzone-
go finatu.

W kazdym przypadku bedzie miat oka-
zje do spotkania ze spektaklem, ktory
jest kwintesencjg erotyki, jakims hymnem
na jej czesc¢, cho¢ nie ma tu nic z erotyki
kina, telewizji czy chocby literatury. Ten
spektakl przywraca wiare, ze teatr to cos
bardzo specjalnego, nawet jesli nie wszy-
scy go akceptuja.

Cyrk Dekameron/Circus Decameron, Piotr Toma-
szuk wg Boccaccia. Rezyseria Piotr Tomaszuk, ko-
stiumy Eva FarkaSové, dekoracje Jan Zavarsky,
muzyka Piotr Nazaruk. Teatr Lalek Banialuka, Biel-
sko-Biata - premiera 12 X 2002.



Jaskoteczka/The Swallow

Jaskoteczke Tadeusza Stobodzianka
w warszawskim Guliwerze wyroznia
w repertuarze naszych teatrow lalek nie
tylko dosc¢ niezwykty tekst, madry i do-
brze napisany. Z przyjemnoscig oglada
sie Magdalene Kiszko w roli Jutrzenki-
-Jaskoteczki, precyzyjnie balansujacej
miedzy postuszenstwem i namietnoscia,
dobrze stucha sie Georgia Angietowa
grajacego Wiatra-Kota, zostajg w pa-
mieci epizodyczne wyraziste posta-
ci grane przez Ewe Scholl (zwtaszcza
maska Krowy i Zmija bedaca reka aktor-
ki). Respekt wzbudza praca rezyserska
Zigniewa Lisowskiego, jego tropienie
sensow i znaczen, porozumienie z kom-
pozytorem Piotrem Nazarukiem i zespo-
tem aktorskim. Spektakl wciaga, ogla-
dam go z przejeciem, cho¢ zapowiada
wiecej, niz otrzymujemy.

| jest jeden zgrzyt. Mam wrazenie,
ze rezyserowi zabrakto porozumienia
ze scenografem Pavlem Hubicka, ktory
robi na swoj sposob piekny, ale wiasny
spektakl: buduje jakgs obrotowa machi-
ne czasu z nowoczesnych przezroczy-
stych plastikow, z rozmaitymi drzwiczka-
mi, rokokowg niemal ornamentyka, obok
ustawia kiepska imitacje stynnej kana-
py-ust Mae West Salvatora Dalego, akto-
row ubiera w kostiumy wywotujgce zdu-
mienie (Wiatr - w btekitnym ,barokowym”
stroju z narzutkg obszytg biatym kozusz-
kiem, drugi kostium Jutrzenki - potacze-
nie sukni w odcieniu rozu i biatej baleto-
wej ,,paczki’). Plastyka spektaklu mocno
dziwi. Dziwi takze mnogosc¢ form okresla-
jacych wystepujace postaci: maski, pta-
skie plansze, lalki trojwymiarowe, zywo-
rekie, zwykte pacynki, lalki-figury (kot),
wszystkie bardziej eksponowane niz ani-
mowane.

Jakies malenkie wyjasnienie (w spra-
wie kostiumow) ptynie by¢ moze z efek-
townego programu do spektaklu.
Efektownego, bo wypetnionego projek-
tami kostiumow Hubicki. Ogladajac te
projekty, rozumiem, jaki byt zamyst sce-
nografa. Jaskoteczka zajmuje miejsce
wskazowek na cyferblacie jakby przypie-
tym do wszechswiata. Bo los nieszczesli-
wej mitosci jaskoteczki i kota opowiedzia-
ny w spektaklu, ktorego bohaterami sg
Czas, jego corka Jutrzenka i zakochany
w niej Wiatr, jest takim losem uniwersal-
nym. Mowi o nieustannym konflikcie mie-
dzy ustalonym porzadkiem swiata i pra-
wem jednostki do tamania tego porzad-
ku za sprawa mitosci. Kostiumy Hubicki
z projektow odnosza sie do swiata basni,
Swiata wyobrazonego. W ich wersiji zre-

alizowanej na scenie cata basniowosc¢
znika. Pojawity sie za to cytat, banat
i sztampa; bogatg palete barw z propozy-
cji scenografa zastgpity ostre, szokujace
nieco kolory. Obejrzenie tego programu
uswiadomito mi, ze przynajmniej w kwe-
stii kostiumow by¢ moze nie porozumiat
sie scenograf z pracownia plastyczna,
ale rezyser wszystko to zaakceptowat,
a nie powinien. Czyzby pospiech wzigt
gore nad twoérczoscig?

Jaskoteczka/The Swallow, Tadeusz Stobodzianek.
Rezyseria Zbigniew Lisowski, scenografia Pavel Hu-
bi¢ka, muzyka Piotr Nazaruk. Teatr Lalek Guliwer,
Warszawa - premiera 19 X 2002.
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Spowiedz w drewnie
Confession in Wood

Spowiedz w drewnie Jana Wilkowskiego
jest bodaj najpiekniejszym tekstem, jaki
napisano z mysla o teatrze lalek. W wersji
rabczanskiej potaczono go z Namietno-
Sciami marionetek Henryka Jurkowskiego
na motywach Jacinto Gralla. Widziatem
jedynie pierwsza czesc¢ i o nigj kilka stow.

Nie sposob oderwac sie od legen-
darnej szczecinskiej inscenizaciji
Wilkowskiego. Nie sposob nie zesta-
wia¢ kolejnych prob z tamtym przedsta-
wieniem. Nie sposob dorownac pierwo-
wzorowi, skoro uznano go za arcydzie-
to. Czy zatem kazda nowa inscenizacja
musi by¢ skazana na kleske? Chyba nie,
ale trzeba znalezc¢ inny klucz do tematu.
Realizatorzy rabczanscy innego klucza
nie znalezli, nie jestem nawet pewien,
czy szukali, zas zaproponowane rozwiag-
zania (plastyczne, inscenizacyjne i ak-
torskie) nie wytrzymuja poréwnan. Wiele
scen zabrzmiato fatszywie. Piotr Serafin
w roli Swiatkarza nie czuje drewna,
w ktorym rzezbi cate swoje zycie; Pawet
Stojowski nie ma w sobie nic z naiwnosci
Frasobliwego, ktory odkrywa swe ludzkie
ciato. Styszymy tekst, piekny tekst, ktory
pobudza wyobraznie. Ale wyobraznia
szuka obrazow ze szczecinskiej insce-
nizacji. Czy wersja rabczanska zaspo-

koi wyobraznie kogos, kto Spowiedz
w drewnie oglada po raz pierwszy?
Pozostaje mi zyczy¢, aby tak byto.

SpowiedZz w drewnie/Confession in Wood, Jan
Wilkowski. Rezyseria Stanistaw Ochmanski, sce-
nografia Jadwiga Mydlarska-Kowal, muzyka Sta-
womir Czarnecki. Teatr Lalek, Rabka - prezentacja
7 X 2002 w Teatrze Szkolnym im. Jana Wilkowskie-

go w Biatymstoku.
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